
LIPCOWE 
ŚWIĘTO

W roku bieżącym obchodzić 
będziemy rocznicę Manifestu 
Lipcowego w szczególnej sy­
tuacji. Wiele haseł naszej re­
wolucji teraz dopiero nabrało 
właściwego sensu i żywych 
barw wcielania w życie. W 
wielu “ dziedzinach, po latach 
błądzenia na manowcach, te­
raz dopiero wchodzimy na 
właściwą drogę, która w przy­
szłości zapewnić może pełne 
zbudowanie sprawiedliwego, 
socjalistycznego ustroju spo­
łecznego. Równocześnie jed­
nak stoimy w obliczu poważ­
nych trudności gospodarczych, 
czekają nas trudne i mozolne 
zadania. Musimy je wykonać, 
jeśli chcemy stworzyć silną 
bazę pod dalsze przemiany. 
A celem naszym jest budowa­
nie socjalizmu z ludźmi i dla 
ludzi.

Bywały takie lata, że przy 
uroczystych okazjach miliony 
ludzi pracy podejmowały zo­
bowiązania produkcyjne. Nie­
przebrane . zastępy aktywis­
tów związkowych zajęte były 
rejestrowaniem tych zobowią­
zań i przeliczaniem ich na 
realne złotówki oszczędności, 
na wskaźniki wykonania pla­
nów produkcyjnych. Za ową 
zaś uroczystą fasadą kryła się 
wstydliwie obojętność, apatia 
i brak Chęci do działania. 
Efekty zaś bynajmniej nie 
były proporcjonalne do orga­
nizacyjnego wysiłku, do sztu­
cznie rozbudzanej emfazy u- 
roczystych dni.

Dziś niewielu jest w naszym, 
kraju ludzi, którzy by wąt­
pili w słuszność naszej polity­
ki. Mimo doraźnych trudno­
ści, jesteśmy przekonani, że z 
nich wyjdziemy i w przyszło­
ści — powoli ale stale, pod­
nosić będziemy nasz poziom 
życiowy, pokonywać będziemy 
przeszkody. Tylko bowiem 
pod tym warunkiem możliwe 
będzie zrealizowanie pięknych 
haseł Manifestu Lipcowego. 
Aby jednak stały się one ha­
słami żywymi, musimy doko­
nać wielkiego wysiłku. Na co- 
dzień zagraża nam niedosta­
teczny wzrost produkcji. 
Wskaźniki planów nie we 
wszystkich zakładach są wy­
konywane, jakość produkcji 
stale jest jeszcze za niska. W 
całych gałęziach naszej gos­
podarki odczuwa się niepoko­
jący wzrost absencji i osłabie­
nie dyscypliny pracy. Bez 
zmiany tej sytuacji niesposób 
myśleć o istotnej poprawie. 
Nie pomogą wtedy pożyczki 
zagraniczne, na mc się zdadzą 
ofiary takie, jak zmianą pro­
porcji w inwestycjach. Popra­
wa bowiem może być osiąg­
nięta wyłącznie przy współ­
udziale całego społeczeństwa.

Nie potrzeba nam mecha­
nicznych zobowiązań, potrze­
ba natomiast codziennego, 
rzetelnego stosunku do pracy, 
potrzeba nam nowego stylu 
pracy, który by odpowiadał 
przemianom dokonanym w 
ostatnich miesiącach w dzie­
dzinie polityki.

Jeśli potrafimy wzbudzić w 
sobie i w innych zaintereso­
wanie do tych spraw w dniu 
naszego święta i utrzymać to 
zainteresowanie przez dłuższy 
czas — będzie to najlepsza 
forma uczczenia Manifestu 
Lipcowego. Wtedy Święto na­
sze będzie nie tylko wspo­
mnieniem, lecz również okazją 
do umocnienia naszych zdo­
byczy społecznych.

Jaw.

rzedmiotem niniejszego artykułu jest naszkico­wanie systemu funk­cjonowania przedsię­biorstwa w nowym mo­delu gospodarczym. O- graniczamy się przy tym do najbardziej o- ’ gólnego aspektu zagad­nienia, nie rozpatrując tak ważnych zagad­nień, jak np. planowania pro­dukcji głównych asortymentów. Na­leży może powiedzieć na wstępie parę słów o stosunku proponowa­nego tu systemu do ogłoszonych tez Rady Ekonomicznej w tej sprawie. Tezy te noszą narazie charakter dość 'Ogólny. Nakreślony tu system funkcjonowania przedsiębiorstwa, jakkolwiek tym tezom w zasadzie nie przeczy, to jednak stanowi 
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swoistą 1 raczej jednostronną ich interpretację. Zasadniczymi elemen­tami systemu są:a) produkcja czysta, która stano­wić ma podstawowy wskaźnik pla­nowania działalności przedsiębior­stwa;b) . limit funduszu płac, w którego wyznaczaniu wskaźnik produkcji czystej odgrywa decydującą rolę;c) dynamika zysku, tzn. przyrost zysku w stosunku . do. okresu po­przedniego, która stanowić ma pod­stawę do wyznaczania „wypłat do­datkowych";d) kredyty inwestycyjne oprocen­towane lecz bezzwrotne.
PRODUKCJA CZYSTA. Przez produkcję czystą rozumiemy różnicę między wartością produkcji globalnej a wartością zużytych ma­teriałów 1 paliwa oraz kooperacji. Zakładamy, że każde przedsiębior­stwo otrzymywać będzie do wyko­nania od władz nadrzędnych plan produkcji czystej. Oczywiście, że produkcja czysta w tym planie li­czona będzie według cen okresu przyjętego za podstawę; okresem tym może być w szczególności rok poprzedni.Przy obliczaniu produkcji czystej stosować można dwie metody. Jed­na polega na tym, że oblicza się wartość produkcji według cen okre­su podstawowego i od niej odejmu­je się wartość materiałów itp. zno­wu według cen tego okresu. Drugi sposób polega na tym, że liczy-się wartość produkcji według „cen net­to" podstawowego okresu tzn. we­dług różnic między ceną a jednost­kowym kosztem zużycia materia­łów, itp. w podstawowym okresie; pierwsza metoda uwzględnia w przyroście produkcji czystej również i oszczędności materiałowe (plano­wane, względnie jeśli chodzi o wy­konanie — faktyczne), podczas gdy przy drugiej metodzie nie będą wchodziły one "w rachubę.Przyjmujemy metodę pierwszą, dlatego że:a) wydaje się ona łatwiejsza w realizacji (uwzględnienie kooperacji w cenach netto natrafia na trud­ności);

b) uwzględnienie oszczędności ma­teriałowych nadaje wskaźnikowi produkcji czystej charakter bardziej syntetyczny. •Przy przyjętym przez nas zało­żeniu' przedsiębiorstwo zwiększać więc może produkcję czystą nie tyl­ko na drodze podnoszenia produk­cji, ale i na drodze oszczędności ma­teriałowych.Jakkolwiek zakładamy, że wskaź­nik produkcji czystej będzie przeka­zany przedsiębiorstwu przez organa nadrzędne w charakterze* nakazu planowego, to w przeciwieństwie do obecnego stanu rzeczy z wykona­niem lub przekroczeniem planu nie będą w naszym systemie związane żadne korzyści materialne dla przed­siębiorstwa. Gwarancją wykonania 

planu produkcji będzie jedynie od­powiedzialność służbowa dyrekcji, która ma prawo domagania się od rady robotniczej współdziałania w wypełnieniu tego zadania. Jak zo­baczymy, proponowane poniżej bodź­ce materialne oddziaływać będą w kierunku zwiększenia' produkcji czy­stej, a więc wykonania lub nawet przekroczenia planu,
LIMIT FUNDUSZU PŁACProponujemy obliczanie limitu funduszu płac na dany rok w spo­sób następujący:Przysięgli księgowi obliczają prze­de wszystkim, ile wynosi fundusz płac przedsiębiorstwa w roku minio­nym na podstawie obowiązującego na początku danego roku taryfika­tora opartego o umowę zbiorową. Jako limit funduszu płac przyjmuje się obliczony w ten sposób fundusz płac roku poprzedniego, powiększo­ny w tym stosunku w jakim pro­dukcja czysta danego roku prze­wyższy faktycznie jej poziom w ro­ku poprzednim. Tak obliczony fun­dusz płac wystarczy z reguły na wypłaty większe niż to wynika ze wzrostu zatrudnienia i zarobków a- kordowych. Ta nadwyżka nie bę­dzie jednak ściągana lecz służyć bę­dzie na wypłatę różnego rodzaju premii, które ustalone zostaną we­wnątrz przedsiębiorstwa np. premie dla personelu administracyjno-tech­nicznego, za oszczędności materiało­we itp.W ten sposób sama już metoda wyznaczania limitu funduszu płac będzie bodźcem do podnoszenia pro­dukcji czystej przy danej załodze. Natomiast brak tu bodźca do eks­pansji produkcji czystej na drodze zwiększenia zatrudnienia, gdyż nie podnosi to na ogół w sposób istot­ny funduszu płac przypadającego na jednego zatrudnionego. Dlatego ten bodziec powinien być uzupełniony innym, który by dawał wyraźne korzyści dla istniejącej załogi rów­nież i z podniesienia stanu zatrud­nienia. Jak zobaczymy taki bodziec stanowi udział załogi w przyroście zysku.

UDZIAŁ ZAŁOGI W PRZYROŚCIE 
ZYSKUSystem ten polegać- ma w zasadzie na tym, że zysk w danym roku po­równuje się z zyskiem w roku u- biegłym i że różnica między nimi stanowi podstawę do „wypłat do­datkowych", tj. wypłat ponad płacę podstawową oraz poza premię za­wartą w ramach limitu funduszu płac. „Wypłaty dodatkowe" stano­wią mianowicie pewien określony procent przyrostu zysku. Łatwo wy­kazać, że ten bodziec stwarzać .bę­dzie zdecydowaną tendencję do wzrostu całkowitej produkcji czys­tej, a nie tylko produkcji czystej na jednego zatrudnionego. Istotne 'zwiększenie zatrudnienia w stosun­ku do roku poprzedniego wytwo­

rzy przyrost zysku, który będzie źródłem „dodatkowych wypłat" dla załogi. Każdy więc członek załogi skorzysta na wzroście zatrudnienia. Jeśli załoga w poprzednim roku li­czyła n osób, przyrost zatrudnienia wynosił An? a wynikają©’ stąd przyrost zysku Aż to 'podsta^wh do „dodatkowej dopłaty", z tego ty­tułu na jednego zatrudnionegoAz wynosi -------------• . n + An-To co powiedzieliśmy nie wyczer­puje jeszcze zagadnienia. Po'.to, by przyrost zysku szedł w parze z pro­dukcją czystą i żeby w ogóle był miernikiem postępu przedsiębior­stwa, niezbędne jest korygowanie go w stosunku do czynników od załogi niezależnych, jak przede wszystkim zmiany w cenach wyrobów goto­wych, w cenach materiałów i staw­kach plac. Oczywiście gdy zmiany te się kompensują, tzn. gdy podnie­sienie ceny surowca pociąga za so­bą ^atychmiast podniesienie ceny wyrobów gotowych, problemat ten nie istnieje.Ale to nie wszystko. System ma jeszcze ten defekt, że uzależnia do­datkowe dochody załogi od czynni­ka raczej kapryśnego,. Zmiana zysku będzie czynnikiem niezmiernie wy­czulonym na wszelkiego rodzaju zjawiska przypadkowe jak np. ryt­miczność dostaw surowca. Wobec tego wskazane jest, aby za podsta­wę do „wypłat dodatkowych" przy­jąć nie skorygowany przyrost zysku w stosunku do roku poprzedniego, a raczej średnią arytmetyczną sko­rygowanych przyrostów powiedzmy zą ostatnie 3 lata. Wyjaśnimy to na przykładzie.Powiedzmy, że zysk w roku zero­wym wynosi 100 min zł, w pierw­szym roku 120, w drugim 130 i w trzecim 145 min zł. Wobec tego róż­nice zysku wynoszą w roku pierw­szym, drugim i trzecim odpowiednio 20, 10 i 15 min zł. W każdym z tych lat korygujemy przyrost zys­ku na zmiany niezależne od przed­siębiorstwa w stosunku do roku po­przedniego. Powiedzmy, że tak sko­rygowane przyrosty zysku wynoszą 

odpowiednio: 18, 8 i 16 min zł. Średnia z tych skorygowanych przy­rostów wynosi 14 min zł. Powiedz­my, że „wypłaty dodatkowe" dla załogi mają wynosić 50% rocznego przyrostu zysku. Załoga otrzyma więc w roku trzecim 7 min zł. Jest jasne, że przy takim obliczaniu „do­datkowych wypłat" efekt uzyskane­go w danym roku przyrostu zysku nosi charakter bardziej trwały, gdyż wywiera wpływ na wypłaty rów­nież w ciągu następnych dwóch lat.W zasadzie zysk równa się pro­dukcji czystej minus fundusz płac, amortyzacja i efektywnie płacone odsetki od kredytów. Ale to znowu nie jest całkiem ścisłe. Produkcja czysta obejmuje również zwiększe­nie środków obrotowych w zaopa­

trywanym okresie. Natomiast zysk liczy się jedynie od produkcji zre­alizowanej. W ten sposób stworzy­my bodziec do realizacji produkcji, podczas gdy takiego bodźca nie sta­nowi oparcie limitu funduszu plac O produkcję czystą.Należy jeszcze zaznaczyć, że część przyrostu zysku, którą się wypłaca załodze może, a nawet musi w nie­których wypadkach, ulegać zmianie. Np. po pewnym okresie mobilizacji rezerw dalsze zwiększenie zysku bę­dzie możliwe jedynie w - tempie zwolnionym i wtedy wskazane bę­dzie podnieść procent „wypłat do­datkowych".
INWESTYCJE

A OPROCENTOWANIE 
KREDYTÓWZainteresowanie załogi w przyro­ście zysku ‘ stanowić będzie oczywi­ście bodziec do inwestycji. Jednak­że z punktu widzenia gospodarki jako całości korzystniejsze jest zwiększenie produkcji lub zmniej­szenie kosztów przy możliwie ma­łym wykorzystaniu nakładów inwes­tycyjnych. Stąd wynika, iż pożą­dane jest- oprocentowanie tych na­kładów.W myśl tego, dotychczasowe do­tacje inwestycyjne powinny być traktowane jako bezzwrotne kredy­ty i oprocentowane wg pewnej stawki. Amortyzacja pozostawałaby w pewnej części do dyspozycji przedsiębiorstwa, a w pewnej czę­ści byłaby odprowadzana do fundu­szów centralnych. Odpowiadałoby to faktowi, Że na ogół nie cały zużyty kapitał trwały rekonstruuje się w pierwotnej postaci i, że wobec tego tylko część amortyzacji pozostawio­na do dyspozycji przedsiębiorstwa służyć powinna na odnowienie i modernizację. Natomiast za odpro­wadzoną część amortyzacji przed­siębiorstwo otrzymałoby od państwa oprocentowanie, które w ten spo­sób zmniejszałoby ciężary z tytułu oprocentowania kredytów inwesty­cyjnych. Również amortyzacja po- zostająca do dyspozycji przedsi$« 

biorstwa, lecz niewykorzystana przejściowo albo też całkowicie — byłaby oprocentowana według tych samych stawek. To samo dotyczyło­by sum uzyskanych ze sprzedaży przez przedsiębiorstwo zbędnych o- biektów inwestycyjnych.Powyższe stosuje się do nakła­dów inwestycyjnych kontrolowanych przez władze centralne. Poza tym istniałby fundusz inwestycyjny zde­centralizowany, z którego udzielano by przedsiębiorstwom kredytów kie^ rując się kryteriami bankowymi. Również i te kredyty mogłyby być bezzwrotne, ale byłyby wyżej o- procentowane niż kredyty udzielane na inwestycje scentralizowane. Sto­pa procentowa byłaby w tym wy­padku stopą równowagi między su­mami przeznaczonymi na inwesty­cje zdecentralizowane a popytem na odnośne kredyty i wobec tego ulegałaby z reguły słabym zmianom. Zasady amortyzacji mogłyby pozo­stać te same co dla inwestycji scen­tralizowanych. (Bezzwrotność kre­dytów ze skupieniem całego cięża­ru dla przedsiębiorstwa ria oprocen­towaniu wydaje mi się alternatywą znacznie prostszą niż przypadek, gdy przedsiębiorstwo jednocześnie spłaca kredyty, uiszcza odsetki i czyni odpisy amortyzacyjne).Należy się teraz zastanowić, jak proces inwestycyjny włącza się do wyżej naszkicowanego systemu funkcjonowania przedsiębiorstwa. Jeżeli przedsiębiorstwo inwestuje, to odnosi z tego korzyści tylko tak długo, póki nowy obiekt powoduje przyrost zysku. Po ustabilizowaniu się zysku na nowym poziomie ko­rzyść ta wygasa. (Ponieważ uwzglę­dniamy średnią przyrostu żysku ż kilku lat, więc nastąpi to dopiero ściśle mówiąc po upływie kilku lat od; tej _ stabilizacji). AJe tak. Samo ciężar procentowy przestaję się od­bijać: na1 „dodatkowych wypłatach", gdy ustaje przyrost majątku trwa­łego* wynikający z dokonanej inwes­tycji, ponieważ poczynając od tego czasu suma odsetek utrzymuje się na poziomie stałym, a więc nie wpływa na przyrost zysku.
UWAGI KOŃCOWEPowyższe rozważania dotyczą bodźców i nakazów transmitowa­nych do poszczególnego przedsię­biorstwa przez jego organ nadrzęd­ny. Sytuacja uległaby jednak po­ważnej modyfikacji, gdyby przed­siębiorstwa zgrupowane zostały w koncernach pozostających na roz­rachunku gospodarczym. Wówczas najbliższy organ nadrzędny przed­siębiorstwa sam stałby się olbrzy­mim przedsiębiorstwem. Bodźce i nakazy emanujące od władz cen­tralnych dotyczyłyby wówczas w pierwszym rzędzie koncernu j‘ako całości a mianowicie jego produkcji czystej, limitu funduszu plac oraz „wypłat dodatkowych" dla załóg je­go przedsiębiorstw opartych o przy­rost jego zysku.Natomiast bodźce i nakazy kiero­wane przez zarząd koncernu do na- , leżących doń przedsiębiorstw mogły­by, ale nie musiałyby być koniecz­nie tego samego typu. Nie jest by­najmniej wykluczone, że poszcze­gólne koncerny wypracowałyby inne systemy „na użytek wewnętrzny", które by lepiej odpowiadały specy­ficznym cechom danej gałęzi wy­twórczości,
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ZĘBY LEPIEJ PLANOWAĆ TRZEBA WIĘCEJ WIEDZIEĆOpublikowane ostatnio tezy Rady Ekonomicznej akcentują Wyraźnie znaczenie planowania centralnego oraz konieczność jego wzmocnienia na podstawie lepszego rozpoznania procesów gospodarczych, Ich kry­tycznej analizy, rozpoznania współ-, zależności istniejących w procesie tworzenia i podziału produktu spo­łecznego, .Tezy te. charakteryzują się — jak się wydaje — pewnymi „niebez­piecznymi" cechami, a mianowicie: słuszność ich jest oczywista, a więc n:e budzą dyskusji, jednocześnie zaś są praktycznie trudne, a często uciążliwe w realizacji. Mogą więc powstać obawy, że przy ogólnej zgodności co do konieczności rozsze­rzenia i pogłębienia analiz ekono­micznych, trzeba będzie może zbyt długo czekać na praktyczne wyniki. Problem nie jest z pewnością łatwy, 
a dla jego rozwiązania nie wystar­czy zmiana podejścia czyli tak zwa­nego „stylu pracy" jednostek zajmu­jących się planowaniem gospodar­czym na różnych szczeblach.Każdy nowopodejmowany, a za­niedbywany dotychczas kierunek badań i analizy ekonomicznej wy­maga nie tylko świadomości celów i. znajomości metod, ale również podstaw w postaci określonego ma­teriału źródłowego stanowiącego przedmiot badań, a zebranego ze sprawozdań jednostek gospodarują­cych czy też za pomocą innych form dochodzenia statystycznego.Na podstawie określonego syste­mu ewidencji i sprawozdawczości nie można kształtować dowolnego systemu analiz. Rozwijane w prze­szłości formy szczegółowego centra­listycznego planowania i zarządza­nia pociągnęły za sobą, jako natu­ralną konsekwencję rozbudowany system sprawozdań, który rozdrab­niając się w szczegółach nie dawał możliwości realnego poglądu na 
W/STFWMJty LICZBOWE PŁAW S-LETNIEGO

DOCHÓD NARODOWY DO PODZIAŁU*)
(w mld. zi — 1956 r.)

Wyszczególnienie 1955 
Wykonanie

1956 
wykonanie

1957 
plan

1958 - 1959 1960
Wskaźnik 1960 .19551 2 3 4 5 6 7 - 8Dochód narodowy do. podziału 231,0 246,9 266,9 **) 293,4 314,1 334,7 144,9w tym;1) fundusz spożycia z tero: fundusz spoży- 175,7 194,7 214,4 232,5 243,7 257,0 146,3cia indywidualnego 157,3 175,0 195,3 211,8 221,7 233,5 148,42) fundusz akumulacji w tym: 55,3 52,2 51,5 60 9 70,4 77,7 1405inwestycje netto udział funduszu aku- 36,1 35,9 39,1 45,0 50,6 55,1 152,6mulacji w % 23,9 21,2 193 20,8 22,4 23,2 —

•) Materiały liczbowe opracowane przez Komisję Planowania.
’*) w NPG 1957 r, założono rezerwę w masie towarowej w wysokości 1 mld zł.

wiele podstawowych, syntetycznych powiązań i proporcji w gospodarce narodowej, Wprowadzane od paru lat uproszczenia sprawozdawczości 
miały raczej charakter ilościowy, a nie oznaczały jej przekształcania. W rezultacie, mimo powszechnego po­glądu o nadmiernym nadal obciąże­niu . przedsiębiorstw obowiązkami sprawozdawczymi brakuje wielu da­nych statystycznych, a często i ewi­dencjonowanych danych źródło­wych, do inicjowania i rozwijania nowych postulowanych kierunków analizy ekonomicznej.Niewątpliwie w naszych warun­kach ustrojowych posiadamy wszel­kie obiektywne warunki do rozwo­ju szeroko zakrojonych prac badaw­czych i analitycznych. Informacje napływające z niektórych krajów kapitalistycznych świadczą, że na wielu odcinkach osiągnięto tam znacznie wyższy poziom rozpozna­nia współzależności występujących w gospodarce.Jednym z ważniejszych przykła­dów są badania współzależności między poszczególnymi gałęziami gospodarki prowadzone przy zasto­sowaniu tzw. tabeli powiązań mię- dzygałęziowych (w języku angiel­skim „input-output analysis").Wstępnym warunkiem zastosowa­nia tej metody jest zestawienie, w formie tablicy, danych statystycz­nych przedstawiających w sikali go­spodarki narodowej i w okresie ro­ku strukturę wartości produkcji globalnej w poszczególnych gałę­ziach oraz kierunki przeznaczenia tej produkcji, zarówno na cele zu­życia produkcyjnego jak na poszcze­gólne elementy popytu końcowego. Zasadniczym członem tablicy jest kwadratowa szachownica, w której wiersze (poziome) i kolumny (pio­nowe) oznaczają uszeregowane w takiej samej kolejności gałęzie pro­dukcji materialnej. Zależnie od moż-
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liwoścl technicznych rozróżnia się kilkanaście, kilkadziesiąt lub nawet kilkaset gałęzi. Każda gałąź ozna­cza grupę pokrewnych dóbr, lub usług. Wypełniona szachownica wskazuje: w kierunku poziomym -— na jakie' cele produkcyjne przezna­czone zostały odpowiednie części danej grupy dóbr lub usług, w kie­runku pionowym zaś — jakie grupy £óbr lub usług składały się n* kosz­ty materialne produkcji danej ga­łęzi (z dodatkowym uwzględnieniem materiałów z Importu). Poza kwa­dratową szachownicą dodaje się z prawej strony kolumny oznaczające odbiorców zagranicznych oraz koń­cowych odbiorców produktu spo­łecznego (konsumpcja zbiorowa, konsumenci indywidualni, inwesty­cje, wzrost zapasów). W' rezultacie odczytujemy w kierunku poziomym rozszyfrowanie przeznaczenia pro­dukcji globalnej każdej gałęzi.Podobnie —- rozszerzając kwadra­tową szachownicę przez dodanie u dołu wierszy oznaczających poszcze­gólne elementy wartości' dodanej, otrzymujemy w kolumnach sumy odpowiadające wartości produkcji globalnej każdej, gałęzi.Nie wchodząc w szczegóły techni­ki opracowania tablicy, warto zwró­cić uwagę na korzyści, jakie można osiągnąć przy jej zastosowaniu.Największe możliwości, stanowią­ce wyraźne rozwinięcie stosowanych dotychczas metod analiz, leżą we­wnątrz omówionej wyżej kwadrato­wej szachownicy określającej po­wiązania między gałęziami produk­cji materialnej. Każdą z kolumn, wyrażającą bezwzględne wartości zużycia poszczególnych grup dóbr i usług na produkcję danej gałęzi, można, przekształcić w formę współ­

czynników określających zużycie na jednostkę produktu danej gałęzi. W całości otrzymamy w szachownicy system współczynników obrazują­cych wzajemne powiązania między gałęziami w gospodarce narodowej. Trzeba oczywiście podkreślić, że bę­dą to tylko współczynniki statys­tyczne, które wystąpiły przy okreś­lonych strukturach sortymentowych danych gałęzi, przy określonym sta­nie gospodarności (lub marnotraw­stwa) w zużyciu materiałów, przy określonym poziomie techniki pro­dukcji, a wreszcie — przy określo­nej strukturze ceru dóbr i usług. Każdy z współczynników (a przy­najmniej dotyczące zasadniczych składników kosztów materialnych danej gałęzi) wymagać będzie nie­wątpliwie krytycznej analizy mają­cej na celu ocenę w jakim stopniu przyczyny kształtujące jego poziom mają charakter trwały oraz jakim zmianom będą one podlegać w przyszłości. Wydaje się jednak oczy­wiste, że znajomość współczynników i możliwość ich krytycznej oceny stanowiłaby poważny postęp w po­równaniu ze stanem, w którym brak syntetycznego poglądu na wzajemne powiązania między gałęziami.Możliwości korzystania z tablicy łatwiej można sobie uzmysłowić, jeśli zważyć, że proces opracowania projektu planu gospodarczego za­wiera w sobie nieuniknioną koniecz­ność rozpatrywania wielu koncepcji rozwiązań odcinkowych, konieczność szukania rozwiązań najbardziej e- fektywnych przy równoczesnym sprawdzaniu ich wzajemnej koordy­nacji. Dla przykładu — każda kon­cepcja określonego rozmiaru in­westycji, w tym zaś każdy wariant określonej struktury inwestycji po­ciąga za sobą odmienny zespół re­akcji (o charakterze łańcuchowym) występujących w wielu gałęziach gospodarki. Występują one w dwóch kierunkach: osiąganych efektów o­raz obciążania różnych gałęzii na­kładami (materialnymi) dla wyko­nania inwestycji. Ograniczając roz­ważania do okresu rocznego może­my za pomocą systemu współczyn­ników zbadać skutki - danego wa­riantu inwestycyjnego wywierane nie tylko bezpośrednio na przemysł budowlany i maszynowy, ale rów­nież pośrednio na wszystkie inne gałęziie związane z zaopatrzeniem budownictwa i przemysłu maszyno­wego. Podobne rozumowanie doty­czy różnych wariantów rozwoju pro­dukcji eksportowej lub tendencji rozwojowych popytu konsumpcyjne­go. Wydaje się, że osiągnięcie ana­logicznych celów przy pomocy sy­stemu odrębnych bilansów materia­łowych jest praktycznie niewyko­nalne. Omawiana metoda powiązań 

nie ogranicza zresztą znaczenia bi­lansowania podstawowych materia­łów, daje natomiast w tendencji możliwość ograniczenia zakresu bi­lansowania w jednostkach fizycz­nych oraz stanowi rózwlnięcte i drogę pełniejszej realizacji celów, którym mają służyć bilanse mate­riałowe.
■Wspomniane wyżej elementy po­pytu końcowego na produkty po­szczególnych gałęzi wymagają od­rębnych badań, przeprowadzanych niejako automatycznie, „poza tabli­cą". Każdy Z tych kierunków (efek-, tywności inwestycji czy obrotu za­granicznego. struktury popytu kon­sumpcyjnego) stwarza oczywiście szereg odrębnych problemów. N.e- porozumiieniem byłoby więc mnie­manie, że system analiz ujęty w ta­blicy powiązań międzygałęziowych daje jakąś automatyczną metodę u- stalanla prawidłowego i. skoordyno­wanego planu, Można jednak są­dzić, że w warunkach dysponowania zbadaną i krytycznie ocenioną tabli­cą współczynników oraz określenia elementów popytu końcowego me­toda ta daje możliwości ustalenia rozmiarów produkcji globalnej i czystej poszczególnych gałęzi, sta­nowiących wzajemnie skoordynowa­ną ś w przybliżeniu zrównoważoną całość.Realizacja programu prac będzie 

z pewnością procesem długotrwa­łym, a zakres osiąganych, korzyści będzie się rozszerzał stopniowo. Przed przystąpieniem do sporządza­nia tablic konieczne będą poważne prace przygotowawcze. Informacje zawarte w obecnej sprawozdawczoś­
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W 1957 roku ukazały się nasłępujęce prace 
ekonomiczne:

W 1957 roku ukazały się następujące prace ekonomiczne: „
D. Rozenberg ZARYS ROZWOJU NAUK EKONOMICZNYCH MARKSA 

I ENGELSA W LATACH CZTERDZIESTYCH XIX WIEKU 1957, S. 488, Zl 37,50 
POCZĄTKI MARKSISTOWSKIEJ MYŚLI EKONOMICZNEJ W POLSCE. Wy­

bór publicystyki z lat 1880—5 w opracowaniu M. Falkowskiego i T. Kowa­
lika 1957, s. VIII+703, zł 39 ’

J. Grzywicka EKONOMICZNE POGLĄDY STANISŁAWA STASZICA, 1957, 
s. 344 Zł 29

P. Mantoux REWOLUCJA PRZEMYSŁOWA W XVIII WIEKU, 1957, s. 444, zi 95 
K. Secomski STUDIA Z ZAKRESU EFEKTYWNOŚCI INWESTYCJI, 1957, s. 261, 
Z.^Fedorowlcz O PRAWIE WARTOŚCI I ROZRACHUNKU GOSPODARCZYM, 

1957, s. 207, zl 17 . _
K. SokóTóWśki INWESTYCJE W ROLNICTWIE, 1957, s. 272, zl 22
HISTORIA MYŚLI EKONOMICZNEJ. WYKŁADY. Praca zbiorowa pod red. 

S. Zurawickiego. Zeszyt 2. 1957, s. 238, zl 16,50
D. Ricardo ZASADY EKONOMII POLITYCZNEJ I OPODATKOWANIA, 1957, 

S. XCV+519, zl 66,50

Do końca roku uka£q się:
H. Dunajewski MIKOŁAJ KOPERNIK. STUDIA NAD MYŚLĄ SPOŁECZNO- 

EKONOMICZNĄ I DZIAŁALNOŚCIĄ GOSPODARCZĄ
T. Łychowskl STOSUNKI EKONOMICZNE MIĘDZY KRAJAMI O ROŻNYCH 

USTROJACH
W. Winkler PODSTAWOWE ZAGADNIENIA EKONOMETRII
P. sweezy TEORIA ROZWOJU KAPITALISTYCZNEGO
D. Rozenberg KOMENTARZE DO I TOMU „KAPITAŁU" 
L, Landau WYBÓR PISM
J. Tinbergen WPROWADZENIE DO EKONOMETRII
W. Surowiecki WYBÓR PISM
Br. Minc AKTUALNE ZAGADNIENIA EKONOMII POLITYCZNEJ SOCJALIZ­

MU (2 wydanie rozszerzone i poprawione)
M. Kalecki, A. Szeworski STUDIA KONIUNKTURY WSPÓŁCZESNEGO KA­

PITALIZMU
E. James HISTORIA MYŚLI EKONOMICZNEJ XX WIEKU tom I/II

ci nie są wystarczające. Nie można obecnie przede wszystkim ustalić struktury branżowej kosztów ma­terialnych i produkcji czystej po­szczególnych gałęzi produkcji roz­patrywanych w nomenklaturze, przedmiotowej (tzn; jako pokrew­nych grup dóbr i usług). Podobnie __ brak rozpoznania branżowej Struktury ■ zapasów zaopatrzenio­wych u odbiorców. W szeregu przy­padkach zmiany w systemie spra­wozdań nie będą wystarczające, a trzeba będzie korygować system źródłowej ewidencji ■ w przedsię­biorstwach. Forma, zakres czy częs­totliwość dochodzeń statystycznych —- to zresztą zagadnienia otwarte do dyskusji. Powinny być one rozpa­trzone i w nhwiązaniu do ogólnej re­wizji celowości poszczególnych spra­wozdań, a mie w oderwawu jaki propozycje nowych obciążeń.Przede wszystkim chodzi obecnie o to, że dla powodzenia tak szeroko zakrojonego programu badań nie­zbędna jest powszechna świadomość Ich Celowości oraz konstruktywny udział zarówno ośrodków nauko­wych jednostek administracji go­spodarczej w pracach nad zastoso­waniem najbardziej efektywnych w naszych warunkach metod robo­czych. Należy przypuszczać, że w ślad za tezami Rady Ekonomicznej podjęte zostaną konkretne przed­sięwzięcia organizacyjne umożliwia­jące praktyczne rozwinięcie szero­kich prac badawczo-analitycznych. Chodzi przecież o sprawę olbrzy­miej wagi, o stworzenie mocnych i realnych podstaw do planowania rozwoju naszej gospodarki.

PLAN PIĘCIOLETNI
Jak było do przewidzenia, Sejm uchwalił 

plan pięcioletni nie wprowadzając do projektu 
zasadniczych zmian koncepcyjnych lub struk­
turalnych. Ponieważ projekt poddany był w 
Sejmie wszechstronnemu prześwietleniu — prze­
to można chyba wnioskować, że zracjonalizo­
wany przez Komisję Planowania wariant pię­
ciolatki, uzupełniony w niektórych szczegółach 
przez Sejm, stał się ostatecznie dokumentem 
zawierającym istotne cechy rzeczywiście dobre­
go planu. Czy jest to słuszne stwierdzenie?

Rozważając ogólnie o tworzeniu planów, pro­
jektów, programów, czyli na temat progra- 
matyzacji — prof. T. Kotarbiński w. swym cen­
nym dziele „Zasady dobrej roboty" pisze:

...„Następujące niezależne znamiona, jak się 
zdaje, streszczają wszystkie zalety dobrego pla­
nu: celowość (przydatność do danego celu) 
wykonalność, ekonomiczność, dokładność, jed­
ność, ciągłość i giętkość".

I nieco dalej, wskazując na doniosłość za­
biegów poznawczych dla przygotowań planu, 
prof. Kotarbiński wyjaśnia na czym polega 
racjonalizacja planowania:

...„Polega ona właśnie na tym, że się ulepsza 
plan na podstawie wyników zabiegów poznaw­
czych. Plan bowiem musi być z jednej strony 
przystosowany do zamiaru, z drugiej—do rze­
czywistości, w której zamiar ma być zrealizo­
wany. O jego wykonalności rozstrzyga jego 
rzeczowość, niefantastyczność. Fantastyczny nie 
jest ten plan, który projektuje .wielkie nowo­
ści, lecz ten, który zakłada nieprawdopodobne 
stosunki w tworzywie, aparaturze "i gronie 
współsprawców. Z tego widać, jaka jest do­
niosłość zabiegów poznawczych dla przygoto­
wania planu. Plan — tó podobizna rzeczywisto­
ści możliwej w przyszłości, a od nas zależnej, 
opis poznawczy -w to podobizna rzeczywistości 
zastanej — minionej, obecnej lub przyszłej — 
niezależnej od planującego podmiotu. Pozna­
wanie jest odwrotnością urzeczywistniania pla­
nów. Tu przystosowuje się opis do obiektu, 
tam — obiekt do opisu. A obiekty planu i opi­

su poznawczego tak są splecione, że w tym 
celu, aby obiekt planu przystosować do opisu, 
którym jest plan, trzeba uprzednio przystoso­
wać opis poznawczy do obiektu, którym jest 
zastana rzeczywistość"...

Nie da się zaprzeczyć,- że przewlekły proces 
ulepszania (racjonalizacji) kolejnych wariantów 
planu pięcioletniego wymagał złożonych zabie­
gów poznawczych, dotyczących bądź faktów, 
bądź ważnych dla działania zależności między 
faktami. Nagromadzenie faktów takich, jak 
powstałe w przeszłości dysproporcje, jak za­
chwianie równowagi na niektórych odcinkach 
gospodarki, jak uczulenie ludzi pracy na ich 
warunki materialne — stanowiło łącznie splot 
węzłów gordyjskich, których konstruktorzy 
projektu planu pięcioletniego nie mogli nie 
widzieć. Biorąc je pod uwagę nie byli jednak 
w stanie przyjść z koncepcją natychmiastowe­
go rozwiązania wszystkich trudności. Nie ma 
cudów gospodarczych. W myśl założeń pięcio­
latki najbardziej jaskrawe dysproporcje łago­
dzone będą stopniowo, w miarę pomyślnego 
wykonywania określonych zadań planowych.

Do planu pięcioletniego Sejm wniósł swój 
rzetelny wkład, analizując ze wszystkich stron 
przedłożony mu projekt. Wnikliwa kontrola w 
tej sprawie była niezbędna, gdyż opinia pu­
bliczna na ogół z dużą nieufnością odniosła się 
do kilkakrotnie przepracowywanego projektu 
pięciolatki. Zbyt powszechne są jeszcze remi­
niscencje planu sześcioletniego — reminiscen­
cje, które powinna rozproszyć jednomyślna 
uchwała Sejmu w sprawie pięciolatki,

Przy rozważaniu pięciolatki Sejm w miaro­
dajnych oświadczeniach posłów ustosunkował 
się pozytywnie do sprawy dalszego rozwoju rad 
robotniczych. Nie pominął również wielu in­
nych spraw. Tak np. uchwałę o planie pięcio­

letnim Sejm uzupełnił ustępem, zobowiązują­
cym Rząd do przeprowadzenia regulacji płac 
w oparciu o długofalowy program, który bę­
dzie uwzględniał właściwe proporcje w pła­
cach pomiędzy poszczególnymi gałęziami go­
spodarki narodowej jak i w obrębie tych ga­
łęzi. Program ten powinien uwzględnić . w 
pierwszej kolejności te grupy pracowników, 
które nie otrzymały podwyżek w łatach 1956— 
57 oraz pracowników najniżej zarabiających.

Wypada jeszcze dodać, że na posiedzeniach 
plenarnych debata nad planem pięcioletnim 
była bardziej rzeczowa, niż analogiczna de­
bata w poprzednim Sejmie. Zabierający głos 
posłowie nie gubili się w szczegółach, chociaż 
zdarzało się, że niektórzy z nich wyraźnie od­
biegali od meritum sprawy albo — ustosun­
kowując się krytycznie do tej czy innej kon­
cepcji planu -— nie umieli swego stanowiska 
uzasadnić.

Z przykrością trzeba podkreślić, że opinia pu­
bliczna nie mogła być informowana przez pra­
sę o przebiegu dyskusji nad planem pięciolet­
nim w momencie chyba najbardziej istotnym, 
mianowicie — o przebiegu dyskusji w poszcze­
gólnych komisjach- sejmowych. Stało się to dla­
tego, że na komisje sejmowe przedstawiciele 
prasy (w tym również członkowie Klubu Spra­
wozdawców Parlamentarnych) z reguły nie ma­
ją prawa wstępu. Czy nie dzieje się to ze szko­
dą dla rzeczowej informacji?

I jeszcze jeden charakterystyczny szczegół. 
Na łamach „Życia Gospodarczego" kilkakrot­
nie był uzasadniany postulat powiązania planu 
rozwoju gospodarki narodowej na najbliższe 
lata z szerokim programem polityki ekonomicz­
nej oraz aktem proklamowania zasad i termi­
narza przekształceń w naszym modelu gospo­
darczym. Postulat ten poparty byl przez część 
prasy codziennej i radio. Niestety, w Sejmie 
nie znalazło to żadnego oddźwięku.

Jednomyślnie uchwalony przez Sejm plan 
pięcioletni ma niewątpliwie duże zalety: . jest 
elastyczny i w sformułowaniu zadań dosta­
tecznie ostrożny. Zadania planowe, jakkolwiek' 
nie łatwe, są jednak w pełni realne — realność 
ich została udokumentowana danymi liczbowy­
mi. Pozytywną cechą planu jest również i to, 
że wskazuje on na poszczególne zagadnienia, 
których pomyślne rozwiązanie wymagać będzie 
znacznej koncentracji wysiłków.

*
Ci, którzy bez względu na warunki domagają 

się zawsze planów maksymalnych, powiedzmy 
fantastycznych, mogą postawić zarzut, że pię­
ciolatkę naszą charakteryzuje niewspółmier- 
ność, zachodząca między zaplanowanymi zada­
niami a ogromem potrzeb gospodarki narodo­
wej. Niewspółmierność taka istnieje. Ale wie­
my również, pamiętając o doświadczeniach 
planu sześcioletniego, że fantazjowanie w pla­
nowaniu niesie w swych skutkach zbyt koszto­
wne „frycowe". Tym razem lepiej więc będzie 
pamiętać o zasadzie — według stawu grobla.

Plan pięcioletni na pewno nie jest two­
rem doskonałym. Ma on swoje braki i skazy. 
Skazą np. jest to, że jako plan wieloletni w 
rzeczywistości obejmuje swą perspektywą 
Oicres zaledwie trzyletni. Jest to niewątpliwie 
ograniczona perspektywa, odpowiadająca jed­
nak okresowi o charakterze przejściowym, zna­
mionującym poważne przekształcenia w mo­
delu gospodarczym.

Plan pięcioletni staje się własnością milionów 
ludzi pracy. Jeśli nakreślone W nim zadania 
zostaną pomyślnie zrealizowane, nastąpi popra­
wa w położeniu materialnym ludności oraz 
stworzone będą przesłanki dalszego rozwoju śo- 
cjahstycznej gospodarki. H. S.



narodowej

ogłoszonych przez GUS dnia 13 czerwca b.r. „Pierwszych rezultatach badań, budżetów ro­dzinnych" uderza kilka niejasności:O ile takie „gałęzie przemysłu", jak górnic­two j hutnictwo nie budzą na ogół w na­szym układzie admini-
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BUDŻETÓW BODZINNYCH

CZESŁAW
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stracyjnym gospodarki wątpliwości, o tvle ..przemysł maszynowy" i „przemysł Włókienniczy" nie pokrywają się, jako pewne zbiorowości gospodar­cze z a łministracyjno-resortowymi granicami. Jest to fakt każdemu znany.Jak GUS uporał się z tym pro­blemem? Czyje budżety bada? Czy pracowników zatrudnionych w przedsiębiorstwach jednej „gałęzi przemysłu", będącej równocześnie we władaniu jednego resortu, czy w przedsiębiorstwach, które gospo- uarczo stanowią jedną gałąź, ale umieszczone są w różnych resor­tach?Czy celowe jest badanie budże­tów rodzinnych w przekroju „gałę­zi przemysłu", jako tego najważ­niejszego kryterium, które ma de­cydująco wpływać „na strukturę wydatków rodziny? Czy sprzątacz­ka, albo księgowy, albo ślusarz pracujący w przemyśle maszyno­wym tak dalece. się inaczej odży­wiają, ubierają, leczą, mieszkają, aniżeli sprzątaczka, księgowy alboślusarz lub w kopalni
—j\a[c^ sprzątaczka, księgowy albow przemyśle włókienniczym, biurze, czy warsztacie przy L węgla? I czy jeżeli' ta sa-ma sprzątaczka, ten sam księgowy i ten sam ślusarz, pracujący dzisiaj w fabryce maszyn, jutro znajdzie tak samo płatne, to samo zajęcie, w tej samej miejscowości, ale w fa­bryce włókienniczej, to czy w czymkolwiek zmieni swój tryb ży­cia, swą strukturę wydatków? Zro­zumiała jest pewna różnica między strukturą wydatków np. górnika, pracującego pod ziemią na przodku, a strukturą wydatków np. ogrod­nika. Ale jeżeli ten sam ogrodnik pracuje w górnictwie, jako „gałęzi przemysłu", ale pracuje jako ogrod­nik — to jakie zmiany mogą zajść W strukturze jego wydatków?Co- to znaczy, że GUS bada wa­runki bytu rodzin pracowników w poszczególnych gałęziach gospodar­ki narodowej? A jeżeli zarobek ba­danego pracownika wynosi 59% budżetu rodziny, a drugie 50% za­rabia inny członek rodziny, ale ja­ko pracownik pracujący w innej „gałęzi przemysłu"? Czy wtedy los wyciągnięty przez papugę roz­strzyga, który z członków rodziny jest badany i do której ■ „gałęzi przemysłu" ta rodzina należy?Jak to widać z ogłoszonych „pier­wszych rezultatów" — i o czym wie każdy student pierwszego semestru pierwszego roku ekonomii, czy sta­tystyki — struktura wydatków za­leży przede wszystkim od wysoko­ści dochodu, a nie jakby to wyni­kało z sugestii GUS — od przyna­leżności do „gałęzi przemysłu"; przynależność ta wpływa na pewne pozycje wydatków w sposób tylko wtórny. A może jest tak, że różni­ce w strukturze wydatków zależą bynajmniej nie od „gałęzi przemy­słu", ale od zajęcia wykonywane­go? Np. księgowy jednakowo wy­siaduje spodnie bez względu na „gałąź", na której siedzi. Ślusarz i mechanik, szewc, ogrodnik i sprzątaczka mają w swym sposobie bycia i w pewnych specyficznych potrzebach więcej wspólnego z in­nym ślusarzem, mechanikiem, szew­cem, ogrodnikiem i sprzątaczką, a- niżeli z typowymi robotnikami re­prezentującymi daną „gałąź prze­mysłu"; z rębaczem na ścianie w górnictwie, hutnikiem przy piecu,

nie było słuszniej grupować według .określonych, jednoznacznych kry­teriów? Kryterium takim jest wy­sokość łącznego ■ dochodu rodziny (a nie zarobków jednego z jej członków). Kryterium pomocniczym jest określony zawód, czy zajęcie (np. ślusarz, górnik, frezer, tokarz, sprzątaczka itd.) tej osoby, której zarobek jest głównym źródłem u- trzymania rodziny. I chociaż przy takim podziale oczywiście nie uni­knie się w poszczególnych wypad­kach losowania „przez papugę" (do której grupy zawodowej zaliczyć rodzinę,- w której mąż zarabia 50% dochodów rodziny jako stolarz w kopalni, a żona 50% jako księgowabiurze budowlanym, lub nauczy_  cielka) to jednak podział według zawodów oznacza coś bardziej u- chwytnego i określonego pod wzglę­dem ekonomicznym, niżeli przyna­leżność do „gałęzi przemysłu".A struktura wydatków rodziny jest chyba — co GUS niewątpliwie przyzna bardziej określona przez wysokość jej dochodu, aniżeli przez przynależność „badanego pracowni­ka" do „gałęzi przemysłu". ■Dochodzi tu jeszcze jeden ważny moment: gdy badamy budżety ugru­powane według zajęcia wykonywa- ■ nego przez „głowę rodziny" i gdy ten pracownik zmienia swe miejsce pracy, pozostając przy swym zawo­dzie np. stolarza, to dla ciągłości badań budżetu jego rodziny nic się nie zmieniło. Ale w dzisiejszym u- grupowaniu GUS-u wygląda ta sprawa tak: stolarz pracuje dzisiaj w górnictwie jako stolarz. Jutro przechodzi do fabryki maszyn rów­nież jako stolarz, ale fabryka ta jest w innej gałęzi przemysłu. Dla GUS-u zmienia się zbiorowość ba-

dana. Dalej następuje jakiś racjo- nalniejszy podział administracyjny i ta fabryka maszyn przechodzi do resortu kierującego włókiennic­twem. GUS zmienia przynależność budżetu rodzinnego po raz trzeci, a tymczasem stolarz ciągle jest tym samym stolarzem i ani jego zaro­bek się nie zmienił, ani jego'struk­tura wydatków nie uległa zmianie. A GUS tymczasem odczuwa ciągłą zmianę ilości i zakresu podstawo­wego przedmiotu badanego, który sam sobie stworzył: rodziny nale­żącej do „gałęzi przemysłu".A właściwie przecież GUS chce badać budżety „rodzinne"! Czy więc nie prosi się samo przez się o usze­regowanie rodzin pracowniczych według wielkości dochodu? Mógłby GUS powiedzieć, że wówczas miał­by pewne trudności z wynalezie­niem odpowiednich rodzin pracow­niczych w sposób losowy. Mógłby GUS argumentować, że zawodów jest około kilkaset, jeżeli nie wię­cej, a „gałęzi gospodarki", kilka­naście. Tłumaczenie takie byłoby pozbawione podstaw, gdyż zbioro­wości jednoznacznie określone mo- żnaby utworzyć takim samym wy­siłkiem, jakim utworzono obecne, sztuczne, mylne i do niczego nie prowadzące zbiorowości rodzin „we­dług gałęzi przemysłu". •Mylne, gdyż GUS śam sobie w ten sposób utrudnia badania, tracąc z oczu właściwe dwa kryteria: wy­sokości dochodu rodziny i wykony­wanego zajęcia, czy zawodu „głowy rodziny", w znaczeniu podstawowe­go źródła dochodu, przy czym tą „głową rodziny", może być — i

ki sposób np. ten ważny szczegół dzisiejszej struktury gospodarczej rodziny wyjdzie W badaniach GUS na jaw?Badanie budżetów rodzinnych według gałęzi przemysłu stwarza absurdalną fikcję jakiegoś przecię­tnego pracownika danej gałęzi, istoty pośredniej między naczelnym dyrektorem centralnego zarządu, a sprzątaczką, jakiegoś bytu idealne­go, wyznaczonego przez „średnią płac" tej gałęzi gospodarki. Czy wiemy co to jest za istota? Budżety rodzinne mają nam dać materiał do bliższego określenia jej sposobu gospodarowania swym dochodem, kierunków popytu, źródeł i wyso­kości zarobków ubocznych, obok głównego źródła zarobkowania. Są to sprawy konkretne; są to jakby żyjące składniki naszej społeczno­ści gospodarczej, na ich problemach dnia codziennego nauczymy się po­znawać problematykę naszego roz­woju gospodarczego. Czy fikcja, którą chce wprowadzić GUS ułatwi to? Nie. Jest bowiem abstrakcją wynikłą z administracyjnych, arbi­tralnych podziałów, gdyż „gałęzie gospodarki", czy też „gałęzie prze­mysłu" to twory dowolne, sztuczne, tworzone ad hoc, uproszczenia my­ślowe, niezbędne dla rozważań e- konomicznych i dla szerokich posu­nięć gospodarczych, ale nie mające W życiu żadnego bytu realnego ja­ko jednostki żyjące. Są to agregaty myślowe, zmienne w miarę potrzeb, których zakres i treść ulegają zmia-nom miarę celowości. Ćzv nie
dzisiaj często jest żona; oile zarabia więcej niż mąż. A w ja-

szkoda, czasu na żmudne badania stopy życiowej tych bytów ideal­nych, ale nic z realnością życia nie mających wspólnego?Jeżeli GUS będzie nadal prowa-

tkaczką w przemyśle włókienni-
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dził swoje czasowego badania według dotych- schematu i jeżeli po u-pływie paru lat nasi ekonomiści zechcą na podstawie tych budżetów rodzinnych obliczyć elastyczność popytu na poszczególne towary, bę­dą zmuszeni z konieczności; stwo­rzyć nowe kategorie ekonomiczne np. elastyczność popytu włókienni­ctwa na mięso, w odróżnieniu od elastyczności popytu na mięso ze strony pracowników poligrafii itd. według grup „garęzi przemysłu", a nie według grup dochodowych, a przecież elastyczność popytu zależy przede wszystkim od wielkości do­chodu, czasem od zawodu wykony­wanego, ale nie od przynależności do gałęzi gospodarki. Należy wątpić, czy tego rodzaju „materiał poznaw­czy" będzie mógł być jakąkolwiek podstawą dla planowania dla na-

go zwykle do artykułów spożywa czych, wyodrębnionej w podgrupie „używki".„Artykuły przemysłowe" należa­łoby podać też raczej nie jako car łość, ale według pewnych najważ­niejszych cech i wyodrębnić kup­no odzieży, ubrania i obuwia ja­ko jedną grupę, meble i urządzenia mieszkaniowe jako drugą grupę, inne artykuły przemysłowe (książki, kosmetyką, higiena etc.), jako dal­szą grupę — z odpowiednimi pod­grupami. ~W końcu słowo : „usługi" nic nie mówi. Czynsz mieszkalny, opal, i -światło — to jedna grupa „usług", są to usługi konieczne, niezbędne. Druga grupa usług to teatr, kino, organizacja wypoczynku. Trzecia — to usługi fryzjera, szewca, krawca itp. W badaniach struktury wydat­ków, po wyodrębnieniu wydatków na żywność, odzież, umeblowanie,
szych władz kierujących handlem, planujących produkcję mięsa i dla - władz wyznaczających kierunek po­lityki płac.. Ponadto pierwsze rezultaty ba­dawcze GUS-u nasuwają refleksje co do słuszności podziału wydatków na grupy i co do jasności obrazu tak uzyskanej struktury wydatków. Stanowczy, protest powinno chyba wzbudzić zaliczenie wydatków na alkohol do grupy artykułów , prze­mysłowych. Czy nie ma w tej de­cyzji motywów lakiernictwa? - Czy chodziło o to, aby wykazać, że wy­datki na artykuły „przemysłowe" są u nas wyższe, niż są nimi w rze­czywistości? Przecież GUS zamierza dać Rządowi i Partii wyniki „zgo­dne z faktycznym stanem rzeczy". Ładny to „faktyczny stan rzeczy", w którym alkohol zalicza się do ar­tykułów „przemysłowych" zamiast „spożywczych". Statystyka zalicza

czynsz, opał i światło pozostałą grupa wydatków „innych" obejmuje przeważnie usługi .ale takie, jak podróż, wczasy płatne, teatr,: kino etc. Wskaźnik tych wydatków uwa­żany w danej grupie . dochodowej za niezbędne, jest ważnym wska­źnikiem w poznaniu dynamiki Sto­py życiowej. Wyobraźmy sobie te­raz rodzinę zarabiającą wspólnymi siłami np. 1500 zł miesięcznie, ale mieszkającą w tandetnie skleco­nym domu z wieloma usterkami, wydatkującą np. na hydraulika dużekwoty z uszczerbkiem np. datków na obuwie. Grupa będzie w sprawozdaniach wzrastać „pocieszająco’1 i
dla wv- „usługi" GUS-u wszyscybędą się cieszyli wzrostem kultural-nego poziomu czych. Ładny to tyczny".Tyle refleksji

rodzin pracowni- będzie „stan fak-
o . pierwszym ko-munikacie. Na ważną sprawę zwró­ciła uwagę Wanda Tycner w swym artykule w Trybunie Ludu z 13 bm. — na brak przekrojów terenowych oraz różnic wydatków w dużych i małych miastach.

ateporto® mt?
nej 320 tys. ton rocznie wynosi ,8 min dolarów, co oznacza nakład in­westycyjny na 1 tonę wyproduko­wanego cementu w wysokości 25 dolarów. Stawka amortyzacyjna u- stalona została dla przemysłu ce­mentowego na 6 proc., a zatem kdśzt amortyzacji powinien się kształto­wać na poziomie 1,5 dolara za 1 to­nę. Zakład Badań Ekonomicznych Komisji Planowania przy Radzie Mi­nistrów sugeruje przyjęcie tego ele­mentu kosztów w wysokości 2 dola­rów; Trzymająe<< -się -zasady - „ostroż- nej" technologii przyjmujemy (po uwzględnieniu, amortyzacji urzą-

dzeń energetycznych) 1,60 doi. na tonę cementu.Wypada przy tym nadmienić, że — przeliczając poszczególne elemen­ty kosztów na relację dolarową — staraliśmy się przyjąć najkorzyst­niejsze dla naszej ■ gospbdarki wa­runki, co wyraża się w ustaleniu cen na poziomie zbliżonym do najniż­szych cen światowych.Zobaczmy, jak w świetle tych za- 
■ łożeń i w oparciu o księgowość fa­bryczną kształtuje się kalkulacja wynikowa w wymienionych 3 pro­dukujących na eksport cementow­niach.,

ST. LEWIN, 
R. MARKIEWICZ

czym. Dla tych postaci, najważniej­szych w danej gałęzi przemysłu, symbolizujących jb, może wystąpić pewna odrębność struktury wydat­ków w budżetach rodzinnych. — ale może również nie wystąpić. Bę­dzie to zależało od dwu czynników:1) od wysokości udziału tych re­prezentatywnych pracowników da­nego przemysłu w zbiorowości ba­danych budżetów rodzinnych praco­wników tejże gałęzi —gdyby np. w badanych budżetach rodzin „górni­ctwa", pracownicy, którzy pracują na przodku stanowili, dajmy na to, 90%, lub choćby 80% wszystkich rodzin objętych badaniem, a rozpa­trywanych w rubryce „górnictwo", to moglibyśmy mówić o tym, że u- zyskujemy pewien wgląd w swoi­stość struktury wydatków2 górni­ków pracujących na przodku. Dzia­ła tu jednak dodatkowo drugi czyn­nik:2) musiałby dochód tego repre­zentowanego dla danej gałęzi prze­mysłu pracownika stanowić albo jedyne źródło utrzymania jego ro­dziny, albo co najmniej przeważa­jący udział; przy założeniu, że prze­ważający udział nie jest numerycz­ną „większością": „50,1%.Ale też, aby budżety rodzinne by­
ły badane według kryteriów zaję­cia reprezentowanego dla danej ga­łęzi przemysłu i symbolizującego ją, każda zbiorowość w obrębie grupy „gałąź przemysłu" musiąłaby być odpowiednio dobrana. Tymczasem GUS w ramach każdej gałęzi prze­mysłu dobrał pracowników według wysokości zarobku. Było to posu­nięcie słuszne i niesłuszne zarazem. Słuszne, gdyż idzie w tych bada­niach właśnie o wpływ wysokości zarobków, wzgl. dochodów na stru­kturę wydatków. Niesłuszne, gdyż już przy pierwszym doborze zatra-

niczny. Na

warunkach, kiedy — w związku z rozwojem naszej gospodarki — istniała konieczność zdo­bywania maksimum de­wiz i kiedy brak było rzetelnego rachunku o- płacalności, . powstała koncepcja eksportowa­nia niemal wszystkie­go, na co znalazł się' chętny odbiorca zagra­liście artykułów ekspor-towych poczesne miejsce zajmował

jowcu Lubelskim, „Grodziec" i „Sa­turn", przyjmując przy tym za pod­stawę następujące zarażenia:1. Opieramy się na kalkulacji wy­nikowej za rok 1956.2. Ze względu na nieodpowiednie i często nieprawidłowe rozbicie ko­sztów na poszczególne pozycje u- trzymujemy zasadę nienaruszalnoś­ci całości kosztów własnych (koszt wytworzenia -)- koszt zbytu), z mo­żliwością przesunięcia niektórych elementów z jednej pozycji na inną.również cement materiał tak 3. Artykuły będące obrocie

ciła się specyfika „gałęzi przemy­słu". Poco więc ją było wprowa-dzać?Istnieje obawa, że ten podział na „gałęzie przemysłu" nie tylko nie wyjaśni niczego, ale zaciemni GUS-owi horyzont badawczy. Czy

bardzo potrzebny i deficytowy w gospodarce krajowej ó Trudno by­łoby dziś ocenić, jaki wpływ na przebieg,/ a ściślej mówiąc, na o- późnienie tempa budownictwa w kraju, wywierał permanentnyniedobór cementu, wpływ ten jed­nak był bez wątpienia duży. Już ta jedna okoliczność wystarczyłaby dla zaniechania eksportu cementu.- A jakiej ostrości nabiera ta spra­wa w świetle oceny opłacalności wywozu tego artykułu.Przystępując do takiej oceny na­leży zdać sobie sprawę, że nie jest to problem łatwy ze względu na trudności, w przeliczaniu wyrażo­nych w złotych kosztów produkcji, na relację dolarową, jedynie właś­ciwą dla czynienia porównań z ce­nami światowymi.System wskaźnikowy nie zda je tu . — jak wykazuje praktyka — egza­minu, nadaje się on bowiem tylko przy analizie specjalnych wypad­ków. Natomiast najbardziej przy­datny wydaje się inny sposób,; po­legający na podziale kosztu własne­go analizowanego wyrobu (opartego na możliwie ścisłej kalkulacji wyni­kowej) na 2 grupy 2).Pierwsza grupa zawiera te skład­niki, które można w sposób bezpo­średni lub pośredni obliczyć w obcej walucie w oparciu o ceny światowe, względnie o ceny ustalone w mię­dzynarodowych transakcjach Polski. Ta część kosztów powinna w miarę możności zawierać jak najwięcej pozycji i objąć maksymalny udział w całości kosztów. Druga grupa za­wiera wszystkie pozostałe koszty.W oparciu o przedstawioną me­todę dokonajmy zatem konkretnej analizy kosztów produkcji cementu w trzech cementowniach produku-

międzynarodowym obliczamy rów­nolegle w złotych i w dolarach we­dług cen występujących w obrocie zagranicznym Polski. Uwzględnione są tu. ceny następujących produk­tów: węgiel-miał, energia elektrycz­na, worki papierowe, materiały ogniotrwałe i amortyzacja, przy czym ich wysokość ustalamy w za­sadzie na danych dostarczonych przez Departament Obrotu Towaro­wego MHZ (w dniu 10.5.1957 r.).Dla węgla (miału) cena kształto­wała się Wówczas w granicach 20,5 — 23,5 doi. za 1 tonę. Wobec wystę­pującej ostatnio tendencji zniżko­wej przyjęliśmy do kalkulacji cenę 20 dolarów.Transakcje kupna-sprzedaży ener­gii elektrycznej za granicę są nie­liczne i dlatego przyjmujemy dla energii cenę wynikającą z zużycia węgla. Na wyprodukowanie 1000 kWh energii potrzeba 0,7 tony wę- gla-miału, co stanowi równowartość 14 dolarów (pomijamy koszty robo­cizny w elektrowniach i amortyza­cję urządzeń energetycznych, którestanowią stosunkowo kwotę).Importowane workikosztują nas od 65 do 70
nieznacznąpapierowe doi. za 100

jących na eksport: „Pokój" w Re-
1) W latach 1945—1956 wyeksportowaliś­

my ponad 5,6 min ton cementu.
’) Podobna metoda opracowana została 

przez M. Rakowskiego, który jej zasady 
opublikował w Nr 2/1957 „Gospodarki Pla­
nowej",

sztuk. Dla uproszczenia przyjmuje­my cenę 65 dolarów.Według danych „Minex‘u“ z 2.5. 1957 r. cena cegły szamotowej, wy­nosi 50 doi. za tonę i cegły magne­zytowej — 135 dolarów. Ceny te zo­stały przyjęte do kalkulacji dewizo­wej produkcji cementu.W arkuszu kalkulacyjnym cemen­towni „Pokój" występuje pozycja „klinkier obcy". Wartość dewizową obliczyliśmy według procentowego stosunku kosztów klinkieru do cał­kowitego kosztu cementu w innych cementowniach. Udział ten wynosi ok. 61 proc., a zatem 1 tona klinkie­ru kosztuje 10,50 doi. x 0,61 — 6,40 dolarów.Koszt amortyzacji obliczyliśmy biorąc zą podstawę, że koszt budo­wy cementowni o mocy produkcyj-
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Cemento zr.ia „Grodziec"Materiały podstawo­weMateriały pomocni­czeWęgiel — miałKoszt zakupuEnergia elektrycznaAmortyzacjaRemont bez materia­łów wykładzino­wychCegła szamotowaCegła magnezytowaPłaceKoszty wydziałowe i OgólnofabryczneKoszty sprzedaży Opakowanie
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Razem — 211,82 — 12,03 — 140,82 71,01

Cementownia „Saturn"Materiały podstawo­weMateriały pomocni­czeWęgiel - miałEnergia elektrycznaAmortyzacjaRemonty bez mate­riałów wykładzi­nowychCegła szamotowaCegła magnezytowaPłaceKoszty wydziałowe i ogólnofabryczneKoszty sprzedaży Opakowanie

0,330 t 92,6^ kwh
0 00117t 0,00070 t

20,2 worka

2,158,3825,35 ,9,83 35,00
19.39} 1277,6331,07 44,3150,50

20.000,014
50.00135,00
0,065

6 60 1,30 1,60
0 06 0 09
1,31 2,50

25 38 19,83 35,00
1,27

' 50,50

2,158,38
19,89

7,6331,074,31Razem — 205,41 — 10,96 — 131,98 73,43
Cementownia „Pokój"Materiały podsta­woweMateriały pomocni- , czeWęgiel - miałKlinkier obcyEnergia elektrycznaAmortyzacjaCegła sza moto waCegta magnezytowaPłaceKoszty wydziałoweKoszty ogólnofa­bryczneKoszty sprzedażyKoszty inne Opakowanie

0,341 t0.03 t 77 0 kwh0.001154 t0.001119t

20.’ v erka

2,014,9827,41 7.5022,1-3 36,111,25 .2 8936,73 13,16l9.0732,50 3,8792,55
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36,7313,1612 0732.503,874,25Razem - (295,36 — 10,81 | 147.99’ 147.37

węgla zużytego na PKP) i CHZ „Minex" spowodowałoby dalsze po­głębienie salda ujemnego, wynoszą­cego bez tego doi. 1,53 dla „Grodż- ca“, 0,46 dla „Saturna" i 0,31 dla „Pokoju".Należy przy tym pamiętać, że po­nadto w kosztach występują jeszcze pozycje nie przeliczone na dewizy, które dla poszczególnych cementow­ni wynoszą 71,00, 73,43 i 147,37 zło­tych. ^Przyjmując więc proponowany przez Zespół Badań Ekonomicznych współczynnik relacji złotego do do­lara 50:1 otrzymamy dalsze kwoty d/ewizowe w wysokości 1,42, 1,47 i 2,75 doi. O te kwoty należałoby po­większyć wykazaną stratę dewizo­wą.Wobec niekorzystnie wyglądającej sytuacji nasuwa się pytanie, jak mogą sobie pozwolić na eksport ce­mentu inne państwa, a przede wszystkim państwa kapitalistyczne, np. NRF będąca głównym eksporte­rem europejskim? Jest to tym bar­dziej zastanawiające, że zużycie podstawowych materiałów nie jest u nas wyższe od przeciętnej za gra­nicą. Odnosi się to zarówno do pa­liwa, jak i energii elektrycznej, worków i amortyzacji. Inne zaś ele­menty składowe kosztów nie mają większego wpływu na rozliczenia dewizowe.Częściową odpowiedź na to pyta­nie znajdujemy w fakcie, że różni- . ca cen cementu pomiędzy fob Gdy­nia, a fob Hamburg wynosi ok. 2 doŁ, co wynika bądź z tańszego frachtu, bądź z innych udogodnień występujących w tym porcie. Te dwa dolary mogą już stanowić o o- płacalności eksportu.Należy również uwzględnić, że 
■podczas gdy w zakresie wskaźników materiałowo-technicznych jesteśmy na średnjm poziomie światowym, to znacznie gorsze wyniki osiągamy w dziedzinie udziału robocizny i wy­dajności pracy. Jak wynika z mate­riałów sprawozdawczych przemysłu krajowego, na wyprodukowanie jednej tony cementu zużywamy ok. 5 roboczogodzin w grupie' przemy­słowej, podczas gdy analogiczny wskaźnik w krajach Europy zachod­niej kształtuje się na poziomiAż go­dzin lub nawet mniej. ■Z przeprowadzonej tu analizy kosztów wynika, że eksport cemen­tu jest zdecydowanie nieopłacalny. Odnosi się to oczywiście do określo­nych warunków, a przede wszyst­kim zależne jest od poziomu cen. węgla.Przy spadku cen węgla poniżej 16 . doi. za tonę, cement „Saturna" sta­nie na gra’hicy opłacalności ekspor­tu, gdyż po odliczeniu kosztów de­wizowych pozostanie 1,12 doi. na pokrycie dewizowych kosztów prze­wozu i narzutów CHZ „Minex" oraz na koszty niedewizowe. W pozosta­łych cementowniach opłacalność eksportu zaczyna się przy cenie wę­gla 14 doi. za tonę.Byłoby jednak rzeczą pochopną sądzić, że w naszych warunkach na­leży w ogóle zaprzestać sprzedaży cementu za granicę. Decyzja ekspor­tu lub jego zaniechania może być podjęta po -uwzględnieniu jeszcze innych czynników, jak chociażby o- gółnego bilansu handlu zagranicz­nego, trudności, a czasem niemożli­wości zbytu za granicą miału węglo­wego,. kwestia zatrudnienia i wresz­cie utrzymania cem^/yv-eh ryn­ków zbytu w prze v póź­niejszej opłacalności eksportu.Już .nawet pobieżny rzut oka na tabele kalkulacyjne i porównanie ich wyników z ceną eksportową ce- 1 tonę fob Gdańsk lub franco gra­nica, przekonuje o nieopłacalności. -------- . eksportu. Doliczenie bodaj tylkomentu, która wynosi 10,50 doi. za kosztów dewizowych przewozu (np.



KOŃ CZY CIĄGNIK
HENRYK MACIEJEWSKIProblem likwidacji niedoboru zbóż w Polsce jest niezwykle palący J dlatego wydaje się, żę wszelkie drogi prowadzące do jego zmniej­szenia powinny być brane pod tu Wagę w bieżącej polityce rolnej.Wiemy o tym, źe wyrost zbiorów zbóż w Polsce jest uzależniony wy­łącznie od intensyfikacji uprawy. Polska nie posiadając w zasadzie u- gorów nie może sobie pozwolić na gospodarkę ekstensywną jak to mo­gą czynić takie kraje jak ZSRR, USA czy Brazylia. Dlatego też, ma­jąc do dyspozycji ograniczony ob­

szar nadający się do zagospodaro­wania rolniczego przy równoczesnej tendencji do jego stałego zmniej­szania się na skutek przeznaczania coraz to nowych terenów pod za­budowę, budowę dróg itp. należy dążyć do tego, by uzyskiwane zbio­ry świadczyły o maksymalnej in­tensyfikacji upraw i w jak naj­większym stopniu służyły bezpo­średniemu , zaspakajaniu potrzeb człowieka.Postulat ten mole być zrealizo­wany głównie poprzez wyelimino­wanie konia jako siły pociągowej z gospodarstwa rolnego. Stopień tej eliminacji uwarunkowany jest opła­calnością gospodarczą motoryzacji siły pociągowej. ,Należy więc pokrótce przedsta­wić zagadnienie pogłowia koni w Polsce. Problem ten wystąpił obec­nie z całą ostrością jako skutek ob­serwowanego regresu, jaki się bez­sprzecznie dokonał w zakresie gos­podarowania na wielkich masywach ziemi. Jest -to rezultat rozwiązania się pokaźnej liczby spółdzielni pro­dukcyjnych, co z kolei wywołało gwałtowne zapotrzebowanie na ko­nie. Dowodem tego jest gwałtowny skok cen na nie, z 3 do 4 tys. zł przed październikiem na 6 do 8 lys. zł i Więcej obecnie.Ostatnie dane z roku 1955 wy­kazują, że w Polsce mamy 2.560 tys. koni. Oznacza to, .że na 100 ha użytków rolnych przypada średnio 12,5 konil) (w r. 1938 — 15,3), przy czym dla gospodarstw indywidual­nych średnia ta wynosiła 14,9, spół­dzielni produkcyjnych 5,8, PGR — 5,6.Z liczby 2 560 tys. koni w indy­widualnych gospodarstwach pozo­stałe 2 230 tys. Czy liczba ta jest duża w porównaniu z innymi pań­stwami, zobrazuje sam to zamiesz­czona poniżej tabela.
Ilość 1 obsada koni

Kraj Powierzchnia użytkowana rolniczo w tys. ha
Ilość koni w tys. szt. rok gospodarczy ' 1954/.1955 *)„ Ilość koni na 1000 ha użytków rolnychPolska 20 403 2 560 12,5ZSRR , 486 400 16 200 3,3USA 448 756 - 3 106 0,6Francja 33 596 2 215 6,5Włochy 20 758 669 3,2Anglia 19 405 310 1,6Holandia 2 308 220 9,3Jugosławia 14 251 1 2 39 8,7Niemiecka RepublikaFederalna 14197 1 172 8,3Niemiecka RepublikaDemokratyczna 6 378 669 10,6Bułgaria 4 537 472 10/Szwecja 4 740 312 6,6Dania 3 129 308 9,8

*) Dla ZSRR i wioch dane z 1053 r.Tak więc Polska w porównaniu z innymi, krajami, szczególnie Europy zachodniej, wyraźnie góruje ilością koni na 100 ha użytków rolnych. Należy się teraz przypatrzyć, jaki obszar uprawny trzeba przeznaczać na utrzymanie konia. W stosunku

Przyjmując 1,68 ha użytków rol­nych dla utrzymania konia, ozna­cza to, że zbiory 4 300 800 ha służą wyżywieniu wszystkich koni w Pol-

rocznym przyjmuje się:powierzchni pod ziarno 0.85 ha„ ziemniaki 0,04 „„ buraki 0,04 „„ siano 0,6 „
1» „ zielonkę 0,15 „razem: 1,68 ha

sce. Stanowi to 21,11% ogółu użyt­ków rolnych. Uwzględniając po­wierzchnię 9,85 ha przeznaczoną pod ziarno (głównie owies), przy przeciętnym zbiorze 4 zbóż z ha na 12,6 q (przeciętna lat 1950-55; w 1955 r. średnia 4 zbóż wyniosła 14,3 ą z ha2), uzyskamy 2 742 tys. ton ziarna przeznaczanego rokrocznie na skarmianie koni. Dla przypom­nienia dodać należy, że deficyt zbo­żowy roku 1956 wyniósł 1 400 tys. ton.Stwierdzenie faktu, że prawie 3 miliony ton zboża rocznie przezna­czamy na wyżywienie koni, że zbio­ry przeszło 1/5 użytków rolnych słu­żą wyżywieniu koni, musi nasunąć refleksje, iż stan daleki jest od nor­malnego.W obecnej sytuacji, w obliczu wy­raźnej tendencji do wzrostu pogło­wia koni, której dowodem jest wy­soki popyt przy niewystarczającej podaży, temu niepokojącemu zja­wisku trzeba się przeciwstawić.W miejsce własnego konia chłopu gospodarującemu indywidualnie na­leży dać własny ciągnik — ciągnik dostosowany do potrzeb gospodar­

*) Dane nieoficjalne.
*•) Bez traktorów poniżej lo KM.

Kraj Ilość traktorów o różnej mocy ogółem r. 1955 Ilość traktorów na 1000 ha gruntów ornychPo ska 47 f '00 2,9ZSRR 844 000 3,8USA 4 450 000 23,0Piwnej a , 300 000*) 14,0Włochy 147 397 9,6Anglia 434 000") 59,2Holandia 42 0(0 40,0Jugosławia 9 600*) ),2Niemiecka RepublikaFederalna 447 172 51,7Rumunia 30 000"*) 3,1Czechosłowacja 37 700 5,0Węgry 15 400 2,0Bułgaria 18 300 4,2Szwecja 115 400 30,3Dania 58 759 21,3
***) Traktory przeliczeniowe na 14 KM 

uciągu,stwa małego, jak i średniego. Takim ciągnikiem wydaje się być ciągnik jednoosiowy z zespołem narzędzi przyczepnych. Ciągniki jednoosiowe 

posiadają różną moc —■ 4, 5, 7, 10, 12 i 14 KM, mogą więc znaleźć sze­rokie zastosowanie zgodnie z wiel­kością uprawianego obszaru..Ciągnik jednoosiowy doskonale zastępuje konia, przy wymienionej mocy silników nadaje się zarówno do jedno- jak i dwukonnych.gospo­darstw chłopskich. Przyjmując za gospodarstwa jednokonne gospodar­stwa o obszarze 4—7 ha, to według stanu z 1954 r. było ich w Polsce 750 800 — czyli 27,3% ogółu gospo­darstw indywidualnych. Oznacza to równocześnie możliwość zastąpienia 750 tys. koni właśnie ciągnikami jednoosiowymi.Ostatnio firma Bungartz w Mona­chium wyprodukowała ciągnik jed­

noosiowy o mocy 14 KM, a Lanz w Mannheim dwuosiowy (czterokoło­wy) nośnik narzędzi o mocy 13 KM, oznacza to możliwość zastąpienia co najmniej 2 koni, a więc przydat­ność ich sięga gospodarstw o obsza­rze do 1Q ha. Należy podkreślić, że jest to wniosek bardzo ostrożny, szczególnie, gdy idzie, o 13 KM noś­nik narzędzi, którego zasięg jest z pewnością większy.Gospodarstw indywidualnych 7— 1Ó ha było w 1954 r. 420,3 tys,, przyjmując 2 konie na gospodarstwo oznacza to 840,6 tys, koni. Nie bę­dzie chyba przesadą, gdy przyjmie- my, że pokaźna liczba koni, bo pra­wie 1 600 tys., może być wyelimino­wana tego typu ciągnikami lub noś­nikami narzędzi z gospodarstw rol­nych-,Oczywiście'daleko do tego, by ta­ką ilość koni zastąpić w krótkim czasie odpowiednią ilością ciągni­ków.Podam- dla przykładu, że w Nie­mieckiej Republice Federalnej poza 348 tys. ciągników dwuosiowych (czterokołowych), jakie zatrudnione były w rolnictwie, w 1954 r. praco­

wało w nim ponadto 26 tys. ciągni­ków jednoosiowych, z czego ponad 22 tys. w gospodarstwach do 10 ha.A jak przedstawia się Polska w zakresie motoryzacji siły pociągo­wej w porównaniu z innymi pań­stwami.Jak z tabeli tej wynika Polska pozostaje na szarym końcu, wy­przedzając jedynie Jugosławię i Węgry.Prasa doniosła swego czasu o koncepcji importu 300 sztuk ciąg­ników jednoosiowych (gdy Jugosła­wia zakupiła już licencję na ich produkcję w Anglii i Francji). Ilość tę można jedynie .traktować jako partię propagandową, mającą na ce­lu zachęcić chłopów do zastąpien.a konia ciągnikiem. Zapowiedź przy­stąpienia do produkcji ciągników jednoosiowych o mocy 8 KM przez „Ursus" w roku 1958 należy ocenić jak najpozytywniej. Życzyć by so­bie jedynie należało^ by produkcja ich objęła ciągniki o różnej mocy, wtedy wzrośnie stopień ich przysto­sowania i opłacalności w gospodar­stwie chłopskim.Ciągnik o mocy 15 KM przy 800 godz. pracy rocznie zużywa około 2,5 tony ropy (2,4), koszt paliwa wy­niesie zatem 9 250 zł.Możemy śmiało przyjąć, że ciąg­nik o. tej mocy zastąpi co najmniej 2 konie, co.ozhacza postawienie do dyspozycji 3,4 ha gruntów dotąd przeznaczonych na ich wyżywienie.Sumując korzyści wynikające z motoryzacji siły pociągowej w indy­widualnych gospodarstwach rolnych w skali ogólnokrajowej, można spro­wadzić je do następujących:—’ zwiększenie towarowości go­spodarstw rolnych, przez przezna­czanie powierzchni użytkowej do­tąd dla uprawy paszy dla koni na uprawę zbóż, bądź też przeznacze­nie jej na rozwój hodowli bydła;— możliwość przeznaczenia dewiz na zakup artykułów inwestycyjnych 

zamiast spożywczych, co ma miejsce przy imporcie zboża;— koszty inwestycji ponosi użyt­kownik, a nie państwo (odwrotna sytuacja panuje w PGM).Ogół korzyści gospodarczych wy­maga, by motoryzacja siły pociągo­wej w indywidualnych gospodar­stwach rolnych znalazła możliwie szybkie i pełne rozwiązanie przez ustalenie właściwych wielkości pro­dukcyjnych wymienionych ciągni­ków, co przy poważnych luzach produkcyjnych zakładów przemysłu maszynowego nie powinno stanowić problemu.
U Pewien niewielki ousetek (około 

1,9%) należy przyjąć, jako ilość koni 
nie pracujących w rolnictwie (transport 
konny).

-!) W r. 1955 przeciętna owsa z ha wy­
nosiła 13,9 ą.JAK ZLIKWIDOWAĆ PLAGIPOWIATU BIŁGORAJSKIEGO

Ó tym, że powiat biłgorajski jest jednym z najbardziej zaniedbanych w Polsce, świadczy znane w całej Polsce powiedzenie — „w biłgoraj­skim powiecie ludzie w słomianych pasach chodzą, a słońce tyczką po­pychają".A powiat biłgorajski ma podsta­wy do rozwoju gospodarczego: od­powiednie surowce, kwalifikowaną siłę roboczą, tradycje produkcyjne (przemysł drzewny), rozwinięte wło- slankarstwo i wikliniarstwo.Co w takim razie hamuje rozwój tego powiatu? Jest jeden tylko ha­mulec — brak wszelkiej komunika­cji, a szczególnie kolejowej, Czy możliwy jest jakikolwiek rozwój gospodarczy przy zupełnym braku komunikacji? Oczywiście nie, cho­ciaż są tacy, którzy twierdzą że można i bez komunikacji uaktywnić rezerwy produkcyjne, istniejące w powiecie. W ” tych warunkach co najmniej dziwne wy­daje się, że przez powiat biłgorajski ma przebiegać linia kolejowa plano­wana od 40 lat. Zgodnie z projek­tem z 1918 r. przebiegać ona miała trasą: Łazy (Korczyce) —Miechów, Busko, —..Stopnica — Koprzyw­nica — Sabów — Rozwadów — Bił­goraj' Zaińość — Krylów'.'W latach dwudziestych powstał nieco odmienny projekt budowy li­nii kolejowej, ponieważ linia ta miała połączyć planowany wówczas COP ze Śląskiem i wschodnią Pol­ską. Linia ta w 1927 roku została wytyczona i dokonane były wstępne badania geologiczne. Oba projekty do obecnej chwili nie doczekały się realizacji. Plan 6-letni powrócił do tej sprawy, zamierzono bowiem zbudować linię kolejową, która po­łączyłaby Szczebrzeszyn w woj. lu­belskim z Sędziszowem w woj. kie­leckim.W roku 1957 sytuacja, zarówno pod względem potrzeb ekonomicz­nych jak i technicznych wymogów budowy kolei, uległa zmianie nawet w stosunku do projektu z planu 6-letniego. Obecnie mamy odkryte, złoża siarki w okolicach .Tarnobrze­gu i w związku z tym ma tam po­wstać kombinat chemiczny. Kombi­nat ten musi być połączony linią kolejową ze Śląskiem. Niedaleko od Tarnobrzegu na wschód leży duży zakład metalurgiczno-hutniczy -— Stalowa Wola, który na pewno bę­dzie połączony bezpośrednio z kom­binatem jako zaplecze technicznej W ten sposób od 40 lat planowana linia kolejowa ze Śląska do wschod­niej części Polski musi być urzeczy­wistniona. Projektowana linia kole­jowa ma biec do Stalowej Woli; bez komunikacji kolejowej pozostanie jednak 60-kilometrowy odcinek Sta-

Powstaje Spółdzielczy Instytut BadawczyInstytutów jest u nas wiele, nie­rzadko przy jednym ministerstwie działa ich kilkanaście. Jednakże z sympatią należy powitać powstanie nowego, tym razem Spółdzielczego Instytutu Badawczego przy Central­nym Związku Spółdzielczym.Nowy, Spółdzielczy Instytut Ba­dawczy zamierza podjąć zaniechane od 1949 r. badania naukowe w spół­dzielczości. Prowadzić będzie prace dotyczące zagadnień obecnej dzia­łalności ruchu spółdzielczego i jego historii, ekonomiki i organizacji spółdzielni i ich związków, organi­zacji i techniki handlu, skupu, prze­twórstwa i usług, istoty i miejsca ruchu spółdzielczego, kowskiej organizacji lalności samorządu itp.Instytut zamierza 
'więzi człon- i metod dzia- spółdzielczegowspółpracowaćz innymi placówkami naukowo-ba­dawczymi oraz wyższymi zakładami naukowymi, interesującymi się pro­blematyką tych dziedzin gospodarki narodowej, w których działa i roz­wija się spółdzielczość.

Iowa Wola — Biłgoraj — Zwierzy­niec. Od Zwierzyńca istnieje już li­nia kolejowa do Zamościa i Hrubie­szowa.Wiele względów przemawia za tym, aby również przez ten nawet w projekcie pozbawiony komunika­cji kolejowej odcinek przeprowadzić linię kolejową.Powiaty: hrubieszowski, zamojski, tomaszowski i część . biłgorajskiego mają bardzo dobrą glebę i w przy­szłości stanowić będą ważny rejon rolniczy, do którego trzeba będzie dowozić, duże masy towarów prze­mysłowych (nawozy sztuczne, mate­riały budowlane, węgiel, maszyny rolnicze i inne) głównie z uprzemy­słowionego Śląska i południowej Polski, Z rejonu tego będzie się wy­wozić dużą masę artykułów rolnych do okręgów przemysłowych. Obec­nie masa towarowa ze Śląska do Hrubieszowa, Zamościa; Tomaszowa i Biłgoraja przewożona jest linią kolejową biegnącą przez Kielce — Skarżysko — Radom — Dęblin — Lublin — Rejowiec, dłuższą o około wiern środków finansowych hamuje tę inwestycję, lecz brak decyzji200 km od linii Jędrzejów •— Tarno­brzeg — Stalowa Wola — Biłgoraj — Zamość — Hrubieszów lub To­maszów. Koszty, jakie ponosi się przy, przewożeniu towarów wyżejwymienioną okrężną drogą, na pew­no w ciągu kilku lat pokryłyby ko­szty budowy tego 60-kilometrówego odcinka.Na proponowanej linii kolejowej Zwierzyniec — Biłgoraj — Stalowa Wola leżą złoża wapna i piasku, które tworzą wprost idealne warun­ki do produkcji cegły silikatowej, wapna budowlanego i nawozowego.W samym Biłgoraju istnieje kilka spółdzielni: włosiankarska i wikli- niarska. Spółdzielnie te mają szero­kie możliwości rozwoju, ale przy obecnych kosztach transportu (a w niektórych wypadkach przy braku komunikacji) rozwój ich jest nie­możliwy.Istnieją też bardzo dobre warunki (surowiec i siła robocza) rozwoju przemysłu przetwarzającego runo leśne.' Budowa takiego zakładu uza­leżniona jest wyłącznie od linii ko­lejowej. Na terenie ■ proponowanej linii kolejowej (w okolicy Huty Krzeszowskiej) znajdują się złoża bardzo dobrego piasku nadającego się do budowy 1 produkcji betonów oraz żwir i kamień. Żwir potrzebny jest do budowy linii kolejowej i w t .1 wypadku byłby na miejscu. Niestety, żwir i piasek sprowadza się z Zamościa, Hrubieszowa, To­maszowa i gdzieś spod Warszawy, ponieważ do miejscowych złóż nie ma dostąpu ani koleją, ani samo­chodem.

Na marginesie sprawy warto za- znaczyć, że ostatnio Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Krakowie nawiązu­jąc do tradycji Studium Spółdziel­czego, ■ w porozumieniu z CZS i za­interesowanymi centralami , spół- dzietozymi będzie się starać o U- tworzenie na Wydziale Handlu spe­cjalnej katedry spółdzielczość', a w przyszłości ewentualnie i pokrew­nych katedr.Spółdzielczy Instytut Badawczy będzie także współpracować z po­krewnymi instytucjami spółdzielczy­mi zagranicą oraz zainicjuje wza­jemną wymianę prac naukowo-ba­dawczych.Przy SIB działać będzie Rada Pro- gramowo-Naukowa, złożona z wy­bitnych pracowników naukowych, działaczy spółdzielczych i społecz­nych oraz przedstawicieli centrali spółdzielczych.Zadaniem Rady będzie opiniowa­nie programu i planu prac Instytu­tu, inicjowanie prac naukowo-ba-dawczych itp. (ww)

Biłgoraj połączony jest ze Zwie-? rzyńcem kolejką wąskotorową (chy­ba najgorszą w Polsce), którą prze- . wozi się wszystkie towary i pasaże­rów. Koszty przeładunku z kolei normalnotorowej na kolejkę wyno­szą ponad 3 miliony zł rocznie. Bu­dowa jednego kilometra linii kole­jowej ma kosztować około 1 min zł. Prosty rachunek wykazuje, że 7-let- nie koszty przeładunku (7x3 — 21) równają się kosztom budowy linii kolejowej z Biłgoraja do Zwierzyń­ca (21 km). Trzeba stwierdzić, że koszty przeładunku, w związku z budową zakładów materiałów budo­wlanych w Dylach, wzrosną pro­porcjonalnie do wzrostu przewozu masy towarowej.Już z tego tylko co dotychczas powiedziano wynika, jak potrzebna jest omawiana linia kolejowa, cho­ciaż dowodów można przytoczyć więcej. Budowa tej linii może być rozpoczęta nawet w obecnej ciężkiej sytuacji gospodarczej. Nie brak bo- 
kompetentnych władz. Już od kilku lat ludność powiatu biłgorajskiego podejmowała zobowiązania przepra­cowania kilkudzięęięciu tysięcy dniówek przy nasypie kolejowym, aby tylko zbudować kolej.W powiecie biłgorajskim prawie wszyscy chłopi posiadają działki la­su. Chłopi wyrażają chęć, aby -ich opodatkować po kilka podkładów kolejowych z- jednego ha lasu. Za­znaczam, że każdy chłop w powie­cie — to cieśla i sam wykonałby te podkłady. Nie ma też obawy, że byłaby to dewastacja lasów, ponie­waż podkłady można wykonać z od­padu materiałowego z wyciętego drzewa. Takie przedsiębiorstwa, jak Spółdzielnia Włosiankarska, PZGS i inne chętnie oddałyby na ten cel część swojego zysku przeznaczonego na inwestycje, ponieważ przyniosło­by im to duże korzyści. Jestem rów­nież przekonany, że Prezydium PRN zgodziłoby się oddać cały fun­dusz przeznaczopy na budowę dróg bitych w latach 1958—1960, zdając sobie sprawę z- tego, że podstawą • życia powiatu biłgorajskiego jest przede wszystkim linia kolejowa. Państwo pokryłoby więc tylko część kosztów i mogłoby małymi nakła­dami finansowymi zbudować dużą inwestycję.Z tych wszystkich względów na­suwa się konieczność przeanalizo­wania możliwości budowy linii ko­lejowej w pow. biłgorajskim, aby w ten sposób uwolnić go z pęt zacofa­nia.

JOZEF PINTAL

Z CXASOPISM

PRODUCTIVITE'1
Okazuje się, że nawet w najbar­

dziej zacofanych odcinkach i środo­
wiskach zmienia się na lepsze. 
Przekonać się o tym można cho­
ciażby czytając ostatnie trzy nume­
ry miesięcznika „Ekonomika i .Or­
ganizacja Pracy" organu Instytutu 
Ekonomiki i Organizacji Przemysłu.

W numerze kwietniowym I. Ep­
sztejn rozpoczyna cykl artykułów 
poświęconych ruchowi „producti­
vite" we Francji. Można tam rqw- 
nież znaleźć tłumaczenie sprawoz­
dania przedstawicieli Brytyjskiego 
Towarzystwa Wydajności (British 
Productivity Council), którzy ba­
dali m. in. system szkolenia inży­
nierów organizacji produkcji w 
USA. W numerze majowym obok 
dalszego ciągu pracy Epsztejna o 
„productivite" warto zwrócić uwagę 
ńa artykuł Z. Lutosławskiego 
wskazujący na konieczność specjal­
nego kształcenia kadr'. kierowni­
czych ó.az na piacę B. Biegeleisena- 

Zelazowskiego o znaczeniu psycha- ' 
logii pracy dla gospodarki narodo­
wej. W numerze czerwcowym wre­
szcie jest uzupełnienie sprawozda­
nia przedstawicieli Brytyjskiego 
Towarzystwa Wydajności poświeco­
ne organizacji produkcji przemysłu 
w USA oraz charakterystyka roz­
woju nauki organizacji i kierow­
nictwa w Niemczech zachodnich i 
Anglii.

Nie są to sprawy małej wagi sko­
ro nawet, jak to wynika z arty­
kułu Ksawerego Borek-Preka w nr. 
6 „Ekonomiki i Organizacji Pracy", 
niektórzy ekonomiści zachodni są­
dzą, iż o ostatecznym wyniku wyś­
cigu o prymat w Europie pomiędzy 
przemysłem angielskim i zachod­
nio - niemieckim zadecydują umie­
jętności organizacyjne, a konkret­
nie organizacja kierownictwa.

Nic też dziwnego, że polityka przedsiębiorstw pragnących dosko-
„productivite" zgodnie z tym co pi­
sze I. Epsztejn zajęła czołowe miej­
sce w polityce gospodarczej krajów 
kapitalistycznych. Organizacyjne 
formy polityka „productivite" o- 
trzymała, jak pisze Epsztejn, w cza­

sie uruchomienia planu Marshalla. 
Wówczas to na terenie Europejskiej 
Organizacji Współpracy Gospodar­
czej ukształtowała się Europejska 
Agencja do Spraw Wydajności ja­
ko organ międzynarodowy koordy­
nujący poczynania- poszczególnych 
organizacji krajowych.

We Francji do takich organizacji 
należy Narodowy Komitet dla 
Spraw Wydajności.

Poza tym istnieje we Francji 
Komisariat Generalny dla Spraw 
Wydajności w Ministerstwie Spraw 
Ekonomicznych. Kieruje on cało­
kształtem rozwoju polityki „pro- 
ductivite" - we wszystkich dziedzi­
nach gospodarki, współdziała w 
powstawaniu i popiera rozwój in­
stytucji społecznych. zajmujących 
się sprawami wydajności, prowadzi 
politykę kredytową w stosunku do 
nalić formy organizacyjne i zwięk­
szać wydajność.

. Realizowany przez Komisariat 
Generalny ruch „productivite", jak 
pisze Epsztejn, w odróżnieniu od 
klasycznej naukowej organizacji 

pracy, jako bezpośredni przedmiot 
swoich zainteresowań wysunął po­
trzebę wzrostu wydajności pracy. 
Zakłada się przy tym, źe stały i 
szybki wzrost wydajności pracy 
może zapewnić tylko właściwie 
działające kierownictwo przedsię­
biorstwa. Dlatego też zarządza­
nie przedsiębiorstwem jest punktem 
ciężkości ruchu i polityki „produc­
tivite".

Niektóre jednak sądy I. Epsztej­
na na temat „productivite" wyma­
gają naświetlenia polemicznego.

Już na wstępie do artykułu 
„Ruch productivite" a naukowa or­
ganizacja pracy" Epsztejn pisze: — 
„Zarówno klasyczna naukowa orga­
nizacja pracy, jak jej obecny nurt 
występujący pod nazwą ruchu „pro- 
dubtivite" powstały t rozwijają się 
zgodnie z potrzebami określonego, 
a mianowicie kapitalistycznego spo­
sobu produkcji". We wnioskach koń­
czących artykuł myśl tę I, Epsztejn 
kontynuuje pisząc: „Istota, treść i 
cele socjalistycznego zarządzania 
różnią się zasadniczo od istoty, tre­
ści i celów zarządzenia kapitali­
stycznego, Również i metody za­
rządzania wykazują istotne różni­
ce, chociaż na pierwszy rzut oka 
wydawać się może, iż z punktu wi­
dzenia formalnego istnieją pewne 
cechy wspólne... (np. jednoosobowe 
kierownictwo)". Dlatego też możli- 
źliwość skorzystania z doświadczeń 

i osiągnięć ruchu productivite Ep­
sztejn zawęża do urealnienia spra­
wy szkolenia kierowników gospo­
darczych oraz do wykorzystania o- 
siągnięć techniki zarządzania i or­
ganizacji pracy komórek uczestni- 

■ czących w zarządzaniu.
Tymczasem wydaje się, że war­

to i trzeba wykorzystać wszystkie 
osiągnięcia ruchu „productivite" po­
czynając od jego instytucjonalnego 
ukształtowania, które może nam do­
pomóc w organizowaniu nowych in­
stytucji zajmujących się sprawami 
wydajności pracy i zarządzania, jak 
również w wytyczeniu form, zakre­
su i kierunków. ich działalności. 
Warto nawet zająć się farmami ła­
godzenia sprzeczności interesów po­
między pracodawcami i robotnika­
mi, jak również metodami przewi­
dywania rozwoju gospodarczego i 
treścią tych przewidywań. Nie na­
leży bowiem zapominać, że prze- 
cież^ pod wzg^dem technicznym 
kfapit falisty cztis metody p^odulccji 
nie różnią się od socjalistycznych 
Natomiast podporządkowanie przed­

siębiorstwa kapitalistycznego zasa­
dzie maksymalizacji zysku w pew­
nej mierze - pokrywa się 2 naszym 
dążeniem do zainteresowania za-

■ ekonomicznymi wynikami 
działalności przedsiębiorstw usoo- 
łecznionych. Ponadto, jak się już 
chyba przekonaliśmy dostatecznie, 
uspołecznienie środków produkcji 

nie likwiduje automatycznie wyob­
cowania załogi od zarządzania 
przedsiębiorstwem. Nie likwidują 
się więc automatycznie i sprzecz­
ności pomiędzy załogą przedsiębior­
stwa a jego kierownictwem. Nato­
miast wzrost wydajności pracy jest 
celem organizacji zarówno przedsię­
biorstw socjalistycznych jak i ka­
pitalistycznych. Tak samo przewi­
dywanie potrzeb rozwoju gospo­
darczego jest u nas dzisiaj potrzeb­
ne juz nie tylko w komisji plano­
wania lecz i w poszczególnych 
przedsiębiorstwach.

Warto się nawet. być może zasta­
nowić, czy nie byłoby korzystne dla 
postępów wyścigu z gospodarką ka­
pitalistyczną przystąpienie do Eu­
ropejskiej Agencji dla Spraw Wy­
dajności -Pracy. Może też okazać się. 
pożyteczne powołanie w ramach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej pewnego rodzaju odpowied­
nika Europejskiej Agencji dla 
Spraw Wydajności Pracy. Wszak 
stara zasada strategii mówi, że naj­
lepiej bić przeciwnika jego własną 
bronią.

G. P.
."2 Rdfh „proquetirite" — to rozwijające 

Europejskiej Agencji 
knm Spraw Wydajności wszechstronni. 
„L 1 P°Siębione wykorzysta-

ł kierownictwa dla 
a wydajności prący wszysUilct odcinków gospodarki. '



■azlegają się w Polsce obecnie wołania o „bank pełnokrwisty", bank — który by przystąpił do bardziej aktywnego od­działywania na życie gospodarcze, którego ro­la i znaczenie powinny ulec rozszerzeniu i wzmocnieniu. Na pozór wydaje się, że w tego rodzaju głosach tkwipewna sprzeczność. Istota jej za- w doświadczeniach u- biegłego okresu, funkcje banku bv~ ly bowiem szerokie. Nadmiernej jed­nak często ingerencji banku nie od­powiadały w żadnym stopniu efek­ty Jego pracy.Jeżeli więc mówimy o potrzebie zwiększenia stymulacyjnej roli ban- w stosunku do potrzeb gospo­darki, to chcąc znaleźć właściwą .od­powiedź, trzeba krytycznej anali­zie poddać podstawowe przynaj­mniej zjawiska wpływające hamu- jąco na skuteczność pracy banku.? również wyraźnie stwier­dzić, ze na tego rodzaju wątpliwości w niedostatecznym stopniu odnowią- aa dotychczas teoria.Dlatego warto może nie rezvgno- Wać _z dorobku praktyki. Nie oznacza to chyba w żadnym stopniu negacji potrzeby teorii. Jeden przecież z wniosków, wynikających z praktycz- hych i Pguł dialektyki, głosi bardzo wyiaźnie, iż należy’ ciągle konfron­tować stosowanie wskazań teoretycz­nych z życiem, z praktyką, badać 
w ^naszej sprawie stopień adekwat­ności systemu pieniężno-kredytowe­go do wymogów gospodarki naro­dowej.Stąd żaden chyba pracownik nau­ki posiadający własny, oryginalny dorobek twórczy, nie obrazi się na próbę konfrontacji teorii i praktyki, choćby próba taka nie była pozba­wiona omyłek, względnie wypadała niepomyślnie dla teorii.Często można usłyszeć również o- pinię, że na tego rodzaju dyskusję jest jeszcze za wcześnie, że system kredytowo-pieniężny może stanowić tylko funkcje przyszłego, modelu gospodarczego, a wobec braku krys­talizacji tego ostatniego, trudno roz­trząsać zagadnienia wtórne.Niewątpliwie tkwi w tego rodza­
ju poglądach spora doza słuszności, ale tylko do pewnych granic. Je- tylko funkcję przyszłego modelu traktowalibyśmy statycznie, jako cel niezmienny, którego wyrazem bę­dzie właściwe zorganizowanie me­tod planowania i systemu zarządza­
nia'gospodarki narodowej.Droga do tego celu wiedzie jed­nak, jak się wydaje, bez względu na to, w którym, miejscu zostaną zakreślone jego ramy, poprzez roz­szerzenie działania rachunku eko- nomicznego, podkreślenieroli pieniądza jako jednostki kalku­lacyjnej, W takim ujęciu nie może być obojętna sprawa roli -banku, tj. czy powinien on występować z po­zycji neutralnej, czy też przyczy­niać się w coraz większym stopniu do szerszego uwzględniania "wymo­gów ekonomicznych.'Przecież już przeszło 20 lat temu sformułowano te słowa: „Bez kal­kulacji ekonomicznej będziemy mie­li do czynienia z wadliwym rozdzia­łem surowców i ogromnym marno­trawstwem. Społeczeństwo, które nie stosuje rachunku ekonomicznego, jest skazane na obniżenie poziomu życia".*)

•) Oskar Lange „On the economic theo- 
ry ot socialism", II wydanie z 1948 r., 
str. 10.

KREDYTOWANIE GOSPODARKIZasada ekonomicznego oddziały­wania kredytem nie powinna mieć nic wspólnego z bezzwrotnym roz­dzielnictwem państwowych środków’ finansowych, przeznaczonych na po­trzeby przedsiębiorstw. Etymologicz­ne znaczenie słowa „kredyt" wywo­dzi się, jak wiadomo, od łacińskiego słowa „credo", oznaczającego w tym kontekście wdarę dopełnieniewprzyrzeczenia zwrotu określonej su­my pieniężnej.Wydaje się, że u podstaw słabości naszego systemu kredytowego tkwi fakt, że wiara ta nie zawsze była podbudowana rzeczywistym stanem rzeczy. Przedsiębiorstwo, które u- zyskało kredyt bankowy i zobowią­zało się do zwrotu pożyczki w usta­lonych terminach, mogło rozważać

Praca
dla ekonomistów

Dla Ułatwienia wszystkim instytucjom i przedsiębiorstwom doboru kadr 
wykwalifikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk 
pracy odpowiadających ich kwalifikacjom zawodowym, redakcja „Życia 
Gospodarczego" oddaje swoje łamy do dyspozycji ekonomistów poszukują­
cych. pracy j zakładów oraz Instytucji poszukujących ekonomistów.

W tym celu będziemy zamieszczali bezpłatne ogłoszenia ekonomistów po­
szukujących pracy lub pragnących zmienić pracę na bardziej odpowiadającą 
ich kwalifikacjom zawodowym. Bęzpłatnie będziemy również zamieszczać 
ogłoszenia i wykazy wszystkich przedsiębiorstw i instytucji, pragnących 
obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego.- .

ReLrilccja

ojewódzki Zarząd Handlu -w Kielcach ul. Mickiewicza nr 10 przyjmie do 
• pracy trzech pracowników po Wyższej Szkole Ekonomicznej wyspecja­

lizowanych w planowaniu obrotu towarowego, towaroznawstwie artykułów 
spożywczych i produkcji spożywczej. Mogą to być absolwenci, którzy 
ukończyli studia w bieżącym roku lub absolwenci posiadający pewną prak­
tykę zawodową w tych dziedzinach.

Płaca początkowo wynosić będzie 1.20« zł miesięcznie.
Mieszkania nie zapewniamy.

Magister nauk ekonomicznych i magister praw (absolwent SGH i Uniwer­
sytetu Łódzkiego), lat 33, długoletni główny księgowy posiadający 

uprawnienia biegłego sądowego, ze znajomością języków obcych, przyjmie 
odpowiednie stanowisko. Może być stałym doradcą ekonomicznym rady 
robotniczej.

Ewentualne oferty proszę Kierować na adres; 4. Kaplerczyk, Łódź, ul. 
Wróblewskiego 24 m. 80.

dwie możliwości: najpierw uzyska­nie prolongaty, a . następnie z bra­ku środków spłatę kredytu w ciężar kredytu przeterminowanego.Wprawdzie w tym ostatnim przy­padku przedsiębiorstwo musiało pła­cić 8% odsetek (kredyt był spłaca­ny w ustalonej kolejności i przez pewien okres czasu groził przedsię­biorstwem szereg dalszych konsek­wencji administracyjnych,, jak' np. gwarancja. jednostek nadrzędnych, niezaliczenie do przedsiębiorstw do­brze pracujących itp., a nawet —■ raczej teoretycznie — spłata wszyst­kich kredytów), ale trzeba wyraźnie stwierdzić, że w praktyce została zagubiona podstawowa zasada dzia­łania kredytem bankowym, prze- -znaczonym na zaspokojenie przej­ściowych czy chwilowych potrzeb jednostek kontrolowanych, w posta­ci domagania się jego terminowego zwrotu.A tymczasem szybkość zwrotu kredytów bankowych decyduje w poważnym stopniu o trwałości pie­niądza, o rozmiarach zdrowego kre­dytowania; stanowić powinna spra­wdzian słuszności decyzji banku przyznającego pożyczkę. Stąd wyda­ją się słuszne występujące ostatnio głosy, proponujące bądź likwidację kredytu przeterminowanego, bądź też uczynienie z instytucji tego- kre­dytu instrumentu rejestrującego tylko chwilowe, a nie stałe trudno­ści w terminowym zwrocie uzyska­nych kredytów.

Konsekwencja praktyczna tego ostatniego stanowiska byłaby nastę­pująca: bank mógłby nadal w gra­nicach obowiązujących przepisów i na podstawie ściśle określonych warunków oraz terminów prolongo­wać w uzasadnionych przypadkach udzielenie . kredytu albo dokonywać w terminie płatności spłaty zadłuże­nia w ciężar kredytu przetermino­wanego. Chodziłoby jednak o to, aby utrzymywanie się w przedsiębior­stwie zadłużenia przeterminowanego nie było aktem przedłużającej się amnestii dla nieprawidłowości wy­stępujących w danej jednostce. Np. zasada, że dopiero w przypadku wy­stępowania okoliczności zagrażają- ’ cych zwrotowi kredytu bank będzie mógł przystąpić do przymusowej spłaty kredytu przeterminowanego za 10-dniowym. wypowiedzeniem, z ... "wpływów ..pa ,, rachunek., przedsię-biorstwa, nie może stanowić dla przedsiębiorstw czynnika mobilizu­jącego i niewiele chyba zmieni do­tychczasową sytuację.Zależeć ona będzie nadal od su­biektywnej oceny oddziału banku lub jednostki nadrzędnej, a jak wy­kazało dotychczasowe doświadcze­nie, zmierza ta ostatnia zbyt często do nadmiernej liberalizacji i- doszu­kiwania się obiektywnych przyczyn występujących trudności. Dlatego jedynie określenie ścisłego terminu przymusowej spłaty kredytu prze­terminowanego, choćby nawet zróż­nicowanego dla poszczególnych ga­łęzi gospodarki narodowej, może dać pożądany efekt.Obawy, iż wprowadzenie tego ro­dzaju systemu mogłoby doprowadzić do likwidacji źle pracujących przed­siębiorstw i spowodować trudności w dziedzinie zatrudnienia, nie są — wydaje się — w pełni uzasadnione. Przede wszystkim trzeba by odpo­wiedzieć na pytanie, czy gospodar­ka narodowa musi dźwigać ciężar przedsiębiorstw stanowiących nie­jednokrotnie żywe zaprzeczenie ra­chunku ekonomicznego. Zmiana nie- adolnego kierownictwa lub general­na rewizja warunków pracy przed­siębiorstwa powinna w większo­ści przypadków zmienić sytuację.Chodzi jednak o to, aby wpro­

wadzenie w życie zasady zwratno- ści kredytu stanowiło niejako auto­matyczny bodziec dla zwiększenia skuteczności zasad kąlkulacji eko­nomicznej przedsiębiorstw; aby ze­rwać wreszcie z sytuacją, w której kredyt przeterminowany jest zbyt często schroniskiem dla marnotraw­stwa lub niedołęstwa w zarządzaniu • przedsiębiorstwem.Istotnym orężem polityki kredyto- wej banku może być decyzja przy­znania lub odmowy wnioskowane­go przez przedsiębiorstwo kredytu. Aby działanie banku w tej mierze mogło odnieść pożądany skutek, nie­zbędna byłaby zmiana tych przesła­nek, które w chwili obecnej całko­wicie niweczą naturalne, ekonomicz­ne zapotrzebowanie przedsiębiorstw na kredyt bankowy. Istnieje bowiem faktyczny obowiązek .dostaw rów­nież na rzecz tego odbiorcy, który nie wywiązuje się w terminie ze swoich płatności finansowych, a od­bywa się to pod hasłem zapewnie­nia ciągłości procesów produkcyj­nych przy zapoznaniu innych mo­mentów ekonomicznych.Powoduje to taką sytuację, że jedyną reperkusję związaną z od­mową kredytu stanowi dla przed­siębiorstwa — odbiorcy konieczność uiszczenia wysokich odsetek z 'tytu­łu przeterminowanych zobowiązań fakturowych, przy czym wysokość ta ma zresztą ulec obniżeniu. A że wobec znacznego marnotrawstwa surowców i niewłaściwego systemu 

Funkcje banku
KAZIMIERZ GŁAŻEWSKI

cen, ani odsetki bankowe, ani od- setki z tytułu przeterminowanych zobowiązań nie kształtują w sposób decydujący "wysokości zysku przed­siębiorstwa, . więc i odmowa kredy­tu bantowego nie hamuje niewła­ściwych poczynań przedsiębiorstw. Oczywiście, zerwanie z automatyz­mem dostaw nie może nastąpić od razu we wszystkich gałęziach gos­podarki, a może nawet nie we wszy­stkich przedsiębiorstwach danej ga­łęzi.Należy jednak jasno uświadomić sobie przyczyny nieskutecznego działania systemu kredytowego, a może-i konsekwencje właściwie po­jętej samodzielności podmiotów gos­podarujących.Jeżeli by zostały stworzone odpo­wiednie warunki, .dla pełnej ekono­micznej. skuteczności decyzji banku o przyznawaniu lub”"odmowie kre­dytu, to w związku z tym trzeba by było rozpatrzeć jeszcze jedną kwestię. Jakie czynniki powinny rozstrzygać o wydaniu tego rodza­ju decyzji? Wydaje się niesłuszne spłycanie tego zagadnienia do prob­lemu posiadania przez przedsiębior­stwo tylko odpowiedniego zabezpie­czenia w zapasach, ponieważ dopie­ro całokształt sytuacji finansowo- gospodarczej kredytobiorcy, ocenio­nej przez bank w sposób wnikliwy i obiektywny, może być racjonal­nym powodem dla słusznej akcepta­cji wniosku przedsiębiorstwa.Wyliczenie zdolności kredytowej, na którą muszą się składać takie • czynniki jak: należności, zobowiąza-nia, fundusze "własne, ponoszone straty, osiągane zyski, zaangażowa­ne dotychczas kredyty, czy posia­dane zapasy, nie wyczerpuje cał­kowicie tego pytania. Ocena banku powinna wykraczać nawet i poza ten krąg, za którym zawsze w ja­kimś stopniu kryje się niebezpie­czeństwo sformalizowania; powinna zmierzać do wiązania swoich ‘decy­zji z oceną sytuacji pieniężnej, z potrzebą zwiększenia zaopatrzenia w . określone artykuły lub przeciwdzia­łania ich zbędnemu gromadzeniu, zapewnienia wzrostu danej produk­cji itp.Jakościowe restrykcje kredytowe byłyby więc chyba bardziej pożąda­ne od restrykcji ilościowych. Limi­ty kredytowa w przeszłości nie zda­ły bowiem egzaminu, a wnioski o ich podwyższenie stały się jedną z najbardziej sformalizowanych czyn­ności. Oczywiście nikt nie neguje potrzeby planu kredytowego jako jednego z podstawowych dokumen­tów. Jednakże regulowanie obiegu pieniężnego i prawidłowe jego wy­konanie nie zawsze jest nieodzow­nie związane z limitowaniem wszy­stkich kredytów i we wszystkich okresach czasu. Znalezienie właści­wej równowagi w tej dziedzinie mo­że tylko "wyraźnie podkreślić po­trzebę tak niezbędnego prymatu re­strykcji jakościowych.Sprawa ceny kredytu obrotowego wielu ekonomistom wydaje się w naszych warunkach zagadnieniem nie mającym większego wpływu na przedsięwzięcia poszczególnych pod­miotów. Istotnie, jeżeli spojrzeć na zagadnienie stopy procentowej przez pryzmat całokształtu obecnych wa­runków, stwierdzenie takie wydaje się słuszne. Inny jednak obrót mu- siałyby przybrać dyskusje o procen­cie, gdyby unormowany system cen był w stanie uczynić z zysku wła­ściwe kryterium oceny pracy przed­siębiorstwa.Wydaje się jednak, że w okresie ubiegłym, i chyba taki pogląd góru­je obecnie, mieliśmy do czynienia ze zbyt pochopnym negowaniem pro­centów. Dlatego już dzisiaj, w obec­nych warunkach, należałoby się za­stanowić nad właściwym ustaleniem i zróżnicowaniem stopy procentowej w odniesieniu do normalnych, w pełni uzasadnionych potrzeb kredy­towych, potrzeb stanowiących od-

chylenie od prawidłowej gospodarki, kredytów prolongowanych i kredy­tów nie spłaconych w terminie, a stanowiących odzwierciedlenie wy­stępujących nieprawidłowości.Nawet gdy wielkość produkcji, źródła zaopatrzenia i odbiorcy są wyznaczeni planem, wydaje się, że bank będzie musiał zerwać z do­tychczasową bierną postawą reje­stratora zjąwisk gospodarczych, nie 'może on i nie powinien rezygno­wać z ekonomicznego działania kre­dytem, ograniczając się tylko do e- widencjonowania nieprawidłowości gospodarczych oraz mało skutecz­nych interwencji u jednostek nad­rzędnych.Warunkiem takiej postawy jest jednak dokonanie niezbędnych zmian w systemie kredytowym, któr^ by poprzez uproszczenie obecnych czyn­ności manipulacyjnych wkraczały śmiało na znacznie trudniejszą dro­gę pełnej analizy gospodarczej przedsiębiorstw. Efekty takiej ana­lizy uzależnione byłyby wprawdzie od niezbędnych poprawek naszego modelu gospodarczego, ale i w obec­nych warunkach niewiele widać przeszkód dla stopniowego ich "wpro­wadzenia w życie.
REGULOWANIE OBIEGU 

PIENIĘŻNEGOPlan kasowy, który obok planu kredytowego jest podstawowym czynnikiem regulowania emisji pie­

niądza, jakoś nie miał szczęścia do "właściwej atmosfery. Duże obciąże­nie czynnościami manipulacyjnymi w postaci wniosków kasowych po­szczególnych przedsiębiorstw, rygo­rystyczna a mało skuteczna kontro­la wypłat z ongiś limitowanych nie­których tytułów planu kasowego o- raz — jeżeli chodzi o przyczyny su­biektywne — nieumiejętność poslu- gi"wania się nim dla celów "właści­wej analizy i brak warunków dla skutecznej polityki kredytowej zło­żyły się na to, że tu i ówdzie za­częto kwestionować jego przydat­ność dla potrzeb regulowania obie­gu pieniężnego.Wydaje się, że tkwi w tym wszy­stkim spora doza nieporozumienia i słuszna może być obawa wylania dziecka razem z kąpielą. Plan ka­sowy stał się bowiem w między­czasie dokumentem,, wewnętrznym banku, jest budowany obecnie na podstawie materiałów bankowych z wyeliminowaniem wniosków szczególnych przedsiębiorstw, uwzględnieniem co najwyżej po- 
l z 
ko-nieczności uzyskania niektórych ma­teriałów od ważniejszych jednostek gospodarczych. Bank przestał limi­tować wypłaty na delegacje, czy zakup towarów i materiałów.Budowa projektu planu kasowego, oparta na zasadzie wnikliwego o-

a finanse przedsiębiorstw
Jedną 

Zakłady 
gminnie 
stawach.

z dotkliwych plag gnębiących 
przemysłu odzieżowego są na- 
zdarzające się spóźnienia w do- 
tkanin wełnianych, przy czym 

termino-wość dostaw nie zmniejsza się, 
mimo stosowania drakońskich kar kon- 
wencJonalnycŁ.

O tym, że' kary te nie były bynajmniej 
drobnostką, świadczy fakt, iż W kilku 
zakładach przemysłu wełnianego na te­
renie Łodzi, obciążenia z tego tytułu wy­
niosły w latach 1954, 1955 1 za I półro­
cze 1956 od 36« tys. zł do 2 min zł rocz­
nie.

Poczucie sprawiedliwości zakłada, że 
karać powinno się za przewinienie; tym­
czasem opóźnienia, a często niewykona­
nie kwartalnego planu dostaw zakon­
traktowanych wyrobów przeważnie nie 
wynika z winy załogi przedsiębiorstwa 
przemysłu wełnianego. .

Najbardziej bowiem typową przyczyną 
niewykonania w terminie zobowiązań z 
tytułu dostaw dla odbiorców — są w 
przemyśle wełnianym zbyt szczupłe nor­
matywy zapasów surowców i półproduk­
tów potrzebnych do produkcji zaplano­
wanych i objętych warunkami umowy 
dostaw poszczególnych asortymentów 
wyrobów gotowych.

W ten sposób pozytywne nieraz osiąg­
nięcia gospodarcze i finansowe załóg 
przedsiębiorstwa mogą być zniweczone 
przez niezawinione obciążenia kosztów*  z 
tytułu kar. W szeregu przypadków mo­
że to uniemożliwić uzyskanie funduszu 
zakładowego, a w dalszej konsekwencji 
wypłatę premii dla pracowników.

W świetle zarządzenia PKPG, ustala­
jącego zmienione stawki kar konwencjo­
nalnych — sytuacja przedsiębiorstw prze­
mysłu wełnianego nię uległa pod tym 
względem poprawie. Aczkolwiek stawka 
kar za opóźnienie dostaw uległa zmniej­
szeniu o 50 proc, j wynosi obecnie 0,5 
proc, za każdy dzień zwłoki, jednakże 
w przypadku gdy odbiorca odstąpił od 

pracowania strony rozchodowej 1 przychodowej, a zamykająca się saldem postulowanej kwoty utargu handlu detalicznego, powinna stano­wić w tej formie zasadniczą przy- czynę uzasadniającą utrzymaniepla- nowania obiegu pieniężnego. O po­pycie ludności decyduje przede wszy­stkim posiadana czy przewidywana do wpłaty gotówka a jej wysokość, określa globalne zapotrzebowanie na masę towarową.Konieczność podziału tej masy na poszczególne regiony kraju, podzia­łu dostosowanego do strumienia pie­niądza, zwłaszcza przy dalszej za­mierzonej decentralizacji zarządza­nia gospodarką, nie powinna być po­ważnie kwestionowana. Chodzić jednak będzie o to, w jaki sposób reaftość przewidywań banku znaj­dzie potwierdzenie w faktycznym kształtowaniu się obrotów pienięż­nych i w jaki sposób postulaty ban­ku zostaną uwzględnione przez kom­petentne władze terenowe dla przy­gotowania niezbędnej masy towa­rowej.Odpowiedź na pierwsze pytanie zależna jest tylko od kwalifikacji pracowników bankowych, ponieważ materiały dla tych celów stanowią wystarczającą podstawę realnej oce­ny sytuacji, odpowiedź na drugie py­tanie wyznacza również poziom pra­cowników’ odpowiednich komórek rad narodowych.Ten konfrontacyjny charakter planu kasowego porównywanego z

planem obrotu towarowego oznaczać . może wzmocnienie efektywności ob­rotu towarowego i poprawę zaopa­trzenia rynku, a na pewno nie po­gorszenie sytuacji. Projekt planu ka­sowego powinien stanowić również dokument — sprawdzian i dla in­nych jednostek gospodarczych, decy­dujący o rozmiarach wypłat i wpłat do banku. Jego założenia, jako w pewnej mierze wskaźnika syntety­cznego, powinny być przedmiotem krytycznej- analizy prezydiów rad narodowych.Ta współpraca z radami narodo­wymi mogłaby również nabrać szczególnie żywych rumieńców w zakresie wykonania planu. Słuszna jest bowiem i w pełni uzasadniona teza, że bank nie może być jedy­nym wykonawcą--planu kasowego. Plan ten stanowi ukoronowanie działalności wszystkich jednostek kształtujących, rozmiary obrotu go­tówkowego, a obserwacje wynikają­ce z przebiegu wpłat i wypłat po­winny być w sposób skuteczny, to znaczy przede wszystkim szybki, wykorzystywane przez organa wła­dzy terenowej.Problem ■ zacieśnienia umiejętnej współpracy z prezydiami rad naro­dowych posiada więc ważne, acz­kolwiek nie wyłączne, znaczenie dla kształtowania emisji pieniądza. Per-

umowy z winy dostawcy — kara wzra­
sta IS-krotnie i wynosi 10 proc, wartości 
dostawy.

Pozornie system kar konwencjonal-
nych obowiązuje wszystkie przedsiębior­
stwa, a więc również zakłady przemysłu 
wełnianego powinny śatągać kary od nie- 
punktualnych dostawców. Sprawa ta nie 
jest jednak taka prosta. O ile odpowie­
dzialność finansowa przedsiębiorstw 
przemysłowych w stosunku do handlo­
wych lub zakładów konfekcyjnych opar­
ta jest na cenach zbytu (zawierających 
ok. 70 proc, podatku obrotowego), o tyle 
regres w stosunku np. do przędzalni, 
mającej dostarczyć przędzę czesankową ■ 
przeznaczoną dla tkalni ł wykończalni, 
obliczany jest na podstawie wartości 11-
czonej w cenach fabrycznych, a 
bez podatku obrotowego. Różnica 

więc 
Jest

wiec poważna. 1 ściągnięte kary nigdy 
nie mogą pokryć nawet części zapłaco­
nych przez przemysł wełniany kar.

Rzecz przy tym charakterystyczna, że 
w łatach ubiegłych niektóre placówki 
handlowe, głównie składnice, miały po­
ważne nadwyżki z tytułu kar, nawet po 
zapłaceniu kar za nieterminowe dosta­
wy swym odbiorcom. W rezultacie wy­
kazywały w bilansach kilkumilionowe 
zyski nadzwyczajne, które w końcowym 
rozliczeniu wpływały flo budżetu 
stwa.

Prawdą jest, że teoretycznie, na 
stawie § 70 zarządzenia PKPG z 

pań»

pod- 
dnia

15. 10, 1956 r., przedsiębiorstwo może do­
chodzić swych pretensji flo zapłaty kar 
lub wynagrodzenia rzeczywistej szkody, 
jeżeli rzeczywista szkoda była wyższa 
od sumy kar. Zatem przedsiębiorstwo 
może żądać pokrycia strat od dostawcy 
przędzy, przedsiębiorstwo zaś dostarcza­
jące przędzę, o ile niewykonanie w ter­
minie dostawy przędzy nastąpiło z wi- 

• ny nieterminowego dostarczenia wełny 
— powinno z kolei wystąpić do swego 
dostawcy, którym w ostatnim ogniwie 
łańcucha okaże się „Textiiiinport“. 

spektywy dalszego usamodzielnia­nia organów terenowych nie po­winny więc powodować zbyt po­chopnej rezygnacji z lepszego zaspo­kajania potrzeb konsumenta przy pomocy tak czułego instrumentu kontrolnego, jakim jest niewątpli­wie pieniądz.Ponadto istnieją znaczne możli­wości banku w zakresie stosowanią odpowiedniej polityki kredytowej, mającej na celu prawidłowe wyko­nanie zadań emisyjnych. Oczywiście niezbędnym warunkiem . takiej poli­tyki jest przywrócenie kategorii e- konomicznej „kredyt" i jej treści zgodnej z nazwą. Ale należy chyba wyraźnie podkreślić, że dotychcza­sowa niedoskonałość systemu kredy­towego oznacza nic innego, jak rezy­gnację z jednej z kluczowych dźwi­gni wpływających na trwałość pie­niądza.Jeżeli bowiem plan kasowy ozna­cza globalne zapotrzebowanie na wartość masy towarowej, to właści­wa polityka kredytowa powinna działać niejako wewnątrz tego za­potrzebowania w odniesieniu do po­szczególnych nawet towarów, wpły­wać skutecznie na rozszerzenie pro­dukcji ubocznej artykułów poszuki­wanych na rynku, ograniczać za­kupy towarów nie cieszących się po­pytem ludności, dążyć do popierania zakupów artykułów poszukiwanych, pobudzać zwiększenie produkcji nie­zbędnej dla pełniejszego zaspokoje­nia ■ potrzeb konsumenta.*Postulat bardziej aktywnej roli banku, usprawnienia jego pracy przy pomocy wszystkich, choćby w tej chwili potencjalnie znajdujących się w jego mocy dźwigni ekonomicz­nych, oznacza nic innego jak dalsze odbiurokratyzowanie administracji gospodarczej i w ostatecznym rezul­tacie jej potanienie..Obsada pionu ekonomicznego ban­ku musi posiadać wysokie kwalifi­kacje w zakresie wykształcenia o- gólnego i politycznego, duży zasób wiadomości specjalistycznych, ce­chować ją muszą również wysokie walory moralne; jej stabilizacja o- raz ciągłe uzupełnianie wiadomości są również ważnym czynnikiem wpływającym na poziom pracy. Na całym świecie przekonanie to znaj- - duje wyraźne potwierdzenie w po­lityce rządowej i kierownictwa ban­ków.Drugi problem stanowi struktura organizacyjna. Zmierzać ona powin­na do stopniowej i pełnej decentra­lizacji oddziałów terenowych banku w zakresie decyzji kredytowo - pie­niężnych przy przerzuceniu pełnej odpowiedzialności na dyrektorów oddziałów. Wzmocnienie osobistej odpowiedzialności i ścisła kontrola polityki gospodarczej, organizacyjnej czy osobowej powinna zmierzać do ustawicznego ulepszania pracy.Wydaje się koniecznością utrzy­manie oddziałów wojewódzkich, któ­rych funkcje powinny ulec pewnym zmianom — w kierunku koordyno­wania i prowadzenia w skali woje- . wódzkiej polityki kredytowej, po­mocy instruktarzowej oraz coraz szerszej współpracy z władzami ad- ‘ministracyjnymi województwa. gospodarczymiRealizacja takich wniosków zmie­niłaby w sposób zasadniczy charak­ter czynności spełnianych w banku, chociaż najeżona jest jeszcze w tej chwili przeszkodami. W każdej jednak działalności społecznej czy gospodarczej skuteczne i dające po­żądane rezultaty — to nie zawsze metody łatwe, lecz czasami właśnie sposoby trudniejsze.

Niestety sprawa wygląda w ten sposób 
tylko teoretycznie. W praktyce regres 
do pokrycia poniesionych rzeczywistych 
szkód pozostaje nie spełnionym żąda­
niem, przy czym spory w tym zakresie 
kierowane są flo arbitrażu. Jeżeli do­
stawcy godzą się nawet płacić kary, to 
w każdym razie nie na wyższym pozio­
mie, jaki wynika z wyliczenia na podsta­
wie wartości w cenach fabrycznych.

„Textiliiaport" zaś, interpretując aa- 
rządzenie PKPG, oświadcza swym od­
biorcom, że nie dotyczy ono przedsię­
biorstw hanfllu zagranicznego 1 w związ­
ku z tym nie może zawrzeć z przed­
siębiorstwami umów w zakresie termi­
nowych dostaw. Należy sądzić, że „Tex- 
tilimport“ stanowiska tego nie zmieni, 
gdyż powodem opóźnienia transportów 
zagranicznych surowców jest najczęściej 
niedostateczny przydział flewlz.

Ustalenie Kar za nieterminowe dosta­
wy miało na celu wzmocnienie dyscy­
pliny dostaw, jednak słuszne byłoby, aby 
stosowanie tych kar było podjęte do­
piero wtedy, gdy obiektywne warunki 
gospodarcze pozwolą na zaopatrzenie 
przedsiębiorstw w odpowiednie normaty­
wy zapasów półfabrykatów i surowców 
pochodzenia zagranicznego, a w szcze­
gólności, gdy centrale importowe, któ­
rym zlecono zaopatrzenie przemysłu w 
surowce, będą mogły w terminie wyko­
nywać swe zobowiązania.

Gel kąr konwencjonalnych będzie w 
pełni zrealizowany, gdy ich skutki od­
czuwać będą załogi tych przedsiębiorstw, 
Których wina za nierytmlczność i nie­
wykonanie dostaw asortymentowych w 
terminie będzie bezsporna,

KAZIMIERZ TOMASZEWSKI
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Czytając oficjalne komunikaty konferencji premierów Common- wealthu, trudno oprzeć się przeko­naniu, że skończyła się ona sukce­sem W. Brytanii. Do takiego prze­konania skłania również lektura pra­sy angielskiej, która nie szczędzi pochwał swemu premierowi za je­go skuteczną politykę na konferen­cji. Trzeba przyznać, że pochwały te są w dużej mierze uzasadnione. W. Brytania, która od wielu lat znajduje się w trudnej sytuacji wo­bec swoich dawnych imperialnych sojuszników, w ciągu ubiegłego ro­ku jeszcze bardziej skomplikowała sobie sytuację doprowadzając awan­turą sueską do groźby osłabienia konsolidacji w łonie Wspólnoty.Niewątpliwym sukcesem W. Bry­tanii na konferencji było złagodze­nie niepożądanego dla niej wpły­wu, jaki wywarły wypadki na bli­skim wschodzie na politykę państw — członków Wspólnoty. Było 'to dla rządu Macmillana sprawą tym bar­dziej ważną, że w tegorocznej kon­ferencji po raz pierwszy brał u- dział przedstawiciel Ghany — nowy członek Wspólnoty. Wydarzenie to miało być demonstracją kontynuacji polityki zmierzającej do stopniowe­go nadawania samodzielności daw­nym nafodom kolonialnym wcho­dzącym w skład imperium brytyj­skiego. Jest rzeczą oczywistą, że o- becność na konferencji premiera nowego samodzielnego państwa nie mogła odegrać swej roli bez zatarcia w pamięci uczest­ników obrad godnych pożało­wania wypadków w rejonie Kanału, które przypomniały najbar­dziej ponure karty z historii kolo­nializmu, angielskiego.Poza sukcesem poli.tycznym w 
■sprawach polityki na Bliskim Wscho­dzie rząd W. Brytanii zdołał po­przez osobiste kontakty z przed­stawicielami, państw wchodzących w skład Wspólnoty odnowić poczu­cie konsolidacji narodów. wchodzą­cych w jej skład. Jest to ważne ze względu na politykę, jaką pań­stwa członkowskie prowadzą wobec krajów spoza Brytyjskiej Wspólno­ty.Mimo tych, zdawałoby się, niewąt­pliwych sukcesów polityki brytyj­skiej w łonie Wspólnoty konferen-r cja jeszcze raz ujawniła słabość po­zycji W. Brytanii w stworzonej przez nią organizacji. Aby o tym się przekonać, wystarczy uświado­mić sobie główne cele i zadania, jakie stawiają przed sobą państwa wchodzące w skład Wspólnoty Bry­tyjskiej.Na równi z innymi narodami Azji, Afryki takie kraje jak Indie, Pa­kistan, Cejlon,;. Ghana kierują się ambitną wolą dokonania rewolucji przemysłowej i ,tą drogą .wyrwania się z wiekowego zacofania gospo­darczego i kulturalnego. Im bardziej wyraźne stają się. perspektywy po­kojowego współistnienia między Wschodem i Zachodem, tym ta dąż­ność do wyprowadzenia swoich kra­jów na drogę rozwoju gospodar­czego staje się silniejsza 1 podpo­rządkowuje wszystkie decyzje rządu państw wchodzących w skład Com- monwealthu.W. Brytania, która pragnie utrzy­mać kierowniczą rolę w Common-

Wspólnoty
RYSZARD JUREWICZ

wealthu. może tego dokonać jedy­nie pod warunkiem, że będzie ona nadal główną siłą sprzyjający prze­kształceniu swoich sojuszników z krajów zacofanych w kraje rozwi­nięte gospodarczo i kulturalnie. Jed­nak w miarę tego jak kraje człon­kowskie coraz śmielej wstępują na drogę uprzemysłowienia, staje się coraz bardziej oczywiste, że pomóc W. Brytanii w tym procesie jest niewystarczająca. Wprawdzie w ko­munikacie końcowym W. Brytania zobowiązuje się „pełnić nadal swo­ją kierowniczą rolę w zapewnieniu rozwoju gospodarczego krajów Com- monwealthu", ale tenże komunikat stwierdza dalej: „W obliczu nieustan­nego zapotrzebowania na inwesty­cje kapitałowe, ważną sprawą jest zachęcanie do inwestowania innych źródeł na dogodnych warunkach W ten sposób W. Brytania przyzna- je, że nie jest w stanie pokryć z własnych .źródeł , potrzeb kapitało­wych koniecznych dla realizacji pro­gramów gospodarczych krajów Wspólnoty.Potrzeby krajów zacofanych Wspólnoty Brytyjskiej ocenia się na .300 min funtów szterlingów rocznie., Wartość inwestycji ' prze­widzianych w planie pięcioletnim Indii przekracza sumę 900 min f. szt. W Nowej Zelandii, Australii i Gha­nie szeroką popularnością cieszą się programy rozwoju, bazy energetycz­nej. Na przykład 13-letni plan roz­woju energetyki w Nowej Zelandii przewiduje budowę największej w południowo-wschodniej Azji elek­trowni wodnej. Koszt realizacji te­go planu wynosi 235 min f. szt. Wartość preliminowanych inwesty­cji w Australii wynosi ok. 400 min f. szt. W planach rządu Ghany le­ży wybudowanie elektrowni wodnej na rzece Volta kosztem 144 min f. szt. Duże zapotrzebowanie na ka­pitały istnieje również w Rodezji,, która chce w ten sposób utrzymać trwającą tam prosperity.Tego olbrzymiego zapotrzebowa­nia na kapitały inwestycyjne W. Brytania nie jest w stanie zaspo­koić. Wywóz kapitału *z W, Bry­tanii do krajów Wspólnoty w cią­gu ostatnich lat nie przekracza 150 min f. szt. rocznie. Jednocześnie wzrost zapotrzebowania na kapi­tały na wyspach brytyjskich nie wskazuje ha to, że przyszłe inwe­stycje Anglii w krajach Wspólnoty przekroczą te<gnanice. Do -tekiej oce­ny skłania również rezerwa, z jaką inwestorzy angielscy odnoszą1 się*'do lokowania swych kapitałów w Azji. Nie bez znaczenia jest tu sytuacja polityczna w tych krajach, która w przekonaniu finansistów angiel­skich nie stwarza dostatecznej gwa­rancji dla wywiezionych kapita­łów.

sferze cyrkulacji i oddziałuje na
produkcje,

3) środki produkcji nie są towa­
rami,

4) w miarę przechodzenia do ko­
munizmu produkcja towarowa po­
winna być ograniczona i zastępo­
wana wymianą produktów (pro- 
duktoobmien).

Sporom teoretycznym towarzy­
szyła określona praktuka gospodar­
cza polegająca ogólnie biorąc na 
ignorowaniu prawa wartości, a po 
ostatniej pracy Stalina — na za­
stępowaniu wymiany towarowej 
wymianą produkcji. Szczególnie 
mocno akcentował te sprawy 
na XlX Zjeździe KPZR P. Po- 
no^marenko, który podkreślając o- 
gromne znaczenie „rozwinięcia za­
czątków wymiany produkcji w sze­
roki system wymiany produktów", 
stwierdził, że „w praktyce radziec­
kiego systemu skupu rozwinął się 
w pewnym- stopniu system „opłaty 
towarami". Kołchozy przy wyko­
nywaniu dostaw otrzymują, wiele, 
towarów pp cenach niższych, w wy­
niku czego czysty zysk kołchozów 
i kołchoźników w samym tylko ro­
ku 1952 wyniesie w sumie kilka mi­
liardów rubli". Zaraz po śmier­
ci Stalina zaprzestano mówić 
o wielkich budowlach komunizmu, 
o bezpośrednim i szybkim przecho­
dzeniu do komunizmu oraz zanie­
chano . sztucznego ograniczania wy­
miany towarowej. Podwyższono ce­
ny na dostawy obowiązkowe i za­
częto coraz bardziej liczyć się z 
działaniem prawa wartości.

Po XX Zjeździe, w szczególności 
po wezwaniu przez M.ikojan^

W świetle tych faktów staje się zrozumiałe, dlaczego w sprawach najistotniejszych dla dalszego roz­woju zacofanych krajów Wspólnoty nie znaleziono innego rozwiązania jak poszukiwanie wewnętrznych źródeł akumulacji i rozpatrzenie możliwości otrzymania kredytów po­za strefą szterlingową. Temu pierw-.

feraiw
szemu celowi mają służyć prace ko­misji ekonomicznej Commonwealthu, któremu polecono przeprowadzić analizę bogactw naturalnych krajów Wspólnoty.Wśród zagadnień ekonomicznych, którym poświęcono uwagę na kon­ferencji, znalazły również dużo miej­sca stosunki handlowe między kra­jami 'Wspólnoty. Program ten na­biera obecnie specjalnego znaczenia z uwagi na zmiany, jakie od pew­nego czasu zarysowują się w poli­tyce handlowej W. Brytanii. Dotych­czas kraje Wspólnoty decydują w 50 proc, o wartości obrotów handlu zagranicznego W. Brytanii. Z dru­giej strony, rynek brytyjski odgry­wa decydującą rolę w wywozie su­rowców i artykułów rolnych z kra­jów Wspólnoty. Oba te momenty tworzą poważną więź ekonomiczną łączącą W. Brytanię z pozostałymi krajami Wspólnoty Brytyjskiej.Zarysowująca się w ostatnich la­tach tendencja do liberalizacji han­dlu światowego i integracja rynku europejskiego stwarzają dla krajów surowcowych i rolniczych nową sy­tuację. W. Brytania, aczkolwiek sil­nie związana ze swymi tradycyjny­mi rynkami Wspólnoty zaintereso­wana jest w partycypowaniu w ko­rzyściach, jakie daje rozluźnienie restrykcji handlowych w handlu wewnątrzeuropejskim. Otwarcie jed­nak rynku angielskiego dla euro­pejskich produktów rolnych byłoby zbyt silnym ciosem dla krajów Wspólnoty, które są tradycyjnymi dostawcami tych towarów do Anglii. Stąd projekt strefy wolnego handlu, która wyklucza swobodną wymia­nę artyKułów rolnych i jest kom­promisowym rozwiązaniem tei tak ważnej dla całej wspólnoty kwestii. Na konferencji W. Brytania uzy­skała aprobatę ze strony pozosta­łych członków dla swoich projek­tów strefy wolnego handlu. Jed­nak w dalszej perspektywie takie kraje jak Indie, Australia i Nowa Zelandia będą musiały liczyć się z dalszymi trudnościami w zbycie swoich surowców i artykułów rol­nych. Wiele argupientów przema­wia za tym, że W. Brytania doko­na w najbliższej przyszłości dalsze­go kroku w kierunku silniejszego powiązania swojej ekonomiki z kon­tynentem kosztem rozluźnienia tych więzów gospodarczych, które stwo­rzyła kolonialna polityka Anglii w .XIX wieku.Trudno przewidzieć, jakie wnioski wyciągną dla siebie z tego kraje Wspólnoty Brytyjskiej, dla których wywóz sUMWSÓW i Artykułów rol­nych jest jednym ze źródeł zdoby­wania środków na realizację swoich programów industrializacji. Jedno wydaje się jednak już teraz nie­wątpliwe. W kształtowaniu nowego modelu wymiany międzynarodowej w Azji ogromną rolę odegra norma­lizacja stosunków handlowych mię­dzy krajami Wspólnoty Brytyjskiej i krajami Obozu Socjalizmu; w pierwszym rzędzie z Chinami i azja­tycką częścią ZSRR. Stąd nieprzy­padkowe jest to duże zainteresowa­nie rozluźnieniem embargo w handlu z Chinami, któremu dało wyraz szereg wystąpień na londyńskiej konferencji premierów Common­wealthu.

TRUDNOŚCI PŁATNICZE INDII
Bząd indyjsM ogłosił w dniu 29 czerw­

ca wprowadzenie na okres trzech mie­
sięcy restrykcji importowych w związku 
z trudnościami dewizowymi, indyjski 
minister handlu oświadczył, że ograni­
czeniu nie będzie jedynie podlegał 
import surowca, natomiast dotyczy ono 
przywozu do Indii głównie towarów 
zbytku. Do tych ostatnich zaliczono ta­
kie towary, jak radioodbiorniki, z-ęar- 
ki, wieczne pióra, fiłmy zagraiS®zne 
i książki. Rzecznik indyjskiego 'mini­
sterstwa handlu podkreślił, że tegoroczny 
deficyt handlowy Indii wynosi sumę 
650 min rupii (około 48,8 tys. funtów 
szterlingów). By zmniejszyć ciągły defi­
cyt handlowy Indie postanowiły ograni­
czyć przywóz towarów, które nie są 
uznane za niezbędne dla realizacji planu 
5-Ietnf ego..

To nowe ograniczenie importu towa­
rów podyktowane jest niezwykle ciężką 
sytuacją płatniczą Indii. Indie pobrały 
12 czerwca br. ostatnią ratę 72 min doi. 
z 200 min doi. przekazanych im przez 
Międzynarodowy Fundusz Micnetarny. 
W styczniu br. suma, którą Indie otrzy­
mały od MEM została wniesiona do 
dolarowej 1 złotej pool'1 strefy szterlin-

gowej. Jednak uważa się, że przy obec­
nym tempie wydatkowania dewiz na 
finansowanie drugiego planu pięciolet­
niego Indie wkrótce podejmą z pool I 
więcej niż do niej wpłaciły. Minister 
handlu Indii niedawno wyjawił, że za­
pasy funtów szterlingów zmalały z 7 386 
min rupii 1.1.1956 r. do 4 670 min rupii 
(340 min funtów szterlingów) w końcu 
maja 1957 r. Suma ta o 40 min funtów 
szterlingów przewyższa minimum re­
zerw walutowych koniecznych dla za-

bezpieczenia pieniędzy ®naj«uJ¥>JJ* 
w obiegu. Wprawdzie umowa z Anglią, 
zobowiązująca Indie do posiadania 30 
min f. szt- jako pokrycie środków pie 
nieżnych znajdujących się w obiegu 
straciła ważność w końcu czerwca br., 
ale Indie same są zainteresowane w 
utrzymaniu swoich zapasów na przewi­
dzianym przez umowę poziomie,

W związku z trudnościami finansowy­
mi dużego znaczenia nabiera dla Indu 
podpisana 29 czerwca br nowa umowa 
ze stanami Zjednoczonymi dotycząca po 
mocy technicznej, przedstawiciele Indu 
podpisali w Waszyngtonie umowę na 
pożyczkę 234 min doi. od P^nku Bk^ 
port — Import z przeznaczeniem tych 
funduszy na rozwój rolmcuwa..
Stany Zjednoczone zobowiązały się na 
czas nieokreślony udzielać Indiom dal- 
szei pomocy techriicznej. W ciągu ubie- 
Mvch 5 lat Indie otrzymały toż o* Ame- 
fykt ponad 365 min doi. tytułem pożye^ 
1 umów o pomocy finansowej. ^^2 
nia umowa podpisana w styczniu 1952 Ł 
wygasła w dniu 30 czerwca br.

METROPOLII ANGIELSKIEJDOCHODY KOLONIALNE ---------
ULEGAJĄ ZMNIEJSZENIU

W końcu roku ubiegłego rezerwy zło­
ta i dewiz strefy szterlingowej wynosiły 
2 800 min funtów, z czego przeszło poto­
wa przypada na angielskie terytoria ko­
lonialne.

począwszy od 1948 roku aktywa kolo­
nii angielskich szybko wrastały aż do 
1955 roku podnosząc się o sumę 130 min 
funtów, podczas gdy rezerwy walutowe 
innych krajów strefy szterlingowej 
zmniejszyły się w tym samym czasie 
o 235 min funtów. Natomiast w roku 
ubiegłym wzrost ten byt minimalny

i wyniósł wszystkiego 10 min funtów. 
Według grup terytorialnych rezerwy de­
wizowe kolonii angielskich— na 
poszczególnego roku kształtowały się na­
stępująco (w min funtów):
Rok
Afryka Zachodnia
Afryka Wschodu, (a)
Obszar Malajów (b) 
Hong Kong
Indie Zachodnie (c) 
pozostałe terytoria

Razem

ZAKOŃCZENIE ODBUDOWY POWOJENNEJ W KOREI PÓŁNOCNEJ
Z końcem uh. roku wykonano w 

KRLD pomyślnie zadania 3-letniego 
planu odbudowy i rozwoju. Realizacja 
tego planu przebiegała w niezwykle 
trudnych warunkach (zniszczenia wo­
jenne). Na III zjeździe Koreańskiej Par­
tii Pracy jako główne zadania planu 
postawiono nie tylko odbudowę znisz­
czonego potencjału gospodarczego, lecz 
także Zmianę struktury gospodarczej. 
Jako podstawową zasadę polityki gospo­
darczej przyjęto .szybszy rozwój prze­
mysłu ciężkiego, by stworzyć podstawy 
dla socjalistycznej industrializacji. Jed­
nocześnie zakładano intensywny rozwój 
przemysłu lekkiego i rolnictwa. Zadania 
planu zostały przekroczone, W prze­
myśle wskaźnik wykonania planu wy­
nosi 123'/». Z ogólnej sumy zainwestowa­
nych środków 5D‘/ł przypadło na prze­
mysł. W wyniku tego , już -w W54 t. 
(pierwszy rok planu) uruchomiono cał­
kowicie lub częściowo 120 zakładów pro­
dukcyjnych, a w 1956 r. powstało łącznie 
240 zakładów przemysłu ciężkiego i lek- 
kiego, w tym 70 nowych w gałęziach 
dotychczas nieistniejących.

- Produkcja globalna przemysłu wzrosła 
w porównaniu z 1949 r. 2 razy, a W 
stosunku do 1953 r. 2,9 razy; w tym dla 
przemysłu ciężkiego odpowiednie dane 
wynoszą: 1,8 razy i 4,3 razy. Produkcja 
środków spożycia wzrosła w porówna­
niu z 1949 r. 2,2 razy. Rozwój dotyczy 
głównie przemysłu tekstylnego i skórza- 
no-obuwniczego. Środki wyłożone na 
budownictwo mieszkaniowe stanowiły w 
omawianym okresie około 12'/» ogolnej 
kwoty inwestycji. Zbudowano 4.470 tys. 
m kw. powierzchni mieszkalnej. W rol­
nictwie sytuacja w okresie trzylatki 
była znacznie trudniejsza. Obok ogrom­
nych zniszczeń wojennych i klęsk ele­

mentarnych wystąpiły również w sto­
sunku do rolnictwa jeszcze błędy. Nało­
żono nań zbyt wielkie ciężary. W wy­
niku tego rolnictwo . pozostało znacznie 
tv tyle za przemysłem. Zdołano jednak 
rozszerzyć powierzchnię upraw, urucho­
mić urządzenia irygacyjne, zabezpie­
czyć pewną pomoc w maszynach i na­
wozach sztucznych. Znaczne osiągnięcia 
stanowi rozwój kolektywizacji rolnictwa. 
Do 1956 r. powstało 15 612 spółdzielni 
produkcyjnych. Obejmują one 79,2’/» go­
spodarstw i 76,4"/» ziemi uprawnej, 
(większość z nich stanowią spółdzielnie 
wyższego typu). Przyczyny tego zjawi­
ska (obok czynnika politycznego) tkwią 
w tym, że gospodarstwa indywidualne 
powstałe głównie w wyniku reformy rol­
nej były bardzo słabe. Ponadto w czasie 
wojny i bezpośrednio po niej wystąpił 
w rolnictwie ostry brak rąk do pracy 
i siły pociągowej. Kolektywizacja stała 
się więe na codzleń rozumianą koniecz­
nością ekonomiczną. Obecnie realizowany 
jest plan pięcioletni, którego zadaniem 
jest dalszy rozwój sił . wytwórczych 
i umocnienie gospodarki socjalistycznej.

(kim)

GOL
Wydarzenia październikowe ub. roku 

zadały gospodarce węgierskiej poważne 
ciosy. Straty w przemyśle dotyczące za­
budowań, wyposażenia i zapasów pro­
dukcyjnych wyniosły 3 mld forintów. 
Unieruchomienie produkcji przyniosło 
straty ok. 12 mld forintów. Do tej kwo­
ty należy jeszcze doliczyć straty na pro­
dukcji już uruchomionej, zanim osiągnie 
ona normalny poziom. Straty te szacuje

WYMIANA HANDLOWA ANGLIA — ZSRR
Mimo ryzyka 1 trudności (embargo na 

artykuły uznane za strategiczne) -wymia­
na handlowa między tymi krajami wzra­
sta. Znaczenie jej jest coraz bardz-^j do­
ceniane przez angielskie kola gospodar­
cze. Przewodniczący Wydziału Radziec­
kiego Londyńskiej Izby Handlu J. B. 
Scott zwraca w „The Economlst" uwagę, 
że utrudnienia w eksporcie do ZSRR od-, 
cinają firmy angielskie od dogodnych

rynków. Jako przykład przytacza zanie­
chanie transakcji dotyczącej dostaw 
urządzeń wytwórczych opon smochodo- 
wych wskutek zakazu eksportu tego ro­
dzaju urządzeń. Ocenia się, że w bieżą­
cym roku eksport angielski do ZSRR 
wzrośnie o 40 proc. Przewidywanie opie­
ra się na wielkości eksportu osiągniętej 
w pierwszych czterech miesiącach, br. 
i złożonych już zamówieniach.

BRYTYJSKI EKSPORT DO ZSRR 
(w tys. funtów szterlingów)Rok 1956 Styezcń — kwiecień1956 1957SI dzieWłókno syntetyczne Wyroby miedziane f liriryp ' elrl.tcoif' Maszyny elektryczne Statki

2o0315 0435 4412 4091 892
106 6432 1381 147308

249 6015 1767608 997Razem 26 325 10 570 12 258ReeksportOgółem eksport Wspól­noty BrytyjskiejImport (Anglii) z ZSRR
29 580 13 700 6 424
55 905 24 270 18 68255 120 . 13 079 13 979

1954 
488
211 
305
135

122 
120

1955 
507 
197 
363
132

118 
127

1956 
481 
192
369 
143
133 

136

1387 1444 1454
(a) obejmuje również Aden, protekto-i 

rat Somali, Zanzibar.
(b) łącznie z Borneo, 

■ (ę) łącznie z wyspami 
i Bermudami.

Bahamskiml

7 nowyźitćgo zestawienia wynika, ie 
trzecia część aktywów, kolonialnych 
przypada na kolonie zachocnio-atrykan 
skie, a czwarta — na Malaje. L A
tego dodać aktywa Indii Zachodnich, 
to okaże się, że trzy czwarte aktywów 
znajduje się w posiadaniu terytoriów, 
które jak Ghana albo uzyskały juz nie 
podległość, albo są na drodze uo jej 
U Inwestycje w koloniach ze 180 min. 
funtów w 1948 roku podniosły się. mniej 
więcej do 470 min w 1956 roku, to jest 
o 75% w stosunku' do 1948 roku.

Ponieważ na wszystkich terytoriach 
kolonialnych Istnieje silne dążenie do 
zwiększania inwestycji,” przeto aktywa 
dewizowe kolonu, którymi obecnie ope­
ruje londyńska finansjera, będą ule- 
calv zmniejszeniu. Ewentualność ta juz 
niepokoi poważnie Koła finansowe 
angielskie, które szukają rozwiązania na 
drodze zwiększenia dopływu do kolonii 
kapitału prywatnego. (M)

OD ARKA WĘGIER 4 W 1957 R.
Sie na* 10 mld forintów. Ogółem straty 
w przemyśle wynoszą 25 mld forintów, 
czyli na jednego mieszkańca przypada 
2 500 forintów. jest zrozumiałe, ze w 
tej sytuacji zaopatrzenie kraju w arty­
kuły przemysłowe jest niewystarczające. 
Wzrost siły nabywczej ludności wytwa­
rza groźbę inflacji, jedną z najpoważ­
niejszych trudności jaką rozwiązać musa 
gospodarka węg.erska. innymi pousia- 
wowymi trudnościami ekonomiki Wę­
gier są brak bazy energetycznej 1 de­
ficyt surowców dla przemysłu przetwory 
czego. Mimo ogromnych trudności juz 
w styczniu br. wydobycie węgla osiąg­
nęło 60"/» stanu poprzedniego. Dzięki 
temu wzrosła produkcja energii elek­
trycznej. Pozwoliło to na uruchomienie 
zakładów przemysłu lekkiego i spożyw­
czego pracującego na zaspokojenie po­
trzeb ludności. Natomiast produkcja 
przemysłu ciężkiego, zużywającego duże 
ilości energii elektrycznej (przemysł 
chemiczny, produkcja aluminium) 
zmniejszyła się. ...

Głównym zadaniem gospodarki wę­
gierskiej jest podniesienie stopy życio­
wej ludności pracującej. Rozwiązanie 
tego problemu wiąże się z całokształ­
tem sytuacji gospodarczej; usunięciem 
zniszczeń, strukturą gęępggĄrki, obrotem 
zagranicznym. Inwestycje W przemyśle 
na 1957 r. zmniejszono o 50’/». Dotyczy 
to głównie inwestycji zaplanowanych w 
minionym okresie w ramach polityki 
forsownych inwestycji. Inwestycje nie­
zbędne dla dalszego rozwoju gospodarki 
będą kontynuowane (energetyka), W 
1957 r. przeznacza się środki na zbudo­
wanie 22 000 mieszkań oraz uruchamia
kredyt w wysokości 4 000 niln forintów 
na budownictwo indywidualne. Dla roz­
wiązania swoich trudności WQery nn- 
trzebują pomocy z zagranicy: surowców 
i energii elektrycznej. To pozwoli im 
uruchomić stosunkowo rozwinięty prze­
mysł przetwórczy, zwiększyć eksport 
towarów - przemysłowych i zrównoważyć 

- ujemny obecnie bilans płatniczy. W
1957 r. import kształtuje się powyżej po­
ziomu 1956 r., a eksport sięga 50'/» po-
złomu tego roku.

Kim

Miscellanea radzieckie

Nowy etap dyskusji 
o prawie wartości w ZSSłU
KRÓTKA HISTORIA

Historia dyskusji o prawie war­
tości wśród ekonomistów radziec­
kich, jest niemal tak długa, jak hi­
storia samego Związku Radzieckie­
go. W latach dwudziestych toczyły się tam ożywione i bardzo, intere­
sujące dyskusje na temat kategorii 
wartości, przyszłości produkcji to­
warowej i prawa wartości.

Wiele z publikacji tamtego okre­
su przypomina jako żywo nasze 
obecne spory na te tematy. W la­
tach trzydziestych, które charakte­
ryzowały się w polityce ekonomicz­
nej wyraźnymi tendencjami do wo­
luntaryzmu i awanturnictwa, prze­
ważała opinia, iż w gospodarce so­
cjalistycznej towar i wartość nie 
istnieje, a prawo wartości nie "dzia­
ła. Pogląd ten wydawał się zbyt 
absurdalny nawet samemu Stali-' 
nowi, który w rozmowie z ekono-' 
misterni w związku z dyskusją nad 
makietą podręcznika (1941 rok) wy­
sunął tezę, iż prawo wartości dzia­
ła tu w przeobrażonej postaci.

W 10 lat później, w „Ekonomicz­
nych problemach socjalizmu, w 
ZSRR" stwierdził on, że:

1) teza o przeobrażonej postaci 
prawa wartości jest sprzeczna z 
obiektywnym charakterem praw 
ekonomicznych,

2) prawo wartości działa w eko­
nomice ZSRR (jako regulator) w

rrwra 

nomistów do rewizji niektórych 
błędnych tez Stalina, dyskusja na 
temat prawa wartości znacznie się 
ożywiła, a problemy te powróciły 
na łamy czasopism ekonomicznych.

KONFERENCJA 
W AKADEMII NAUK

Wyrazem wielkiego zainteresowa­
nia problematyką prawa wartości 
była zorganizowana w końcu maja 
br. (od 20—27 maja) przez Instytut 
Ekonomiki Akademii Nauk ZSRR, 
ogólnokrajowa konferencja nauko­
wa pod nazwą „Prawo wartości i jego wykorzystanie".

W konferencji tej, oprócz praco­
wników wszystkich szczebli Aka­
demii Nauk i pracowników nauko­
wych instytutów i uczelni, wzięli 
także udział 'pracownicy mini­
sterstw, urzędów, przedsiębiorstw 
przemysłowych, kołchozów, sowcho- 
zów i MTS (łącznie ponad 5000 
osób).

Pełny stenogram tej dyskusji bę­
dzie opublikowany dopiero' za kil­
ka miesięcy. ■ Tymczasem jednak 
chcieliśmy zapoznać polskich czy­
telników z głównymi kierunkami 
tej ożywionej dyskusji, na podsta­
wie materiałów referatowych uży­
czonych nam przez Instytut.

Podstawę dyskusji stanowiły na­
stępujące referaty:

1. K. Ostrowitianowa: „Produkcja towarowa i jej cechy w warunkach 
socjalizmu".

2. L. M. Gutowskiego — „O roli; prawa wartości w gospodarce TW' 
Ibdojpej ZSRR”f

3. J. Łaptiewa — „Produkcja koł­
chozowa i prawo wartości".

4. A. T. Kulikowa — „Prawo 
wartości i kształtowanie cen w 
ZSRR".

5. W. Gieraszewskiego — „Roz­
rachunek gospodarczy i drogi jego 
wzmocnienia".

6. Dyrektora fabryki W. P. Żu­
kowa — „Rozrachunek gospodarczy 
przedsiębiorstwa przemysłowego i 
umocnienie bodźców materialnych".

Dyskusja toczyła się głównie :— 
jak. mnie informowano — wokół 
dwóch pierwszych zasadniczych re­
feratów.

TEORIA PRODUKCJI
TOWAROWEJ W SOCJALIZMIE

Referat Akademika Ostrowitiano- 
wa w porównaniu z „Ekonomiczny­
mi problemami" Stalina i podręcz­
nikiem ekonomii zawierał szereg 
nowych tez.

Ostrowitianow dowodził przede 
wszystkim, że środki produkcji 
wytwarzane i cyrkulujące w sekto­
rze państwowym są towarami (có 
prawda szczególnego rodzaju), a nie 
tylko posiadają — jak pisał Stalin 
— jedynie zewnętrzną powłokę to- 

' waru. Poddano również krytyce 
stwierdzenie Stalina, że prawo war­
tości oddziałuje na produkcję 
tylko przez płacę roboczą oraz po­
gląd, jakoby cyrkulacja towarowa 
zaczynała przeszkadzać zadaniom 
dalszego budownictwa komunizmu 
i trzeba było ją zastępować wy­
mianą produktów.

Poza tym Ostrowitianow krytyku­
je odradzającą się ostatnio tak 
zwaną „rachunkowo - podziałową" 
koncepcję wyjaśniania produkcji 
towarowej w socjalizmie. Jedni 
zwolennicy tej krytykowanej kon­
cepcji uzasadniają konieczność ist­
nienia produkcji towarowej i pra- 
wa wartości w socjalizmie różni­
cami pracy społecznej — różnicami 
między pracą umysłową i fizyczną, 
kwalifikowaną i niewykwalifikowa­
ną itd. oraz wynikającą stąd ko-

tygli 

do abstrakcyjnej pracy społecznie 
niezbędnej.

Inni tłumaczą konieczność istnie­
nia produkcji towarowej zasadą po­
działu według pracy. Wśród innych 
argumentów rzeczowych było w re­
feracie Ostrowitianowa stwierdze­
nie, iż ekonomiści ci wstępują na 
drogę rewizji metodologii marksi­
stowsko - leninowskiej.
' Końcowe partie referatu Ostro­
witianow poświęcił pryncypialnej, 
marksistowskiej krytyce poglądów 
niektórych ekonomistów zagranicz­
nych, którzy walczą o „tak zwaną 
decentralizację kierownictwa go­
spodarką narodową i o przekazanie 
zarządzania produkcją w ręce ko­
lektywów bezpośrednich producen- 

' tów" oraz głoszą swobodę wahań 
cen.

Referat wiceprezesa radzieckiej 
Akademii Nauk Ostrowitianowa był 
raczej podsumowaniem dyskusji 
wśród ekonomistów radzieckich, w 
okresie ostatnich miesięcy. Wymie­nione wyżej krytyczne uwagi pod 

' adresem Stalina były w ZSRR wy­
powiedziane. przez wielu ekonomi­
stów. Tym bardziej nie zaskakują 
one polskiego czytelnika, gdyż te i inne tezy wypowiadano u nas 
przed dwoma, trzema laty.

KRYTYKA
POLSKICH EKONOMISTÓW

Sprawami praktycznego wykorzy­
stania prawa wartości w gospodar­
ce socjalistycznej zajął się L. Ga- 
towski.

Ponieważ 9 numer „Kommuni- 
sta" przynosi artykuł Gutowskiego 
na ten temat, wyraźnie oparty na 
referacie, pozostawimy ten referat 
bez streszczenia.

Zaznaczymy tylko, że ogólne kie­
runki i. tendencje jego rozważań po­
krywają się z wywodami ekono­
mistów polskich w początkowym 
stadium naszych dyskusji.. "

A więc — znane nam dobrze pro­
blemy zwiększenia roli zysku w 
przedsiębiorstwie, postulaty ureal- 

cen oraz kształtowania ic?» 

w oparciu o koszty własne i war­
tość itd.
- Słowem, polscy ekonomiści — 
tzw. „wartościowcy" mogą tylko z 
uznaniem i satysfakcją powitać 
rezultaty tej konferencji i ostat­
nich dyskusji radzieckich.

Niestety, zarówno referaty i ar­
tykuły jak i liczne rozmowy bez­
pośrednie z ekonomistami radziec­
kimi utwierdzają mnie w przeko­
naniu, że dyskusje nasze są w 
Związku Radzieckim (poza bardzo 
wąskimi kręgami młodzieży), nie­
znane. Ekonomiści tamtejsi nie czy­tają z reguły polskich czasopism e- 
konomicznych. A z okruchów jakie 
do nich — najczęściej nie z pierw­szej ręki — docierają, dyskusji na­
szych nie rozumieją.

Oto referat Włodzimierza Brusa 
na II Zjeździe Ekonomistów jest w 
oczach Gutowskiego przykładem te­
go, jak niektórzy ekonomiści zagra­
niczni, chociaż podkreślają znacze­nie centralnego planowania w so­
cjalizmie, faktycznie jednak przypi­
sują rzekomo prawu wartości funk­
cję regulatora produkcji, sprowa­
dzając znaczenie planu do biernego 
odbicia anarchii rynkowej. Koncep­
cja W. Brusa jest — jak się dowia­
dujemy z artykułu L. Gutowskiego — koncepcją pełnej anarchii rynko­
wej, przykrytej „listkiem figowym" 
planu.

Oczywiście, że tak spreparowane 
tezy (przypisywane W. Brusowi) 
musiały być — jak pisze Gutowski 

poddane w polskiej prasie po­
ważnej krytyce „jako sprzeczne Z 
podstawami ekonomiki socjalistycz­
nej". Oczywiście, że taki pogląd 
jest „daleki od marksistowskiego 
traktowania prawa wartości".
, Sprawa rzetelnej informacji o 
życiu t dyskusjach tu obu krajach 

to sprawa „Witaminy I" — pod­
stawowi/ problem naszych wzajem­
nych stosunków. Zwłaszcza że o- 

d}Jsknsja jest jaskrawym 
ne ZS ZVCie wysu^a wspó’ 
ne problemy i Ze obie stromo 
Snauc^yćraWaC^ wza^emno^ci wiele

TADEUSZ KOWALIK



Mając to na względzie można w najbardziej ogólny sposób podzielić całą historię ludzkości na dwa o- kresy, gdzie dominują: ■aj praca ręczno-rzemieślnicza i rolnictwo jako decydująca dziedzi­na gospodarki;
-z «ntralnycK problemów współczes­nej ekonomiki burżua- zyjnej są zagadnienia wzrostu gospodarczego. Problematyka wzrostu, obok swego teoretycz­nego aspektu, posiada poważne znaczenie pra­ktyczne. Związane jest to z szeregiem przy-Teor,= Czyn’ 0 których niżej: ok™a wzrostu jest dzieckiem u. Powojennego, jednakże po- czątki jej sięgają okresu międzywo- ?.n™egL’ Punktem wyjścia badań, , - -c zagadnień ekonomicznvch była praca Keynesa „Ogólna teoria zatrudnienia, pieniądza i procentu", Która stanowiła przełomowy mo­ment w przejściu od analizy mikro­ekonomicznej w ekonomii, do badań mikroekonomicznych. Wprawdzie Keynes nie byl jedynym, który w latach trzydziestych posługiwał sie tą metodą (ekonomiści skandynaw­scy i inni), ale on był tym, który utorował jej drogę w nowoczesnej ekonomii.

b) wytwarzanie maszynowe, gdzie przemysł zajmuje kluczową pozycję w gospodarce narodowej.Podział ten można uznać za naj­bardziej ogólny. Wewnętrzna pe- riodyzacja musi z kolei uwzględnić wiele faz i okresów pośrednich. Jedno jest pewne, że podział z te­go punktu widzenia ujmuje to co jest najważniejsze w problematy­ce wzrostu: wzrost produkcji dóbr materialnych i wzrost wydajności pracy. Oba wskaźniki mogą być nie tylko ujęte, ale itylko w oparciu o periodyzację.
IIAnaliza wzrostu z

wytłumaczone Wyżej podaną
punktta widze­nia uzbrojenia produkcyjnego,, pro-

się one formach nie przejawiały: własne przedsiębiorstwa, zamówie­nia, pożyczki itp. itd.).Państwo spełnia w tych krajach funkcję z jednej strony uzupełnia­jącą jako podmiot gospodarczy, z drugiej zaś strony staje się czynni­kiem w coraz większym stopniu koordynującym całość bądź główne dziedziny gospodarki. W ten sposób może przynajmniej w jakimś stop­niu Wpłynąć na kształtowanie się równowagi gospodarki dynamicz­nej. Możliwości te są jednak ogra­niczone w poważnej mierze z dwóch powodów:1) państwo kapitalistyczne posia­da ograniczony zasięg oddziaływa­nia na gospodarkę i dlatego me jest w stanie ująć koniecznych proporcji w niezbędne ramy;2) każdy wzrost gospodarki pocią­ga, za sobą w zasadzie innowacje, których, skutki trudno przewidzieć. I dlatego nie można nawet -przy pomocy państwa ustalić i urzeczy-

nym prędzej zużywane,- marnotra­wione, deprecjacja ich jest więk­sza w szczególności na skutek ma­łego wyposażenia produkcyjnego społeczeństwa w ogóle, oraz w wy­niku trudnego stosunkowo wdraża- >nia się robotników do nowych me­tod wytwarzania.c) w krajach zacofanych kapitał jest mniej produkcyjny aniżeli w krajach rozwiniętych. Związane to jest ze stopniem rozwoju techniki i postępem wiedzy, (porów. W. A. Levis op. ćit. sta. 203—204).Dlatego też sam import kapitału niewiele może zmienić w struktu­rze gospodarczej kraju. Zmianę ta­ką może spowodować dopiero zmiana przeznaczenia kapitału. Spowodowanie zaś. zmiany przezna­czenia kapitału wymaga dosyć istotnych zmian instytucjonalnych.Wolna gra sił rynkowych w bar­dzo tylko małym Stopniu jest w stanie zmienić istniejącą strukturę. Na przeszkodzie temu stoi: zysk,

wzrostu dochodu narodowego prze­kracza tempo przyrostu ludności).Dla krajów rozwiniętych jest pra­widłowością, że funkcją wzrostu jest poprawa materialnego położe­nia społeczeństwa. Jednakże zwią­zek ten nie zawsze jest bezpośred­ni w szczególności w wypadku kra-, jów zacofanych.Dobra finalne występują w po­staci dóbr produkcyjnych i dóbr konsumpcyjnych. W kraju zacofa­nym, który charakteryzuje się przewagą produkcji dóbr konsump­cyjnych, zmiana struktury produk­cji musi za sobą pociągnąć prefe­rowanie produkcji dóbr produkcyj­nych. W związku zaś z brakami ka­pitałowymi, oznacza to ogranicze­nie produkcji dóbr konsumpcyj­nych. To zaś pociąga — przy zało­żeniu wzrostu ludności — relatyw­ne bądź też bezwzględne ograni­czenie produkcji dóbr konsumpcyj­nych. Jest to równoznaczne z po- . gorszeniem możliwości zaspokoje-
przeciwieństwie do mikroeko­nomicznej analizy badającej drugi wyboru produkcji poszczególnych producentów, rynki poszczególnych dóbr itd., w orbicie analizy mikro­ekonomicznej pozostają w zależno­ści między całymi agregatami, izedmiotem badan będą: dochóa narodowy,, konsumpcja globalna, o- szczędności globalne, inwestycje globalne itd. W ten sposób nastąpił powrót, ku , analizie makroekono­micznej, którą posługiwali się kla­sycy ekonomii politycznej.Analiza keynesowska jest makro- statyczna i rozpatruje owe zależno­ści w jednym okresie czasu. Dal­szy rozwój teorii doprowadził do pi zejścia od analizy makrostatycz- nej do analizy makrodynamitznej, która rozpatruje zależności, i zmia- ny między tymi wielkościami w różnych okresach czasu. Teoria ta rozwinęła się dzięki pracom takich ucżonyeh jak: Lundberg, Kalecki, Harrod, Domar, J. Robinson i inni.

Rola państwa
w teorii wzrostu

stawowych środków produkcji ray też wpływać będzie w Inny sposób na gospodarkę (np. przez pożyczki, podatki, zamówienia itp. itd,).W związku z tym, że dla współ­czesnego świata sposób pierwszy można uznać za przestarzały i me nadający się do wykorzystania, po­zostaje jedynie drugi. Dlatego też w większości krajów zacofanych obserwujemy szybki rozwój funk­cji gospodarczych państwa. Jed­nakże samo ukształtowanie funkcji gospodarczych w państwie współ­czesnym (mam na myśli zarówno państwa kapitalistyczne jak i so- 
■ cjalistyczne) nie wystarcza. Nie może ono gospodarką pozostającą w jego gestii gospodarować tak sa­mo jak inne podmioty gospodarcze. Takie gospodarowanie spowodowa­łoby tylko ukształtowanie się co najwyżej nowego sektora, ale nie stworzyłoby nowego bodźca ■ wzro­stu.Ten nowy bodziec wzrostu uwa­runkowany jest dwoma czynnika­mi:— możliwością oddziaływania przez państwo na całą gospodarkę zarówno na skutek wykonywania określonych funkcji gospodarczych (np. planowanie), --- nadawaniem przez państwo kierunku rozwoju nie tylko i nie tyle za pomocą jego siły gospodar­czej, ile przez siłę prawno-instytu- cjonalną.Stąd też pojawia się sprzeczność między państwem jako reprezen­tantem określonej klasy czy społe­czeństwa a samą klasą czy społe­czeństwem. Jest to. sprzeczność mię­dzy interesami bieżącymi a intere­sami historycznymi. W ten sposób państwo wyobcowuje się niejako z przedstawiciela interesów określo­nej klasy w przedstawiciela społe-

JERZY KLEER
czeństwa teresami.go celu określoną interesów

z jego historycznymi in- Dla urzeczywistnienia te- państwo musi posiadać siłę dla przezwyciężenia bieżących w imię intere-
I.Z teorii dynamicznych w latach powojennych wysuwa się na czoło teoria wzrostu, która jest częścią składową teorii równowagi dyna­micznej, badającą szczególny jej przypadek w warunkach wzrostu.Przyczyny powstania teorii wzro­stu są dwojakiego rodzaju:— rozwój samej teorii ekonomii;— zmiany w ekonomice kapita­lizmu oraz współistnienie i współ­zawodnictwo z gospodarką socjali­styczną.Analiza zagadnień ekonomicznych wzrostu idzie w dwóch różnych i nie zawsze wzajemnie uzupełniają-" cych się kierunkach. Pierwszy po­lega na opracowywaniu empirycz­nych modeli, w oparciu o dotych­czasowy wzrost gospodarczy w róż­nych krajach i w różnych okresach. Drugi konstruowaniu modeli teoretycznych .mających .często^tyl- ko luźny związek z rzeczywistością, opartych głównie na dedukcji. Ten - typ modeli wzrostowych dotyczy w pierwszym rzędzie krajów rozwi­niętych.Mimo dosyć istotnych różnic mię­dzy tymi modelami, dotyczą one te­go samego problematu, mianowicie wzrostu produkcji na głowę ludno­ści. Ten właśnie problem stanowi jednocześnie podstawę definicji teo-

dukcji i wydajności pracy stwarza konieczność dokonania jeszcze jed- • nego podziału. Będzie to podział na kraje rozwinięte i zacofane. Na konieczność rozróżnienia między procesem wzrostu w krajach roz-winiętychzwraca uwagę poważna ratury powojennej.Duże trudności budzi kraju zacofanego. *)O. Lange daje taką „zacofany jest taki kraj.
krajach zacofanychczęść lite-określeniedefinicję: w którym

rii wzrostu. Pomimo istnienia określonościprzedmiotu, wielu autorów w spo­sób dosyć, dowolny podstawia pod pojęcie' wzrostu pojęcie rozwoju. Problem nie jest semantyczny. Gdyby chodziło tylko o czystość po­jęć, to można by sobie sprawę da­rować; Jednakże wzajemne zastę­powanie tych pojęć, aczkolwiek czę­sto . bezwiedne, posiada istotne zna­czenie.Zastąpienie rozwoju przez wzrost oznacza w istocie przyjęcie zało­żenia, że w procesie wzrostu na­stępują tylko nieznaczne zmiany instytucjonalne, nie zmieniające ani podstaw ustrojowych, ani też głównych zasad gry: Innymi słowy zamiana" owych pojęć w wielu wy­padkach oznacza uznanie niezmien­ności ustroju kapitalistycznego eli­minując pojęcie rozwoju na korzyść wzrostu (patrz np. J. Robinson „Accumulation of Capital").Jeżeli zadaniem teorii rozwoju jest ukazanie przyczyn powodują­cych zmiany: w własności środków produkcji, w sposobie wytwarzania W organizacji produkcji i wymia­ny —— to zadaniem teroii wzrostu jest wskazanie na:a) czynniki determinujące wzrost gospodarczy;b) istniejące możliwości przejścia od jednej stopy wzrostu do innej;c) najbardziej korzystny model wzrostowy dla społeczeństwa.Z różnic w zadaniach stojących przed teorią rozwoju i teorią wzro­stu wynika konieczność różnej pe­riodyzacji badanych okresów.Dla teorii rozwoju .wystarczy po­dział wg formacji społeczno-ekono­micznych, . a w obrębie każdej z nich cezury są dosyć wyraźne (np. dla kapitalizmu — okres manufak­turowy, wolnokonkurencyjny, mo­nopolistyczny; dla socjalizmu — okres przejściowy, socjalizm itd.).Podział ten, aczkolwiek posiada dla teorii wzrostu pewne znaczenie 
jest niewystarczający. Wpływ sto­
sunków wytwórczych na siły ma­terialne społeczeństwa jest niewąt­pliwie. poważny, wydaje się jednak, 
że dla naszej analizy niemniejsze, a z pewnego punktu widzenia większe znaczenie posiada podział 
Wg tego jak daleko poszedł na­przód sposób opanowania przyrody przez człowieka, z jaką formą wy­twarzania mamy do czynienia, ja­ka wreszcie dziedzina wytwórczo- aści posiada decydujące znaczenie 
dla gospodarki narodowej.

zapas środków produkcji jest nie­wystarczający, aby zatrudnić przy pomocy nowoczesnej techniki całą istniejącą siłę roboczą’ i wykorzy­stać istniejące bogactwa natural­ne", („Problem krajów gospodar­czo słabo rozwiniętych", Trybuna Ludu nr 178/57). Wyda je się jed­nak, że można się zgodzić z okre­śleniem, że przez kraj zacofany na- . leży rozumieć taki, -gdzie' zasoby kapitałowe, poziom techniki i. wy- - dajności pracysą niskie w stosun­ku do analogicznych wskaźników innych krajów i nie pozwalają na pełne zatrudnienie, i wykorzystanie zasobów surowcowych.Podział na kraje zacofane i roz­winięte ma na celu nie tylko wska­zanie, że kraje takie istnieją i że w jednych sytuacja materialna jest lepsza, a w drugich gorsza. Jego znaczenie dla teorii wzrostu jest ważne przede wszystkim dlatego, że wzrost produkcji, a w szczegól­ności chęć przyspieszenia tempa wzrostu dokonuje się nie zawsze przy pomocy tych samych sił, środ­ków, bodźców i form instytucjonal­nych. Dotyczy to, moim zdaniem, również krajów o jednotypowej formie własności a różnym stopniu rozwoju. Dlatego też podział prze­prowadzony tylko według charak­teru formacji nie może być ade­kwatny. Można przyjąć jako pew­nik — w dalszej części tego szkicu postaram się to udowodnić — że wzrost produkcji a w każdym ra­zie zwiększenie tempa wzrostu w krajach kapitalistycznych zacofa­nych, nie jest możliwe do urzeczy­wistnienia w taki sam sposób, jak to miało miejsce w przeszłości w krajach kapitalistycznych dzisiaj rozwiniętych. Wolna przedsiębior­czość przy pewnym tylko poparciu państwa i to w odniesieniu przede wszystkim do handlu zagraniczne­go, nie wystarcza już, a z pewnego punktu widzenia utrudnia nawet zmniejszenie istniejących różnic między krajami rozwiniętymi i za­cofanymi.Jeżeli spojrzeć na kraje zacofane pod kątem periodyzacji to można je w pewnym stopniu zaliczyć do okresu kiedy panow.ała praca ręcz­na — rzemieślnicza rolnictwo.(patrz W. A. Lewis „Theory of E- conomic Growth" sta. 422).IIIProdukcja jest rezultatem współ­działania kapitału, siły roboczej i surowców.Kraj rozwinięty gospodarczo po­siada w zasadzie dostateczne zaso-. by wszystkich czynników produkcji (jeżeli odczuwa brak pewnych z nich, to może trudności .swe roz­wiązać bądź przez wzajemną sub­stytucję bądź też przez handel za­graniczny).Dla kraju rozwiniętego podsta­wowym problemem w teorii wzro­stu jest wskazanie na środki mogą­ce zapełnić lukę, jaka może po­wstać’ między stopą akumulacji prywatnych a stopą .akumulacji zapewniającą stopę wzrostu produk­cji, wyższą aniżeli przyrost ludności z jednej strony i gwarantującą wzrost efektywnego popytu z dru­giej. Lukę tę może wypełnić jedy­nie — a obecnie czyni to w coraz większym stopniu — państwo. Nie tyle i nie przede wszystkim drogą protekcjonizmu, ile przez rozwój własnych funkcji gospodarczych (niezależnie od tego w jakich by

wiśtnić harmonijnej stopy wzro- 
■ stu.Ograniczony zasięg oddziaływa­nia państwa kapitalistycznego na gospodaskę powoduje, że wypetaie- nie luki, o której była wyżej mo­wa — nie zawsze się udaje. Istnie­je bowiem w gospodarne kapitali­stycznej sprzeczność między celami prywatnych kapitalistów a celami państwa w dziedzinie wzrostu.Realizacja funkcji wzrostowych, przez państwo musi prowadzić z kolei do ograniczenia swobody ka­pitalistów prywatnych i w tym sensie. można mówić że wzrost przeciwstawia się wyborowi.Inaczej przedstawia się spra-wa w państwie socjalistycznym, które występuje niejako w podwójnej ro­li, i jako główny właściciel środ­ków produkcji i jako instytucja- reprezentant władzy. Stąd też jego funkcje gospodarcze są daleko szer­sze aniżeli państwa kapitalistyczne­go.-Posiada poza tym-dużo większe możliwości akumulacyjne nie tylko z własnych przedsiębiorstw ale i z pozostałej gospodarki. Suma wła­dzy jaką skupia w swym ręku pań­stwo socjalistyczne pozwala na szybsze rozwiązanie problemów go­spodarczych aniżeli ma to miejsce w gospodarce kapitalistycznej (przy takim samym stopniu rozwoju go­spodarczego). Mimo tych różnic w wielu punktach funkcja gospodar­cza państwa kapitalistycznego jak i socjalistycznego — z punktu wi­dzenia wzrostu jest zbieżna.Jeżeli funkcje gospodarcze pań­stwa kapitalistycznego w krajach rozwiniętych są znaczne, to znacze­nie ich w krajach zacofanych go­spodarczo jest bez porównania 

■większe. Wynika to z charakteru zadań gospodarczych stojących przed tymi krajami.Kraj rozwinięty jest w zasadzie dostatecznie zasobny w kapitał, na­tomiast kraje zacofane cierpią na chroniczny jego brak. Trudność rozwiązania tego problemu polega na tym, że dochód w krajach zaco­fanych jest niski, a po odliczeniu konsumpcji nieznaczna tylko nad­wyżka pozostaje na akumulację. Mała akumulacja z kolei nie po­zwala na powiększenie dochodu. Jest to jak gdyby zaczarowany krąg.Głównym więc problemem teorii wzrostu — szczególnie dla krajów zacofanych — jest wskazanie na .możliwości przyspieszenia przyro­stu produkcji czy oszczędności.Jakie istnieją możliwe źródła kapitałowe, z których można czer­pać niezbędne środki do tego celu? Będą to źródła zewnętrzne i we­wnętrzne. Szereg autorów jest zgod­nych co do tego, że wzrost produk­cji może być uwarunkowany im­portem kapitału. Tu jednak po- wstaje istotny problem. By syste.- matyczny wzrost następował we 
■wszystkich dziedzinach gospodarki, konieczny jest stały import kapi­tału. Stan taki wydaj e się co naj­mniej nieprawdopodobny, jeśli wręcz nie niemożliwy. Gdyby na­wet tak było, że import kapitału przewyższałby stale eksport dóbr, to i tak można żywić wątpliwości czy różnice między krajami zacofa­nymi a rozwiniętymi zmniejszałyby się.Przyczyny tego zjawiska są na­stępujące:a) struktura produkcji w kraju zacofanym wykazuje przewagę pro­dukcji dóbr kosumpcyjnyeh nad dobrami produkcyjnymi. Import kapitału przy ciągłym niedoborze dóbr spożycia powodowałby po­większenie produkcji dóbr kon­sumpcyjnych co wprawdzie mogłoby przyczynić sję do czasowego wzro­stu poziomu materialnego społe­czeństwa ale nie przyczyniłoby się do trwałej poprawy sytuacji gospo­darczej kraju.b) środki produkcji a w szczegól­ności narzędzia są w kraju zacofa-

który żapewniają w krótkim okre­sie czasu inwestycje w przemyśle konsumpcyjnym lub surowcowym oraz jednostronne stosunki handlo­we z krajami rozwiniętymi. Stąd też wykorzystanie kapitału zagra-nicznego w celu struktury może państwo.Przyjęliśmy tu, nienia ze stałym
zmiany istniejącej zrealizować tylkoże mamy -do czy- dopływem kapita-łu' spoza granic kraju. Aczkolwiek może dla jakiegoś konkretnego pań­stwa zaistnieć taki szczególny wy­padek, nie można takiego zjawiska traktować jako reguły. W rozważa­niach ogólnych musimy przyjąć . dopływ kapitału zza granicy jedy­nie jako czynnik dodatkowy uzu­pełniający.Jako pierwszoplanowe źródło ka­pitałów należy uznać zasoby we­wnętrzne. Dochód w krajach zaco­fanych jest niewielki. Jeżeli w strukturze gospodarczej nie zacho­dzą zmiany, a w wyniku wzrostu następuje powiększenie dochodu, to funkcją tego zjawiska powinno być polepszenie położenia material­nego społeczeństwa (jeżeli tempo

. nia potrzeb. Ograniczenie spożycia może w takim wypadku przyczynić się do wzrostu zasobów kapitało­wych w celu zmiany struktury go­spodarczej. Będziemy wtedy mieli do czynienia ze wzrostem produk­cji, jednak przy stabilizacji spoży­cia albo nawet przy jego spadku.W jaki sposób można „skłonić’1 społeczeństwo do wyrzeczenia się dóbr doczesnych na korzyść przy­szłych pokoleń?Istnieją moim zdaniem tylko dwa przypadki, w których można to urzeczywistnić:1) wtedy gdy środki produkcji skoncentrowane są w rękach nie­wielkiej grupy czy klasy, a pozo­stała część społeczeństwa j est tak zatomizowana, że nie może solidar­nie przeciwstawić się rozwojowi gospodarczemu kosztem swego po­łożenia (tak było w okresie rewo­lucji przemysłowej, kiedy- społe­czeństwo kapitalistyczne. miało naj­większe tempo przyrostu produkcji na głowę ludności).2) bądź też wtedy, gdy na gospo­darkę przemożny wpływ posiada państwo. Nieważne jest przy tym, czy będzie ono właścicielem pod­

sów historycznych.Należy, wyraźnie podkreślić, że nie do pomyślenia jest szybkie tempo wzrostu produkcji przy sła­bej-władzy. Uniemożliwiłoby to jej realizowanie nacisku zarówno na płace 'jak i na zysk (w przypadku społeczeństwa kapitalistycznego). Siła tego nacisku jest różna w za­leżności od szeregu czynników, z których najważniejszym jest sama siła państwa.
•) Samuelson np. w swych „Kcono- 

mics“, rozdział 3G, określa kraje Zacofa­
ne jako takie, które cierpią na względny 
brak kapitałów. G. M, Maier w artykule 
„The Poverty of Nations" określa kraje 
zacofane jako te, które charakteryzują 
się tym, że: wytwarzają surowce, są 
przeludnione, niedorozwinięte, mało ela­
styczne gospodarczo, cierpią na brak ka­
pitału i są zależne. (Weltwlrtschaftaiehes 
Archiw nr 78/1).
. H, ■ I. Bruton charakteryzuje kraj zaco­
fany następująco: .. niski dochód na gło­
wę ludności i w konsekwencji niska aku­
mulacja stanowią główne kryteria zacofa­
nia, lecz mamy jeszcze. Inne cechy rów­
nie doniosłe. Istnieje tam bezrobocie w 

. znacznych rozmiarach, wielu robotników 
wprawdzie nominalnie zatrudnionych ni­
czym nie przyczynia się do ogólnej pro­
dukcji, głównie surowców i produktów 
rolniczych. -Poziom techniki jest niski w 
stosunku do znanego gdzie indziej, a 
Wraź z tym występuje względny brak 
przedsiębiorczości 1 zdolności organiza­
cyjnej". (Growth Módels and underde- 
veloped Economics Journal of Polltical 
Economics" 1 (55).

DOKĄD ZMIERZAMY?
Do dyskusji nad projektem reorgani­

zacji inspekcji ochrony pracy pragnie­
my dorzucić swoje uwagi, oparte na 
długoletnim doświadczeniu w Zespole 
Bydgoskiego Aktywu Ochrony Pracy.

Sprawami bezpieczeństwa i higieny 
pracy zajmuje się wiele zespołów. Brak 
koordynacji powoduje, że każdy z nich 
odwiedza zakłady pracy na tak zwaną 
własną rękę. Akcje te spotykają się z 

lub bardziej udolnie ukrywaną 
njechęcią pracowników wizytowanych, 
zakładów przemysłowych. Każdorazowa 
bowiem wizytacja odrywa przecież wie­
lu pracowników od ich normalnych oho- 
Wiązków, a zarządzenia czy zalecenia 
powizytacyjne są czasem nierealne łub 
tez sprzeczne z zarządzeniami Innych 
Wizytatorów, przynajmniej co do termi­
nów wykonania.

W rezultacie zakłady nie wykonują 
tych zarządzeń albo wybierają dia siebie 
najwygodniejsze formy realizacji i ich 
terminy. Tak czy inaczej zamiast pomo­
cy zakłady mają często kłopot ze skut­
kami wizytacji. Powstałe pytani» czy 
można temu zaradzić. W odpowiedzi na 
nie niech będzie wolno podać, jak so­
nie z tymi zagadnieniami dajemy radę 
na terenie naszego województwa. \

Jut w pierwszych latach po odzyska­
niu niepodległości wyłoniła się potrze­
ba koordynacji pracy służby zdrowia z 
ówczesną państwową inspekcją pracy. 
Według wielostronnych opinii zakładów 
pracy współpraca układała się dobrze. 
O ile pozwalała na to ówczesna nodńu- 
dowa prawna, osiągaliśmy wspólnie sta-

choć nie z naszej wmv zu e
niedostateczne, polepszanie warunków 
sanitarno-mgienicznyth i bezpieczeństwa 
pracy w zakładach przemysłowych,

Przeszkodą w osiąganiu lepszych efek­
tów pracy było absolutyzowanie pro­
dukcji przez zakłady, zresztą przy po­
parciu w zarządach przemysłu i w pio­
nie związków zawodowych, aż do naj­
wyższych szczebli. Toteż przyczyny nie­
powodzeń nie tkwiły, jak twierdzą nie­
którzy dyskutujący na ten temat — tyl­
ko w strukturze organizacyjnej inspekcji 
pracy,

Uchwala z I. .VIII, 1953 r. pomogła wie­
le, Choć zbyt powoli trafiała do świado- 
mości kierownictwa" zakH^ów. Najhar­
dziej znamienne przy takim układzie 
Współpracy było to, że obydwa pjtiy 
inspekcyjne poszukiwały współdziałania 
i tym bardziej korzystały z niego, im 
większe posiadały doświadczenie.

Przemiana państwowej inspekcji pra­
cy na techniczną spowodowała począt­
kowo pewne zamieszanie, lecz dzięki u- 
trzymywanej nadal jgoordyhacji zajęć 
technicznych Inspektorów pracy przy 
zarządach głównych (w ramach inspekt 
toratu przy WRZZ) pozwoliła nadal u- 
trzymać współpracę z istotną korzyścią 
ula .załóg przemysłowych, Do akcji tej 
włączyła się również Państwowa inspek­
cja Sanitarna,, której. uprawnienia zna­
lazły oparcie ustawowe, a ostatnio tak­
że Wojewódzki Zarząd Ubezpieczeń Spo- 
tocznych. WZUS walcząc bowiem o o- 
bniżenie absencji chorobowej musial się

takze przybliżyć do zakładów przemy­
słowych. Jest to jednak znowu dodatko­
wy czynnik wizytujący. Dlatego też 
stataliSmy się, aby wspólna wielnspecja- 
Ustyczna analiza pozwoliła na wyciąg­
niecie najsłuszniejszych wniosków ma 
zakładu.

Doświadczenie potwierdziło nasze ro­
zumowanie, Poprawa stanu bhp w Po­
morskiej Odlewni i EmaJierni, w „Unii", 
rosz-arniach 1 wielu Innych zakładach 
była konkretnym plonem także naszej 
pracy. Potem reorganizacja w ramach 
WRZZ rozluźniła kontakt z siecią tech­
nicznych inspektorów pracy, rozmiesz­
czoną w różnych punktach wojewódz­
twa, czy nawet kraju. Z u^wodu tej 
centralizacji oraz rozdzielenia według 
branży zmniejszyła się uchwytność te­
chnicznych inspektorów pracy. Okazało 
się wtedy, że w tych branżach, gdzie 
inspektorami technicznymi byli doświad­
czeni fachowcy, praca nasza była wydaj­
niejsza, jak np. w przemyśle terenowym, 
chemicznym i spożywczym. Pozostały 
zespół (służba zdrowia, sanitarno - epi­
demiologiczna, ZUS) utrzymywał nadal 
z sobą ścisły kontakt i uzupełniał się 
skutecznie w działaniu. Kiedy bowiem 
ZUS-owcy umiejętniej od nas analizo­
wali w zakładzie różnicę w danych o 
absencji chorobowej zakładu i ambula­
torium przemysłowego wyławiając kon- 
Kretne cyfry j byli zdolni bardziej szcze­
gółowo analizować realizację finansową 
nakładów na bhp oraz wypadkowość — 
przedstawiciele służby zdrowia badali w 
tym czasie warunki pracy w zakładzie, 
przyczyny absencji _ chorobowej i wy­
padkowości oraz celowość wykorzysta- 
nia nakładów na bhp, pracę przemysłu 
służby zdrowia i stan zdrowia załogi. 
Porównanie tych analiz pozwoliło i poz­
wala nadal na wyciąganie konkretnych 
wniosków, W pracy tej często odczuwa­
liśmy ty) rak wniosków . technicznej in­
spekcji pracy i jej uprawnień przy sta­
wianiu żądań, bo przecież poza PIS nikt 
z wizytujących nie ma uprawnień naka­
zowych, a bez nich konsekwentne osiąg­
nięcie wyników jest problematyczne."

Po przemianach politycznych w kraju 
spodziewaliśmy się, że będzie można po­
nownie nawiązać ścisły kontakt z tech­
nicznymi inspektorami pracy. Wysiłkiem 
starszego inspektora ochrony pracy przy 
WRZZ i technicznych inspektorów stwo­
rzono punkt stałego kontaktu, co było 
możliwe dzięki zgrupowaniu znacznej 
części Inspektorów technicznych w jed-

hej siedzibie. W tym też okresie prac§ 
znacznie się ożywiła. Mogliśmy doraźnie 
reagować na wypadki obrażenia ciała 
przez pracowników zakładów. W tym 
krótkim czasie już z miejsca zabezpie­
czono przed szkodliwymi czynnikami za­
łogę warzelni soli potasowej w Chełmży, 
mieszalni masy izolacyjnej w Fordonie 
i wiele innych stanowisk pracy.

Niestety, nie mamy nadziei, że ten stan 
Się utrzyma. Znów będziemy szukali te­
chnicznych inspektorów po około 20 
branżach i rozległym terenie działania. 
Najgorsze, że nie będziemy mieli możli­
wości, aby wymieniać poglądy, a. tym 
samym i kształtować je na praktycz­
nych i nas żywo interesujących, bo 
miejscowych przykładach. Pomniejsze­
nie naszej aktywności o utrudniony kon­

takt ze zbyt scentralizowaną techniczną 
inspekcją pracy (i to w dobie decen­
tralizacji) nie ulepszy naszego Baniem z 
takim trudem wypracowanego stylu pra- 
cy, a _ dyskusja śledzona przez nas pil­
nie nie tylko nie dodaje otuchy, lecz 
czasem wywołuje niesmak.

Nam się wydaje, że nie można pomi­
jać tych zagadnień nawet dia obreny 
stanowisk inspektorów przy zarządach 
głównych związków. Bierzemy i to pod 
uwagę, że może nie wszyscy uznają ta­
ką organizację pracy, jaka była u nas, 
za celową. Jednakże tym systemem o- 
siągnęliśmy dobre wyniki i to jest naj­
ważniejsze.

Toteż na uprzednio1 postawione pyta­
nie: jak zaradzić złu? odpowiedź, na­
szym zdaniem, może być jedna A więc 
należy stworzyć jeden ośrodek ‘dyspozy­
cyjny dla technicznej inspekcji pracy, 
obojętnie pod czyim, byle jednym kie­
rownictwem (CRZZ, Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej czy innym) i zgru­
pować wszystkich technicznych inspek- 
torów pracy na terenie województwa w 
jednej siedzibie. Pozwoli to na skoordy­
nowanie akcji (także wizytacji) w tere­
nie Wszystkich zespołów zajmujących się 
zagadnieniem ochrony pracownika, 
przynajmniej w zasadniczych akcjach. 
Poza tym sądzimy, że należy liczyć się 
nieco z doświadczeniem i zdaniem pra­
cowników terenu, a przynajmniej dotąd, 
dopóki nie ma istotnie lepszych form 
działania wypracowanych odgórnie.

Cel nasz jest wspólny, choć nazywa 
Się raz walką z absencją chorobową, to 
znów1,walką o lepsze warunki pracy w za­
kładzie, czy większe bezpieczeństwo. 
Zmierzamy po prostu do poprawy bytu 
człowieka pracy.

Za Zespół Aktywu Ochrony Pracy 
Dr BOLESŁAW FISCHBACH

RUSZA NAUKA ORGANIZACJI
W związku z ogłoszonym w nr 19/57 

„Życia Gospodarczego" moim artykułem 
„Uczyć czy nie uczyć organizacji pracy" 
mógę z przyjemnością zawiadomić Was, 
że bardzo mii on dopomógł w realizacji 
głoszonych postulatów. W sferach gospo­
darczych posiadacie bowiem duży auto­
rytet. instytucja, w której pracuję, CZ 
Odlewnictwa, w polni -poparła wysunięte

projekty, w najbliższym czasie czynione 
będą starania mające na celu opraeowa- 
n.ę form stosowania naukowej organiza­
cji pracy w przemyśle odlewniczym. O re­
zultatach naszych wysiłków poinformuje 
was w następnych korespondencjach.

Euzebiusz HybaS
Badom



MICHAŁ DOBROCZYŃSK!

Zasadniczym źródłem przychodów dewizowych , państwa jest. eksport towarów i usług. Wraz z rozwojem gospodarki światowej coraz .więk­sze znaczenie; zyskuje sobie mię­dzynarodowa wymiana usług nieto- warowych. Eksport usług jest z wielu względów bardzo korzystny, tri. in, zawiera on w sobie przewa­żający udział wciąż rosnącej w ce­nie kwalifikowanej .robocizny i przynosi eksporterowi względnie małe ubytki materiałowe. Nic dziw­nego też, że eksport ten w wielu krajach jest olbrzymim' źródłem zy­sków i podstawą -utrzymania licz­nych grup . "olecznych. Do ekspor­tu usług i. eżą: wszelkiego rodza­ju transport, praca specjalistów po­za granicami kraju, wreszcie ob­sługa zagranicznego ruchu podróż­niczego. .Nowe warunki techniczne nie mogły nie odbić się na rozmiarach i geograficznej strukturze kierun­kowej światowego ruchu turystycz­nego. Podróże zagraniczne stały się naprawdę masowe, rozmiary ich li­czą się obecnie corocznie w dzie­siątkach milionów ludzi, a szereg

odległych, egzotycznych i trudno dawniej dostępnych krajów stał się celem podróży turystów z wielu kontynentów. Nic też dziwnego, że wpływy finansowe z tytułu obsłu­gi turystyki zagranicznej zajmują stałą, wysoką pozycję dochodową w budżetach ludności ! państw odwie­dzanych.Rzecz oczywista, obok napływu cudzoziemców, istnieje zwykle i od­pływ własnych turystów za grani­cę, co zwiększa ujemne pozycje w bilansach płatniczych — różny jed­nak stosunek ilościowy i rozpiętość w kategoriach wydatków poszcze­gólnych grup turystów stwarza stan uprzywilejowania niektórych stron, w szczególności większości małych i średnich krajów — kosztem naj­bogatszych.O rozmiarach międzynarodowych obrotów związanych z ruchem po­dróżnych (głównie turystów) mogą świadczyć następujące sumy przy­chodów dewizowych z tego tytułu w niektórych krajach (wg Interna­tional Financial Statistics — June 1956);
195 2 1953 1954

Włochy biliony lirów 57,2 92,1 97,7
Francja biliony franków 47,0 42,7 63,7Meksyk miliony dolarów USA Szwajcaria (saldo ruchu zaoranicz- 275,1 302,5 336,8negol miliony franków szwajc. 360,0 460,0 510,0
W wymienionych przykładach przychody z tytułu podróży zagra­nicznych sięgają swoją wysokością dla poszczególnych . krajów, od 10 do 50 procent wartości. całego eks­portu towarowego. Stanowi to więc istotną, liczącą się pozycję bilansu płatniczego, niezbędną dla jego zrównoważenia i charakteryzującą się przy tym znaczną dynamiką wzrostu.Biorąc pod uwagę wysokie marże zarobkowe, stosowane przy więk­szości świadczonych usług . (prze­ważnie luksusowych), a także spe­cyficzny charakter zakupów towa­rowych (wyroby pamiątkarskie, z reguły również przynoszące , bardzo wysokie zyski), wreszcie podatkowe wpływy państwa i samorządów — turystykę zagraniczną zaliczyć na­leży do najrentowniejszych dziedzin wymiany międzynarodowej. .*Jakie czynniki składają się na ogólny motyw, decydujący o wyjeź- dzie do określonego kraju? Przede wszystkim warunki geograficzne i

związane z tym możliwości wypo­czynkowe — odpowiedni klimat,=;je- ziora, góry, morza; egzotyka — za­równo przyrodnicza, jak obyczajo­wa; zabytki i życie kulturalne, wszelkiego typu tradycyjne, wielkie atrakcje rozrywkowo - kulturalne, sportowe itd.; niemałe znaczenie odgrywa też element mody lubtra-, dycyjnych nawyków. Olbrzymią si­łą magnetyczną dysponuje gwaran­cja właściwej, fachowej i na wyso­kim poziomie stojącej obsługi tu­rystycznej, zapewniającej pozba­wiony kłopotów i trudności pobyt w warunkach wygody komunikacyj­nej, noclegowej, wyżywieniowej, rozrywkowej, językowej itd.Wyspecjalizowane w obsłudze za­granicznej podróżnych i odpowied­nio rozreklamowane kraje lub o- środki bardzo często cieszą się zna­cznie większą popularnością i na­pływem turystów niż szereg in­nych, o równorzędnych lub nawet korzystniejszych warunkach natu­ralnych. Jak więc z tego wynika, obok warunków obiektywnych, nie- mniejszą, a niejednokrotnie więk­szą rolę odgrywają czynniki w peł-

ni zależne od ludzkiej działalności 
organizacyjnej. *Jak na tle powyższych uwag przedstawia się aktualnie problem napływu zagranicznych gości do Polski i związanych z tym przy­chodów dewizowych? Wbrew wszel­kim warunkom i możliwościom wy­mienione źródło dochodu zarówno w liczbach absolutnych, jak i w stosunku do innych pozycji wpły­wów dewizowych zajmuje niestety minimalnie liczącą się i niesłycha­nie zaniedbaną pozycję. Napływ turystów zagranicznych do Polski wynosił w 1956 r. zaledwie 2461 osób z krajów zachodnich (obsłużo­nych przez „Orbis"), które pozosta­wiły w Polsce 106.129 dolarów (przy 24.484 dolarach rozchodów, związa­nych z wyjazdem 507 polskich tu­rystów na Zachód). Ruch turystycz­ny z krajów socjalistycznych miał w zasadzie charakter wymienny, me przynoszący nadwyżek dewizowych.Mimo, że w stosunku do lat . po­przednich liczby te są pewnym o- siągńięciem, to jednak obracają się one ciągle w tak niskich granicach, że wszelkie próby porównywania stosunków polskich z zagranicą, sta­wiają nasze osiągnięcia w kompro­mitującym świetle.Rzeczowa próba porównania wy­maga oczywiście uwzględnienia wszelkich różnic obiektywnych. Nie­wątpliwie warunk4 geograficzne, u- stalone tradycje itd. nigdy nam nie pozwolą na równorzędną konku­rencję z Włochami, Francją czy Szwajcarią. Śmiało natomiast mo­żemy sięgać po efekty, będące u- działem szeregu innych krajów, u- stępujących Polsce warunkami o- biektywnymi, a cieszących się na­pływem turystów, większym od na­szego o tysiące procent. Jesteśmy w tej chwili bardzo, bardzo dalecy od istniejących możliwości przyję­cia wielokrotnie większej liczby po­dróżnych i tylko niezrozumiałe za­niedbanie tej dziedziny stwarza de­cydujące czynniki hamujące. Już przed wojną odwiedzało obecne zie­mie Polski do 100 tysięcy turystów rocznie; poszczególne ośrodki (So­pot, Zakopane) zdobywały sobie międzynarodowy rozgłos — a prze­cież okres powojenny przyniósł na świecie olbrzymie rozszerzenie roz­miarów ruchu zagranicznego.Polska dysponuje w tej chwili szeregiem atrakcyjnych — nawet w skali europejskiej i światowej —• rejonów naturalnych, posiadamy niezwykle ciekawe, bogate zabytki architektoniczne i kulturalne, orga­nizujemy wielkie imprezy — festi­wale artystyczne, targi i wystawy, zawody- międzynarodowe. Wszystkie te czynniki są niewątpliwie w sta­nie przyciągnąć ępewżnenWEBze na­wet wybrednych- turystów; Obok te­go, Polska bucizLna Zachodzie wiel­kie zainteresowanie z przyczyn spo­łeczno - politycznych, a także z po­wodu minimalnych możliwości przyjazdu w przeciągu ubiegłych 18 lat. Istnieją także realne szanse wykorzystania tranzytu podróżnych do ZSRR, który zaczyna cieszyć się na Zachodzie wielkim 1 rosnącym zainteresowaniem turystycznym. Nie należy wreszcie zapominać o 7,5 milionach Polaków za granicą, któ­rzy stanowią prawie w całości po- tencjonalną masę kandydatów db odwiedzenia kraju.Rzecz jasna, aby do tego mogło dojść, nie można obejść się bez pewnych dodatkowych środków i inwestycji — nie będą one jednak raczej zbyt kosztowne i powinny okazać się zdecydowanie rentowne oraz celowe z punktu widzenia po­lityki dewizowej. Sens.ich zresztą 

z pewnością będzie większy niż

Równolegle do akcji reklamowej należy stworzyć odpowiednie wa­runki obsługi zagranicznego ruchu turystycznego. Podstawową prze­szkodę stwarzają tu trudności ho­telowe — wydaje się jednak, że wzorem innych krajów należy do­konać stopniowo koniecznych inwe­stycji budowlanych lub adaptacyj­nych, wykorzystać wszelkie rezer­wy, przekazać niektóre obiekty do użytku zagranicznych turystów, stworzyć sezonowe ośrodki campin­gowe itd. Można również wykorzy­stać sieć prywatnych pomieszczeń, wynajmowanych „Orbisowi" w o- kresach szczytowego nasilenia ru­chu (niektórzy zagraniczni turyści chętniej nawet korzystać będą z tań­szych form obsługi). Dotyczyć - to jednak powinno przede wszystkim turystyki nie grupowej, lecz indy­widualnej, którą to formę również należałoby w szerokim zakresie do­puszczać i propagować. Trzeba wre­szcie . zapewnić odpowiednią bazę transportową — kolejową, autoka­rową, taksówkową itd.Rzeczą niezbędną jest zabezpie­czenie atrakcyjnych możliwości wy­poczynkowych i rozrywkowych. Na Zachodzie np. możliwości te dopro­wadzone zostały do perfekcji, prze­de wszystkim zaś dla potrzeb, cu­dzoziemców. Pamiętać przy tym należałoby o troskliwym pielęgno­waniu elementów regionalnych, tak egzotycznych dla zagranicy (wido­wiska folklorystyczne, obsługa w strojach ludowych, specyficzne po­trawy itd.). Za wszystko to cudzo­ziemiec będzie przecież drogo pła­cił. ‘Rozszerzyć trzeba również języ­kową obsługę ruchu zagranicznego — stałą sieć napisów i informacji wielojęzycznych w węzłowych miej­scach życia publicznego (teatry, do­my towarowe itd.), obok kadry fa­chowych przewodników i tłumaczy.Konieczność szybkiego zwiększe­nia ruchu turystycznego wymaga skoncentrowania ■ wysiłków organi­zatorskich na terenach najbardziej niecodziennych dla zagranicy, przy umiejętnym uwypukleniu wszelkich niezwykłości regionalnych, Do ta­kich rejonów należą np. tereny pół-

nocno - wschodniej Polski; kom­pleks jezior mazurskich i augustow­skich z olbrzymimi możliwościami wszelkich sportów wodnych, z re­zerwatami kormoranów i łabędzi; Puszcza Białowieska i jej żubry; za­mek malborski — curiosum śred­niowiecznej sztuki architektonicz­nej na skalę światową (którego od­budowa i aktywizacja, według opi­nii jednego z belgijskich specjalis­tów, zamortyzowałaby się " _ ruchem turystycznym w ciągu dwóch lat); b. kwatera Hitlera itd. Tereny te, będące 'obecnie jedynie częściowo odcinkiem etapowym. obwożonych po Polsce cudzoziemców, mogłyby już wkrótce stać się samodzielnym terenem wypoczynkowym dla za­granicznych miłośników żeglarstwa, rybołówstwa,, myślistwa. "Warun­

kiem byłoby umiejętne rozreklamo­wanie tych ziem, stworzenie dogod­nych warunków transportowych (a- utokary, samochody osobowe), noc­legowych (schroniska i hotele w Białowieży, Augustowie, Rucianem, Mikołajkach, Malborku itd.) i sprzę­towych (jachty, kajaki, sprzęt ry­backi, myśliwski i campingowy).Niewiele mniej s ą atrakcyjnością odznaczają się tereny południowej Polski — Tatry, Pieniny, Kraków, Oświęcim. Obok tego szeroka skala wycieczek dookoła całego kraju plus wspomniane wyżej kategorie ruchu okolicznościowego 1 specjalnego. Wszystko to gwarantuje realność wielkiego rozszerzenia turystyki za­granicznej już w krótkim czasie. Liczba 100 tysięcy turystów dewi­zowych rocznie nie wydaje się fan­

tazją — wymaga tylko znacznej ini­cjatywy organizacyjnej i wyjścia poza „drobnotowarowe" formy dzia­łalności przedsiębiorstw obsługi ru­chu zagranicznego. Dlaczego Jugo­sławia jest w stanie przyjąć blisko dwa miliony turystów rocznie, a my obracamy się niepewnie i z wa­haniem w zaklętych granicach kil­ku tysięcy osób?Najprostsza kalkulacja ekonomicz­na wykazuje przecież, że sto tysię­cy turystów, przy średnim 10-dnio- wvm pobycie i przeciętnej opłacie 10 dolarów za dobę, pozostawi w kraju 10 milionów dolarów!.Przy takich -perspektywach tylko brak inicjatywy i gospodarskiej lo­giki mógłby w znaczniejszym stop­niu zwęzić rozmiary dewizowych „wpływów niewidocznych". Trud­ność tkwi wprawdzie w konieczno­ści wyłożenia pewnego kapitału — kraj, dysponuje jednak w tym wy­padku już gotową w znacznej czę­ści bazą materialną hoteli i naj­lepszych domów • wypoczynkowych FWP" lub innych instytucji, które należałoby — choćby sezonowo — przekazać dla potrzeb cudzoziem­ców. Rozmiary. zysków szybko stwo­rzą warunki wydatnej rekompensa­ty przejściowego ograniczenia mo­żliwości wypoczynkowych społe­czeństwa. (Analogiczna zresztą sy­tuacja istnieje w handlu zagranicz­nym, eksportującym z konieczności szereg deficytowych towarów).*Turystyka zagraniczna była jed­nym ze źródeł dochodów, którego pozbawiły nas lekką ręką fałszywe teorie. Wprawdzie czyni się obecnie pewne wysiłki restauracyjne —da­lekie one jednak są od aktualnych możliwości w tej dziedzinie i po­wodują stałą, nieodwracalną utra­tę potencjonalnych przychodów dewizowych.Nie wolno wreszcie zapominać, że obok czynnika ściśle ekonomiczne­go, napływ obcych turystów posia­da także znaczenie polityczne — poznanie Kkraju i ludzi zawsze zjed­nuje nam wielu przyjaciół w świe­cie.

UWAGA „ŻYCIA GOSPODARCZEGO” WASI
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dy Ekonomicznej przy Radzie Ministrów p. t.PRZEGLĄD BIEŻĄCEJ SYTUACJI GOSPODARCZEJ KRAJU 1 ZADANIA STOJĄCE PRZED POLITYKA GOSPODARCZA
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jest do nabycia

W KSIĘGARNIACH „DOMU KSIĄŻKI"'

w Warszawie, ul. Świętokrzyska 14, PI. Dąbrowskiego 8, ul. Pięk­
na 31/37, ul. Krak. Przedmieście 7, Praga, Projektowana II — 4, 
ul. Nowolipie 4, ul. Puławska 1, ul. Grójecka 36, i w miastach 

wojewódzkich, oraz

W OŚRODKU UPOWSZECHNIANIA KSIĄŻEK P.W.G, 
Warszawa, ul. Poznańska 15.

który wysyła ją również za zaliczeniem pocztowym.

nieuzasadhionych często kosztów własnych, wynikających np. z prze­stawiania aparatu wytwórczego je­dynie dla wyprodukowania kilku sztuk towaru, przeznaczonego na eksport.Przede wszystkim należy rozbu­dować system reklamowy, oczywiś­cie przy proporcjonalnym zabezpie­czeniu zaplecza technicznego, okre­ślającego możliwości przyjęć. Nale­ży, przy współudziale specjalistów i artystów, opublikować w językach obcych szereg folderów, (składanek), dotyczących poszczególnych rejo­nów kraju (na razie istnieje tylko folder o Warszawie, ą na żądanie zagranicy wysyła się materiały... w języku polskim!); wydać wzorem lat przedwojennych pełny przewod­nik po kraju' W podstawowych ję­zykach obcych wzgl. wykorzystać do tego celu cieszące się uznaniem świata wydawnictwa Baedecker‘a lub Cook'a; nak-ręcić i rozesłać za granicę umiejętnie wyreżyserowanefilmy krótKornetrażowe i programy telewizyjne, propagujące wypoczy­nek w Polsce lub w poszczególnych jej rejonach; wykorzystać dla ce­lów zręcznej reklamy radiowe au­dycje dla zagranicy; szerzej rozbu­dować i wykorzystać pod kątem widzenia propagandy turystycznej polskie ośrodki informacyjne za granicą i stoiska na międzynarodo­wych targach lub wystawach; u- miejętnic zastosować aparat reklam w zagranicznej prasie, radio, kinach, a także w-polskich wydawnictwach, przeznaczonych dla zagranicy. Środ­ków jest wiele. Jak wykazuje prak­tyka międzynarodowa, mogą one przynieść poważne, wysoce opłacal­ne efekty,
rospodarcze
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MIAROWKA

W pewnych odstępach czasu po­
jawiają się u nas głośne deklaracje 
oraz składane są liczne obietnice 
na temat konieczności „usprawnie­
nia i uproszczenia służby statystycz- 
no-sprawozdawczej". Na rozmaitych 
szczeblach hierarchii państwowej po­
woływane są komisje, które zbie­
rają materiały, później długo radzą 
nad ewentualnymi zmianami sta­
tystycznych wzorów, formularzy, 
druków, grożą bezwzględną walką 
z „rubrykami, pozycjami, wykaza-

Pan Frank W. Sheaffer, przedsta­
wiciel Departamentu Handlu USA, 
szef delegacji przebywającej ostat­
nio w Polsce:

Pyta Pan, jakie towary polskie 
interesowałyby sfery gospodarcze 
Stanów Zjednoczonych? Co mieli­
byśmy kupować w Polsce w zamian 
za wysyłane z USA większe ilości 
naszych towarów, po spodziewanym 
i przygotowywanym ożywieniu sto­
sunków handlowych obu krajów?

Posiadacie wielkie bogactwa, za 
które Amerykanie płaciliby dziesiąt­
ki milionów dolarów rocznie, gdy- 
byście umieli je sprzedać. Myślę tu­
taj o turystyce.

Bieda tylko z tym, że u nas nie­
wiele, a właściwie niczego o waszym 
kraju nie można się dowiedzieć. 
Przed moim wyjazdem usilnie lecz 
bezskutecznie starałem się o ja­
kieś wydawnictwo w języku angiel­
skim, informujące o osobliwościach 
waszego kraju, o miejscach godnych

„ABY BYŁO

Takiego zdania był szef kadr jed­
nego z podwarszawskich zakładów 
pracy, gdy jeden z młodych pracow­
ników —• słuchacz zaocznego tech­
nikum mechanicznego — przedsta­
wił mu zaświadczenie tejże szkoły, 
opiewające, że ów jest słuchaczem 
IV semestru. Zaświadczenie było 
pełne mocy urzędowej; sporządzo­
ne na drukowanym blankiecie, opa­
trzone numerem i pieczątką. Cały 
ten problem można by skwitować 
uśmiechem (niestety żałosnym), 
gdyby nie to, że zaświadczenie sta­
nowiło podstawę uzyskania urlopu 
na okres składania egzaminów.

mi, sprawozdaniami, ankietami, mel­
dunkami... i wyczerpane wysiłkiem 
spoczywają na laurach". Służba 
sprawozdawczo-statystyczna zaś, ni­
czym śnieżna kula, tocząe się obra­
sta w nowe materiały liczbowe, 
nowe druki o zmienionej nomenkla­
turze. ■

Aby zapewnić tak zwanym dolom 
właściwe dla ich zdrowia umysło­
wego warunki, co pewien czas stosu­
je się metodologiczną gimnastykę. 
Co miesiąc spółdzielnie rejestrują 
swe wyniki produkcyjne na spec­
jalnych formularzach opracowa­
nych przez Główny Urząd Sta­
tystyczny. Załączana co roku do 
formularzy instrukcja ściśle określa 
co się zalicza do produkcji towaro­
wej, co do produkcji globalnej, co

DWA STANOWISKA

zwiedzenia , o zwyczajach, o cenach 
i tak dalej. Jednym słowem o 
wszystkim, czego turysta cheiałby 
się dowiedzieć. Podróżując po Polsce 
na najciekawsze obiekty natknąłem 
się więc zupełnie przypadkowo, nikt 
mi bowiem o nich uprzednio nie 
opowiedział.

Trzeba, aby Polska umożliwiła tu­
rystom amerykańskim — tak jak to 
się dzieje na całym świecie — kup­
no informatora typu Baedeckera i 
jakiegoś niewielkiego wydawnictwa, 
w którym czytelnik mógłby znaleźć 
rzetelne, • obiektywne oświetlenie 
struktury społecznej i sytuacji go­
spodarczej kraju.

Jeśli tego szybko nie uczynicie, 
to nie tylko nie zdołacie przyciąg­
nąć naszych turystów, lecz możecie 
ich sobie zrazić. Tak jak jednego 
z moich znajomych, który posługu­
jąc się jakimś zagranicznym infor­
matorem — bez powodzenia poszu-

zaś do usług przemysłowych. Aby 
zapewnić dokładność śledzenia dy­
namiki produkcji tak zwana „mia- 
rówka", czyli wykonywanie produk­
cji na miarę w przemysłach włó- 
kienniczo-bdzieżówym i skórzano- 
obuwniczym, zaliczane było w 1954 
roku do usług przemysłowych. W ro­
ku 1955 i 1956 — do produkcji, 
w roku 1957 zalicza się znowu, do 
usług przemysłowych, a w roku 
1958, jak się już o tym sygnalizu­
je, „miarówka" wróci znów do pro­
dukcji.

Zalety tych ciągłych zmian dla 
gospodarki narodowej są tak oczy­
wiste i tak decydująco ważne, że 
aż dziw, iż tępakr nie mogą tego 
zrozumieć, (ks)

kiwał restauracji Simona i Steckie- 
go w Warszawie, a baru Hawęlkl 
w Krakowie.

Pan Józef Ettinger, naczelny dy­
rektor Centralnego Zarządu Przed­
siębiorstw Usługowych „Orbis" w 
Warszawie:

Informatory w obcych językach 
dla zagranicznych turystów? Mamy 
prospekty reklamowe. A zresztą, czy 
wiecie jakie mamy trudności z wy­
daniem ulotki reklamowej. Zagrani­
ca potrafi to wydać w ciągu tygod­
nia, a u nas — mimo wielkich sta­
rań — trzeba na taką ulotkę cze­
kać pół roku a czasem dłużej.

Czy potrzebny jest komentarz? 
Chyba nie. Ograniczmy się tylko 
do stwierdzenia, że jeśli w akcji 
reklamowej nię widzi się miejsca dla 
zwykłej, ale rzetelnej informacji, to 
nie można przystępować, do orga­
nizowania turystyki zagranicznej.

sef

WAŻNE, WINNO BYC KLASA A NIE

Wstrząśnięty tym dylematem, 
pragnąc przyczynić się nieco do 
oświecenia pewnego odłamu i typu 
kadrowców, podaję do icb wiado­
mości: słowo semestr pochodzi od 
łacińskiego semestris, co znaczy 
trwający sześć miesięcy; to z kolei 
wywodzi się od również łacińskich 
słów sex — sześć i mensis — mie­
siąc. Terminu tego używa się dla 
określenia połowy roku szkolnego 
w wyższych zakładach naukowych, 
a także średnich specjalnego typu, 
jak np. szkołach zaocznego naucza­
nia, gdzie jest ono odpowiednikiem
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SEMESTR

określenia klasa powszechnie uży­
wanego w szkolnictwie podstawo­
wym i średnim normalnego typu.

Nie sądzę, ażeby ta skromna in­
formacja wyczerpała zasób wiedzył 
jaki potrzebny jest kadrowcom dla 
załatwiania i kierowania ludzkimi 
sprawami. Dlatego osobiście radzę 
poduczyć się, nieco, aby osiągnąć 
jaką taką KLASĘ. A jeśli to jest 
z jakichś powodów niemożliwe — 
można poprzestać na zdrowym roz­
sądku — od biedy wystarczy.

Kim

WYDAWCA: „Polskie Wydawnictwa Gospo­
darcze" Przedsiębiorstwo Państwowe. Skład 
I druk RSW „PRASA", ul, Marsza •□wska 
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